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W 80-lecie urodzin Włodzimierza Iljicza Lenina Komunikat Państwowej Komisji Planowania 
Gospodarczego o wykonaniu Narodowego 

Planu Gospodarczego w I  kwartale 1950 roku
Plan na I  kwartał 1950 roku, pierwszego roku sześciolet­

niego Planu Rozwoju Gospodarczego i Budowy Podstaw So­
cjalizmu został wykonany z nadwyżką. N a nowym etapie roz­
woju gospodarczego nastąpiło dalsze wzmożenie tempa pro­
dukcji, Przyczyni! się do tego szybki rozwój ruchu współza­
wodnictwa pracy, a w szczególności podjęcie i wykonywanie 
długofalowych zobowiązań produkcyjnych.

80 lat temu urodził się W łodzi­
mierz lljicz Lenin.

80 lat temu urodził się geniusz so­
cjalistycznej rewolucji, twórca par­
tii bolszewickiej — partii nowego 
typu , wódz zwycięskiego Paździer- 
nika i założyciel państwa socjali­
stycznego, wódz wszystkich ludzi 
pracy na święcie. 80 lat temu uro­
dził się twórca marksizmu-leniniz- 
mu, marksizmu epoki imperializ­
mu i rewolucji proletariackich. Imię 
Jego i dzieło żyje w pracy i w walce 
narodów radzieckich, w pracy i w 
walce każdego świadomego robotni­
ka na świec.ie, każdego spośród mi­
liarda bojowników o pokoi, każde­
go spośród 800 milionów budów ni 
czych rmwegn julra na ngr-nrnmrh 
obszarach od Oceanu Spokojnego 
Po Łabę. Idee i twórczość Lenina 
żyj'} w dziele jego genialnego kon­
tynuatora — Lenina naszych cza­
sów -— w dziele towarzysza Stali­
na.

Lenin, przyjaciel i wódz wszyst­
kich .uciskanych i wyzyskiwanych, 
był wielkim przyjacielem narodu 
polskiego i gorącym orędownikiem

prawa Polski do niepodległego by­
tu. Z imieniem Lenina i Stalina 
związane są pierwsze akty zwycię 
skiej Republiki Rad, niweczące roz­
biory Polski i uznające niepodle­
głość naszego kraju. Pod sztanda­
rem Lenina i Stalina dokonuje się 
socjalistyczna przebudowa Polski 
Ludowej; ich idee stanowią funda­
ment niewzruszonego sojuszu pol­
sko - radzieckiego, gwarancji budo­
wy socjalizmu i zabezpieczenia nie­
podległości Polski.

W 80 rocznicę urodzin Włodzi­
mierza' Lenina polska klasa robot­
nicza, naród polski, składa głęboki 
hołd pamięci genialnego wodza re­
wolucji. Uczestnicząc czynnie w 
wielkich zmaganiach, jakie prze­
ciwko podżegaczom wojennym pro­
wadzi światowy obóz pokoju ze 
Związkiem Radzieckim na czele — 
polskie masy pracujące pod prze­
wodem PZPR, twórczą, codzienną 
pracą umacniają gmach demokra­
cji, socjalizmu i pokoju; twórczym 
trudem przyczyniają się do tego, by 
wiek XX siał się wiekiem całkowi­
tego zwycięstwa idei Lenina - Stali 
na.

W edług tymczasowych da­ ta le 1950 r. kszta łtow ało się
nych wykonanie Narodowego ja k  następuje:
Planu Gospodarczego w I  kw ar

JVzrost produkcji przemysłowej
Plan produkc ji przem ysłowej wg ilości w  przemyśle pań­

na I  k w a rta ł 1950 r . został stwowym  w zakresie podstawo­
przekroczony. wych a rtyku łó w  kszta łtowało

W ykonanie planu produkcji się ja k  następuje:

P ro c . w y k o n a n ia  w  p o ró w n a n iu
p la n u  z I k w a r ta łe m

k w a rta ln e g o  1949 r . w  p roc .

Energia e lektryczna (CZE) 107 115
W ęgiel kam ienny 104 109
W ęgiel b runa tny 104 103
Ropa naftow a 104 105
Sól ogółem 104 115
Stal surowa 104 109
W yroby walcowane 102 121
Cynk 101 104
Rudy żelaza 105 102
Wagony towarowe 110 116
C iągn ik i 110 182
Maszyny w iru jące 112 211
Żarówki oświetleniowe 109 " 138
O dbiorn ik i radiowe 100 164
Kwas siarkowy 100% 102 111
E lektrody węglowe 106 125
A zotn iak 300 103
B arw n ik i 104 119
Tkaniny bawełniane 104 116
Tkaniny wełniane 104 121
Tkaniny jedwabne 104 127
Obuwie skórzane mechaniczne 106 148
Papier 105 113 .
Celuloza 101 115
Cement 105 101
Wapno palone 104 122
Porcelana stołowa i  elektrotechniczna 105 129
Meble gięte 102 140
Zapałki 101 115
M ydło do prania 103 ■ISO
Olej surowy 103 116
Piwo 113 174
C ukierk i i czekolada 104 148

Narody ZSRR pozdrawiają naród po lsk i 
i  życzą m u w ie lk ich  sukcesów

Artykuł „Prawdy“ .,w 5 rocznicę układu radziecko-polskiego
M O S K W A  (P A P ). — Z  okozji 5 rocznicy podpisania 

“kładu o przyjaźni, pomocy wzajemnej i współpracy powojen­
nej między Związkiem Radzieckim i Polską — dzienniki mos­
kiewskie publikują specjalne artykuły, poświęcone temu zna­
miennemu wydarzeniu.

„P raw da“  w a rtyku le  p t . : 
»Niech żyje i krzepnie b ra te r­
ska przy jaźń między ZSRR i 
Polską“  pisze:

Pięć la t temu, 21 kw ietn ia  
1045 roku podpisany został w 
Moskwie układ o p rzy jaźn i, 
Pomocy wzajem nej i  współ- 
Pracy powojennej między 
ZSRR i Polską. U k ład  ten r07 
Począł nową, jasną kartę  w 
stosunkach między dwoma bra t
Pimi narodami, związanym i hi
storyczną wspólnotą in te re ­
sów. /  v

Naród po lski —  pisze dalej 
’•Prawda“  —  doznał ciężkich 
doświadczeń i cierpień. Doznał 
“ oisku hitlerowskiego i ludo­

żerczej p ra k ty k i eksterm ina­
c ji narodów słowiańskich. N a ­
ród polski nie uko rzy ł się. W I 
te ciężkie dni naród radziecki 
pod przewodem W ielkiego 
S talina w yciągnął dłoń b ra ­
te rsk ie j pomocy do narodu 
polskiego. Zwycięska arm ia 
radziecka rozgrom iwszy hordy 
h itlerow skie przyniosła w o l­
ność Polsce, o tw orzyła  przed 
nią drogę do nowego życia. 
H istoryczne zwycięstwo naro­
du radzieckiego nad faszyz­
mem niem ieckim , braterskie 
poparcie udzielone przez pań­
stwo radzieckie m łodej Repu­
blice Polskie j —  oto decydu­
jące czynn ik i, k tóre da ły na-

CaJy kraj obchodził 
uroczyście 5 rocznicę układu  

polsko-radzieckiego
W  pią tą  rocznicę podpisania 

historycznego układu o p rzy ­
ś n i ,  pomocy wzajem nej i 
" ’spółpracy powojennej pomię­
t y  Polską i Zw iązkiem  Ra­
d e c k im , społeczeństwo pol- 
,sUe dało w yraz g łębokie j 
Wdzięczności i  p rzy jaźn i dla 

narodów radzieckicht r atnich

na licznych akademiach i zebra 
niach.

Zebrania, akademie, masówki 
odbyły się we wszystkich nie­
mal miejscowościach kra ju .

W dniu 21 bm. ludność sto­
lic y  składała wieńce pod pom ni­
kam i B ra te rs tw a B ron i i 
Wdzięczności A rm ii Radziec­
k ie j

rodowi polskiem u możność 
rea lizac ji gruntow nych prze­
m ian dem okratycznych w 
kra ju .

P rzy jaźń  ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim je s t niewzruszoną 
gw arancją niezależności pań­
stwa polskiego, je s t potęż­
nym czynnikiem  wzm acniają­
cym międzynarodową pozycję 
Polski.

B ra te rska pomoc Związku 
Radzieckiego um ożliw iła  na­
rodow i polskiemu odzyskanie 
ziem zagrabionych dawniej 
przez im peria lis tów  niemiec­
kich.

Jednocześnie ziemie ukraiń­
skie i białoruskie, które znaj­
dowały się przez długie la ta 
pod uciskiem polskich obszar­
ników, zjednoczyły Się z U- 
krainą Radziecką i  B ia łorusią 
Radziecką.

W szystko to stało się moż­
liw e, dzięki 1 temu, że między 
narodami radzieckim  i polskim 
nawiązane zostały nowe, na­
prawdę bra terskie  stosunki.

Dziś w uroczystym  dniu pią 
te j rocznicy podpisania ra ­
dziecko - polskiego układu o 
p rzy jaźn i, pomocy wzajemnej 
i współpracy powojennej —  
konkluduje „P raw da“  —  na­
rody ZSRR pozdraw iają naród 
polski i życzą mu na jw ięk­
szych sukcesów w niezależnej 
ludowo -  dem okratycznej P o l­
sce.

Niech żyje wiecznie i krze­
pnie sojusz p rzy jaźn i i b ra­
terstw a m iędzy narodami 
Zw iązku Radzieckiego i  Rze­
czypospolitej Polsk ie j!

Pomimo wykonania planu z 
nadwyżką przez cały przemysł, 
na n iektórych odcinkach plan 
nie został wykonany. W  szcze­
gólności M in is terstw o Przem y­
słu Ciężkiego nie wykonało pła 
nu p rodukcji surówki żelaza 
(94 proc.), m otocyk li (93 proc.), 
rowerów (95 proc.), sody suro­
wej (97 proc.), sody kalcyno- 
wanej (94 proc.), superfosfatu 
mineralnego (99 proc.). M in is ­

terstwo Przem ysłu Lekkiego 
nie wykonało planu produkcji 
cegły (91 pree.).

M im o niewykonania planu — 
produkcja surów ki żelaza była
0 11 pice. większa od produk­
c ji z I  kw a rta łu  ub. r., m oto­
cyk li o 144 proc., rowerów o
1 proc., sody surowej o 14 
proc., sody. kałcynowanej o 9 
proc., superfosfatu m ineralne­
go o 18 proc., cegły o 38 proc.

Wzrost produkcji rolniczej
W  ro ln ic tw ie  w y n ik i uzyska­

ne w okresie sprawozdawczym 
przedstaw iają się, ja k  następu­
je:

Dotychczasowy przebieg ak­
c ji siewnej b y ł pom yślny. W g 
meldunków otrzym anych w 
dniu 15 kw ie tn ia  br. plan za­
siewów wiosennych został w y ­
konany ja k  następuje: w  psze­
nicy ja re j ok. 56 proc., w  jęcz­
m ieniu ja ry m  ok. 51 proc., w 
owsie ok. 67 proc.

W  województwach południo­
wych wykonano zasiewy w io ­
senne zbóż w  80 —  95 proc. 
Odsetek wykonania zasiewów 
w województwach północnych 
by ł niższy. W iosenna akcja 
siewna trw a .

Plan zasiewów wiosennych w 
Państwowych Gospodarstwach 
Rolnych —  w g m eldunków o-

trzym anych w  dn. 15 bm. zo­
sta ł wykonany ja k  następuje: 
w pszenicy ja re j 90. proc., w 
jęczmieniu ja ry m  64 proc., w 
owsie 83 proc. W  wojewódz­
twach południowych zasiewy 
zbóż b y ły  na ukończeniu.

Dostawy nawozów sztucz­
nych w yn ios ły  do dnia 31 m ar­
ca br. 845,7 tys.- ton, przekra­
czając o 45 proc. dostawy z 
analogicznego okresu ubiegłe­
go roku.

W ramach akcji kontrakto­
wania osiągnięto wysokie wy­
niki zarówno w zakresie roślin 
przemysłowych, jak i w trzo­
dzie chlewnej. Wykonanie rocz 
nego planu kontraktacji wg 
stanu na dzień 10 kwietnia br. 
przedstawiało się jak następu­
je:

B urak i cukrowe

w  tys. b* 

229,4

Proc. wykon 
planu

95
Ziem niaki przem. i  konsumcyjnę 126,5 N 67
Rzepak ja ry 41,4 101
Jęczmień brow arny 83,5 209
Jęczmień konsum cyjny 68,9 86
Len —  słoma 85,7 89
Konopie 10,3 101
T ytoń 16,0 92
Cebula 3,5 88
Trzoda chlewna tuczona i  bekonowa

(w  tys. sztuk) 2.636,6 88

Rozwój komunikacji
Koleje norm alnotorowe w y- jąc 6-krotn ie przewozy

konały kw a rta ln y  plan przewo 
zu towarów w 103 proc., co 
stanowi wzrost o 24 proc. w po 
równaniu z I kw arta łem  1949 
roku. Plan przewozu osób zo­
s ta ł wykonany w 107 proc. 
przekraczając o 20 proc. prze­
wozy z I  kw a rta łu  1949 roku.

Państwowa Kom unikacja Sa 
mochodowa Wykonała k w a rta l­
ny plan przewozu osób w 125 
proc., przekraczając o 89 proc. 
przewozy I  kw a rta łu  r. ub. 
Plan przewozu towarów  wyko­
nano w 215 proc., przekraczŁ-

* I
kw a rta łu  ub. r.

Plan przeładunku portów 
m orskich został wykonany w 
114 proc., p rzy czym w Gdyni 
i Gdańsku uzyskano 113 proc. 
planu, a w Szczecinie - Świno­
ujściu —  119 proc. Plan prze­
ładunku m ałych portów  w yko­
nano w 116 proc. Przeładunek 
rudy i innych towarów maso­
wych b y ł o 42 proc większy, 
niż w I  kw arta le  ub. r., tow a­
rów  masowych specjalnych o 
5 proc., a drobnicy o 15 proc. 
większy,

Żegluga morska przekroczyła | proc. w porównaniu z I  kw ar- 
pląn przewozu tow arów  o 1 talem 1949 r. 

proc. uzyskując wzrost o 13 |

Wzrost obrotu towarowego
cją, w I kw arta le  br. nastąpiła 
znaczna poprawa w zakresie 
zaopatrzenia ludności. .Próby 
zakłócenia równowagi rynko-

W  zakresie handlu wewnętrs 
nego nas tąp ił dalszy # wzrost 
obrotów. Całość obrotów han­
dlu detalicznego (państwowe­
go, spółdzielczego i  p ryw atne­
go) wzrosła w cenach porów­
nywalnych o około 30 proc., a 
obroty uspołecznionego apara­
tu handlowrego przekroczyły 
blisko dw ukro tn ie  poziom I 
kw a rta łu  ub. r.

Do szybkiego wzrostu obro- 
tow  uspołecznionego aparatu 
handlowego przyczyn iło  się mię 
dzy in nym i uruchomienie sieci 
punktów handlowych M ie jsk ie­
go H andlu Detalicznego, co u- 
m ożliw iło  pewniejsze i  rac jo­
nalniejsze zaopatrzenie ludnoś­
ci w  a r ty k u ły  przemysłowe.

W  końcu I  kw a rta łu  br. dzia 
ła ło na terenie k ra ju  o 52 proc. 
więcej detalicznych sklepów u- 
społecznionych, niż w tym  sa­
mym okresie roku  ubiegłego.

W  zakresie skupu a rtyku łów  
rolniczych przez uspołeczniony 
apara t handlowy uzyskano na­
stępujące procenty wzrostu w 
porównaniu z pierwszym  kw a r­
ta łem  ub. r . :  w żywcu o 128 
proc., w  zbożu o 21 proc., w ja ­
jach o 155 proc.

W skutek wzrostu masy to ­
warowej i rozw oju sieci handlu 
uspołecznionego, ja k  rótynież 
zaostrzonej w a lk i ze spekula-

wej przez spekulację, zwłasz­
cza w zakresie a rtyku łów  w łó­
kienniczych, zostały odparte. 
Zostały zniesione istniejące do 
tąd ograniczenia w nabywaniu 
n iek tó rjch  towarów. Trudności 
w zaopatrzeniu ludności w m ię­
so zostały całkowicie z likw ido­
wane.

26 bm. — sesja wioseuna 
Sejmu Ustawodawczego RP

Marszałek Sejmu Ustawodawczego R.P. o trzym ał w dniu 
21 kw ie tn ia  br. następujące zarządzenie:

W arszawa, dnia 21 kw ie tn ia  1950 r . 
P R E Z Y D E N T

R ZE C Z Y P O S P O LITE J P O LS K IE J 
N r  6a'10456/50/Pr.

Z A R Z Ą D Z E N I E
Prezydenta" Rzeczypospolitej 
z dnia 21 kw ie tn ia  1950 r.

w sprawie zwołania Sejmu Ustawodawczego na zwyczajną 
sesję wiosenną 1950 r.

Na podstawie a rt. 7 ust. 1 i 3 Ustaw y K onsty tucy jne j z dnia 
19 lutego 1947 r. o ustro ju  i zakresie działania najwyższych 
organów Rzeczypospolitej Polskie j — zwołuję Sejm Ustawo­
dawczy na zwyczajną sesję wiosenną w dniu 26 kw ietn ia  1950 r.

P R E Z Y D E N T  R Z E C Z Y P O S P O LITE J 
( — ) Bolesław B ie ru t

PREZES R A D Y  M IN IS T R Ó W  
(— ) Józef Cyrankiew icz

*
W arszawa, dnia 21 kw ie tn ia  1950 r. 

M A R S Z A Ł E K
S E JM U  U S TA W O D A W C ZE G O  R.P.

Posiedzenie Sejmu Ustawodawczego R.P. odbędzie się 
w dniu' 26 kw ie tn ia  1950 r. o godz. 10.

M A R S Z A Ł E K
S E JM U  U S TA W O D A W C ZE G O  

( — ) W ł. Kow alsk i

Utworzenie Muzeum Len ina w K rakow ie  
uchw a liła  M iejska Hada Narodowa

W  80 rocznicę urodzin Wielkiego Twórcy partii bolsrywic- 
kicj, pierwszego na święcie państwa robotników i chłopów, 
Włodzimierza Lenina, odbyło się w Krakowie uroczyste, 
nadzwyczajne posiedzenie Miejskiej Rady Narodowej. W  po­
siedzeniu uczestniczyli przedstawiciele Partii, władz państwo­
wych i samorządowych, organizacji społecznych i młodzieżo­
wych, wojska oraz świata nauki i sztuki. Licznie reprezento­
wani byli również przodownicy miejscowych zakładów pracy. 
N a posiedzeniu tym zapadła doniosła uchwała — przyjęta en­
tuzjastycznymi okrzykami na cześć Twórcy i W odza Paź­
dziernikowej Rewolucji — o mającym w najbliższym czasie 
nastąpić otwarciu Muzeum Lenina w Krakowie.

Obszerny re fe ra t o życiu i 
pracy Lenina w okresie, na 
k tó ry  przypada Jego pobyt w 
Krakow ie, w yg łos ił p ro f. U. J, 
Józef Sieradzki.

Następnie radna, przodowni. 
ca pracy, M iku lska odczytała 
uchwałę, k tó ra  brzm i:

Uchwała M ie jsk ie j Rady Na 
rodowej m. Krakowa w spraw ie 
utworzenia Muzeum Lenina

W śród rewolucyjnych tra d y ­
c ji K rakowa, do k tórych nale­
ży Insurekcja  Kościuszkow­
ska, powstanie krakowskie 
1846 r., wspomniane z uzna. 
niem przez M arksa w „M a n i­
feście Kom unistycznym “ , p ra ­
ca propagandowa 1 organiza­
cyjna Ludw ika  W aryńskiego, 
tw órcy W ie lk iego P ro le ta ria ­
tu , działalność rewolucyjna 
Feliksa Dzierżyńskiego i  J u ­
liana M archlewskiego, w y b it­
nych przywódców S D K P iL  — 
do najdroższych tra d y c ji nale­
ży dw uletn i pobyt w naszym 
mieści,) Wodza rosy jsk ie j m ię­
dzynarodowej k lasy robo tn i­
czej, W ielk iego P rzyjacie la N a­
rodu Polskiego, W łodzim ierza 
Lenina.

Pobyt ten p rzypad ł na la ta 
szczególnej wagi w h is to r ii ro ­
syjskiego i  polskiego ruchu ro ­
botniczego, gdy po przesileniu 
się reakc ji Zaczęła wzbierać fa ­
la rew olucyjna. Lertin przyby ł 
ze Szw a jcarii do K rakow a w 
r. 1912, by móc stąd ła t­
w ie j kierować dojrzewającą w 
Rosji rewolucją.

Lenin s tw orzy ł w K rakow ie , 
Poroninie i  B ia łym  Dunajcu 
kierowniczy ośrodek rew o lucy j­
ny o ogrom nym  zasięgu od­
działywania.

Tu mieściło się B iu ro Zagra­
niczne Socjaldemokratycznej 
P a rtii Robotniczej Rosji pod­
czas, gdy B iu ro  K ra jow e KC 
P a rtii,  kierowane przez S ta li­
na, pozostawało w Petersbur­
gu. Tu odbywały się narady od 
powiedzialnych kierowników  
p a rtii bolszewickiej. Tu dwu­
kro tn ie  przyjeżdżał .Józef S ta­
lin. Stąd wychodziły nieomal 
codziennie a rty k u ły  Lenina do 
prasy bolszewickiej, w p ie rw ­
szym rzędzie do założonej 
przez S talina „P raw dy“ .

Podczas swego pobytu w Kra 
kowie, Lenin zacieśnił więzy 
łączące go z polskim  ruchem 
rewolucyjnym . Lenin z na jw yż­
szą sym patią śledził walkę lu ­
du polskiego o społeczne i na­
rodowe wyzwolenie. Zgodnie z 
ogłoszoną przezeń zasadą sa- 
mookreślenia narodów, zawsze 
występował w obronie prawa

Polski do niepodległego bytu.
Celem upam iętnienia tych 

świetnych tra d y c ji miasta K ra ­
kowa, M iejska Rada Narodo­
wa m, Krakowa na uroczystym  
posiedzeniu w  dn iu* 21 kw ie t- 
nia 1950 r. postanawia, w SO-le. 
cie urodzin Lenina, przystąp ić 
do zorganizowania —  Muzeum 
Lenina w K rakow ie , k tó re  bę­
dzie widomą oznaką w ięzi łą ­
czącej Wodza W ie lk ie j Socja- 
lis tycznej Rewolucji Paździer­
n ikowej z ludem polskim  i mia 
stem Krakowem .

M iejska Rada Narodowa m. 
Krakowa postanawia przezna­
czyć na ten cel dom przy 
u licy  Zygm unta Augusta i 
zwraca się do M in is terstw a 
K u ltu ry  i  Sztuki z prośbą o

rozciągnięcie opieki nad p rzy­
szłym Muzeum.

Muzeum Lenina w K rakow ie 
zobrazuje życie i  działalność 
tw órcy p a r ti i bolszewickiej i  
pierwszego państwa socja li­
stycznego, w szczególności zaś 
okres pobytu Lenina w Polsce 
i Jego stosunek do polskiego 
ruchu rewolucyjnego i  w a lk i 
narodowo - wyzwoleńczej Pola­
ków.

Muzeum Lenina w K rakow ie 
będzie ośrodkiem prom ieniowa, 
nia ideolog ii m arksistowsko -  
leninow skie j, k tó ra  to ru je  ca­
łe j ludzkości drogę do lepsze­
go ju tra . Muzeum Lenina w 
Krakow ie będzie symbolem 
wiecznej p rzy jaźn i narodu pól 
skiego z narodam i Zw iązku Ra­
dzieckiego, P o lsk i Ludowoj z 
ojczyzną socjalizm u zbudowa­
nego pod wodzą najbliższego 
współbojownika Lenina i  ge­
nialnego kon tynua to ra  Jego 
dzieła — Józefa Stalina.

Uchwałę powyższą Rada 
p rzy ję ła  burzą oklasków, d łu ­
go m anifestu jąc na cześć Zw ią­
zku Radzieckiego i  towarzysza 
Stalina.

Uroczystość zakończyły po­
tężne dźwięki „Międzynaro­
dówki". i

Na str. 3
zamieszczamy artykuł 

tow. BOLESŁAWA BIERUTA
p. t.

„Układ wieczystej przyjaźni44

Czynem I-Majowym wzmacniamy sity obozu pokoju

Tow. Kuliński z Huty „Bankowa44 
osiąguął czas wytopu stali —

4 godz. 20 min.
Załoga „Beton-Stalu“ ukończyła budową 

tunelu linii średnicowej w Warszawie
Nieprzerwanie nadchodzą meldunki o realizacji zobowiązań 

Pierwszomajowych. Dnia 21 bm. wpłynęło ogółem z całego 
kraju ponad 1.000 meldunków o przedterminowym wykonaniu 
podjętych zobowiązań.

i
Dn ia 20 bm., przodownik pra 

cy h u ty  „Bankowa“  tow. M i­
chał K u liń sk i, k tó ry  pierwszy 
w hu tn ic tw ie  wezwał wszy­
stkich w ytap iaczy do współza­
wodnictwa o skrócenie czasu 
wytopu sta li, osiągnął w raz ze 
swoją brygadą w ramach Czy­
nu Pierwszomajowego dosko­
nały rezu lta t, przeprowadzając 
wytop w  ciągu 4 godz. 20 min.
• ' tu w yn ik  o 10 m in u t k ró t.
szy od najlepszego rezu lta tu  
nr -kanego dotychczas przez 
Kulińskiego.

Również w dniu 20 bm., to- 
warzysze pracy Kulińskiego, 
załoga całej stalowni huty 
„Bankowa“ zameldowała o

przedterm inowej rea lizac ji zo­
bowiązań produkcyjnych, po­
wziętych dla uczczenia m iędzy, 
narodowego święta pracy.

Załoga ‘„Beton -  S ta łu“  za­
trudniona p rzy  budowie l in i i  
średnicowej zameldo-wała o za. 
końc jn iu  w dniu 20 bm. bu­
dowy tunelu, na odcinku K ru . 
cza —  M arszałkowska —  o 2 
m i-«, i  10 dni przed term inem . 
Tym  samym długofalowe zobo­
wiązanie załogi przyspieszenia 
budowy o 2 miesiące t j .  zakoń­
czenia robót do dn. 1.V.50 r. 
z .s ta ło  przedterm inowo w yko . 
nane.



2 TRYBUNA LUDU Nr lU

Rząd USA usiłuje uchylić się
od odpowiedzialności za jaskrawe 

pogwałcenie praw międzynarodowych
Odpowiedź rządu ZSRR na notę amerykańską

M O S K W A  (P A P ). -  Agencja TASS donosi: Dnia 18 
kwietnia br. ambasador U SA  Kirk wręczył zastępcy ministra 
spraw zagranicznych ZSR R  Gromyko, w odpowiedzi na notę 
rządu radzieckiego z dnia 11 kwietnia następującą netę rządu 
USA:

„Am basador Stangw Zjedno­
czonych składa w yrazy  szacun 
ku m in is trow i spraw zagranicz 
nych Zw iązku Socjalistycznych' 
Republik Radzieckich i powo­
łu jąc się na notę M in is ters tw a 
Spraw Zagranicznych z dnia 11 
kw ie tn ia  1950 r., ma zaszczyt 
oświadczyć, że jedynym  a- 
m erykańskim  samolotem w o j­
skowym , k tó ry  znajdował 
się w pow ie trzu w  re jo ­
nie B a łtyku  8 kw ie tn ia  1950 r., 
b y ł samolot lo tn ic tw a  m a ry ­
n a rk i wojenne: St. Zjednoczo­
nych typu  „P riv a te e r“ , k tó ry  
zag iną ł w tym  dniu, p rzy czym 
od tego czasu nie znaleziono 
żadnych śladów po jego zało­
dze. Samolot m a ryn a rk i wo jen­
nej St. Zjednoczonych m ia ł na 
pokładzie 10 osób. B y ł on zu­
pełnie bezbronny. Samolot w y ­
s ta rtow a ł z Wiesbadenu o godz. 
10 m in. 31 rano w edług czasu 
Greenwich, dla dokonania lo tu  
nad Morzem B a łtyck im  i  po u- 
p lyw ie  dwóch i  pó ł godzin do­
niósł przez rad io , że przeleciał 
nad lin ią  wybrzeża b ry ty js k ie j 
s tre fy  okupacyjne j Niemiec. 
W szystkie sam oloty am erykań­
skiego lo tn ic tw a  wojskowego 
dokonują lo tó w *  zgodnie ze 
ścis łym i in s tru kc ja m i, które  na 
kazu ja , by unikać lo tów  nad 
ja k im ko lw ie k  bądź te ry to riu m  
zagranicznym , je ś li brak ze 
s trony  odpowiedniego rządu za 
granicznego specjalnego zezwo­
lenia na ta k i lo t.

W  w yn iku  śledztwa, przepro 
wadzonego przez rząd St. Z je ­
dnoczonych, stw ierdzono, że 
wspomniany samolot lo tn ic tw a  
m aryn a rk i wojennej St. Z jed­
noczonych ściśle podporządko­
w a ł się tym  ins trukc jom  i nie 
p rze la tyw a ł nad ja k im ko lw iek  
bądź te ry to r iu m  Zw iązku Ra­
dzieckiego lub te ry to riu m  oku­
powanym  przez Zw. Radziecki, 
lub też nad p rzy leg łym i do te ­
go te ry to r iu m  wodami te ry ­
to ria ln ym i.

We wspom nianej nocie M in i­
sterstwa rząd radziecki p rzy ­
znaje, że 8 kw ie tn ia  1950 r . o 
godz. 5 m in. 30 według czasu 
moskiewskiego, jeden z jego po 
ścigowców ostrze la ł samolot a- 
m erykański. Wobec tego, że je ­
dynym  am erykańskim  samolo-

tem wojskow ym , k tó ry  znajdo­
w a ł się- wówczas w pow ietrzu 
w re jon ie B a łty k u 'b y ł w ym ie­
niony w yże j n ieuzbrojony sa­
m olot m a ryn a rk i wojennej St. 
Zjednoczonych i ze względu na 
to, że samolot ten nie prze la­
ty w a ł nad żadnym te ry to riu m  
zagranicznym  lub zagran iczny­
m i wodami te ry to r ia ln y m i po 
przeleceniu nad lin ią  wybrzeża 
Niemiec —  należy dojść do 
wniosku, że radziecki samolot 
wojskow y ostrze la ł n ieuzbro jo­
ny samolot am erykański nad 
o tw a rtym  morzem, w  następ­
stw ie czego samolot am erykań­
ski u leg ł zniszczeniu.

Am basadorow i St. Z jedno­
czonych polecono zaprotesto­
wać ja k  na jpoważnie j przeciw ­
ko temu pogwałceniu prawa 
m iędzynarodowego 1- n a jb a r­
dziej elem entarnych regu ł, obo­
wiązujących w pokojowych sto­
sunkach m iędzy k ra jam i.

Rząd St., Zjednoczonych do­
maga się, by rząd radziecki 
przeprow adził niezwłoczne i  do 
kładne dochodzenia w te j spra­
w ie, aby przekonać się o ścis­
łości przytoczonych w yżej fa k ­
tów. Następnie rząd St. Z jed­
noczonych domaga się, by ra ­
dzieckim  sjłom  pow ie trznym  u- 
dzielono ja k  na jściśle jszych i 
ja k  na jbardz ie j kategorycznych 
in s tru k c ji, ażebv nie doszło, 
pod ja k im ko lw ie k  bądź preteks­
tem, do. powtórzenia się podob­
nych incydentów, k tóre , rzecz 
oczywista, mogą pogłębić tru d ­
ności w dziedzinie u trzym an ia  
pokojowych i  poprawnych sto­
sunków m iędzynarodowych.

Rząd St. Zjednoczonych ży­
w i przekonanie, że rząd ra ­
dziecki po zakończeniu docho­
dzeń w yraz i ubolewanie z powo 
du bezprawnego i  p row okacy j­
nego zachowania się swoich lo t­
n ików  i  zatroszczy się o to, by 
ci, k tó rz y  ponoszą odpowie­
dzialność za ten postępek, zo­
s ta li niezwłocznie i  surowo uka­
ran i, ja k  również, zgodnie ze 
zwyczajem usta lonym  w  sto­
sunkach pomiędzy narodami 
m iłu ją cym i pokój, udzie li nale­
ży te j kompensaty za niespro- 
wokowaną śmierć Am erykanów  
i za zniszczenie m ienia ame­
rykańskiego“ .

F a k ty  te w  zupełności oba­
la ją  tw ierdzenia rządu USA, 
ja k o b y . samolot am erykański 
nie naruszał g ran icy  ZSRR o- 
raz nie b y ł rzekomo uzbro jo­
ny.

V/ św ietle tych fa k tó w  wska­
zane wyżej tw ierdzenia rządu 
U SA nie mogą być ocenianeuna 
czej, an iże li jako próba uchy­
lenia się od odpowiedzialności 
za jaskraw e pogwałcenie p ra ­
wa międzynarodowego. .

W  nocie swej rząd U S A  o- 
świadcza również, że „domaga 
si_, by radzieckim  silom  po­
w ie trznym  udzielono ja k  najści 
ślejszych i ja k  na jbardzie j ka­
tegorycznych in s tru k c ji“  celem 
zapobieżenia powtórzeniu się 
podobnych incydentów, że od­
powiedzialność za incydent, do 
którego doszło powinna pono­
sić jakoby strona radziecka i 
że ta  osta tn ia  powinna zapła­
cić odszkodowanie za zniszcze­
nie samolotu am erykańskiego.

Rząd radziecki nie może przy 
jąć do rozpatrzenia wyżej wska 
zanych żądań, jako oczywiście 
niedorzecznych i pozbawionych 
ja k ie jko lw ie k  podstawy.

N ie  trudno zrozumieć, że każ 
de lo tn ic tw o  każdego k ra ju , o- 
boT-iązane do ochrony n ie ty ­
kalności swych granic, postą­
p iłoby w wypadlću naruszenia 
g ran icy swej ojczyzny przez 
cudzoziemski samolot dokładnie' 
w ten sam sposób, w  ja k i po­
stąp iło lo tn ic tw o  radzieckie.

N ota  rządu amerykańskiego 
tw ie rdz i, że sam olot am erykań­
ski, k tó ry  na ruszy ł granice 
ZSRR —  u leg ł ka tastro fie .

Rząd radzieck i nie ma w. tym  
względzie żadnych danych, je-, 
żeii jednak sam olot am erykań­
ski is to tn ie  u leg ł zniszczeniu, 
to odpowiedzialność za jego zni

B ru ta ln a  prowokacja, ja k ie j 
dopuścił się samolot am erykań­
sk i nad te ry to r iu m  Zw iązku  
Radzieckiego została po raz  
d ru g i przygwożdżona w ogło­
szonej dziś radz ieck ie j odpo­
w iedzi na notę amerykańską. 
Treść noty am erykańskie j, k tó ­
ra  -zamiast w yrazić  ubolewanie 
sankcjonuje jaskraw e pogw ał­
cenie g ran ic  ZSRR  —. da się 
w ytłum aczyć ty lko  je dn ym : 
tym , że au torzy „ to ta ln e j dy­
plom acji." całkow icie p rz e ję li 
s ty l i  metody swoich to ta l ita r ­
nych h itle row sk ich  poprzedni­
ków. P row okacyjną próbę zrzu­
cenia w iny  na Związek Ra­
dziecki tłum aczy chyba ty lko  
chęć am erykańskich im p e ria li­
stów w ybrn ięc ia  z żałosnej sy­
tua c ji, w  ja k ie j się znaleźli.

A  sytuacja ta, wbrew pró ­
bom rozpętania nowej kampa­
n i i  h is te r i i  antyradzieckie j  — 
jest rzeczywiście pożałowania 
godna. Ustalone zostało ponad 
icszelką wątpliwość, że zospom- 
niany samolot był uzbrojonym  
czteromotorowcem B-29. Usta­
lone zostało ponad wszelką ićąt 
pliwość, że samolot ten, prze­
la tu jąc  nad te ry to r ium  ra ­
dzieckim rozpoczął pierwszy o- 
gień w k ie runku  pościgowców 
radzieckich. Ustalone zostało 
ponad wszelką wątp liwość  — 
i  to samo dostatecznie demas­
kuje zakłamanie i  obłudę całej 
kampanii prasowej  —  że tzw. 
„ek ipy  ra tow ńicźe", mające za 
zadanie odszukać zagin iony sa­
molot  —  przyby ły  do Dan i i  je ­
szcze zanim czteromotorowy 
B-29 wylecia ł w k ie runku L i -  
bawy.

W  świetle tych fak tów  po­
zbawione są podstaw wszystkie 
kolejne, wzajemnie wykluczają­
ce się tłumaczenia ofic ja lnych  
i pó ło f ic ja lnych źródeł amery­
kańskich : że „samolot, był nie­
uzbrojony" (ale... s trzela ł) ,  ' i e  
„się om yl i ł  w kurs ie" ( „om y l-

szczenie spada wyłącznie na 
tych panów, k tó rzy  po lecili sa­
m olotow i przeniknąć na te ry ­
to rium  radzieckie celem sfo to ­
gra fow an ia  radzieckich u rzą­
dzeń obronnych i  przez to sa­
mo popchnęli go do pogwałce­
nia praw a m iędzynarodowego i 
naruszenia n ietykalności granic 
radzieckich.

Jeśli chodzi o ins trukc ję  dla 
lo tn ików  radzieckich, o k tó re j 
mowa w nocie am erykańskie j, 
to odpowiednia in s tru kc ja  już  
dawno is tn ie je  i  nie zachodzi 
p o trr ba jak ichko lw iek  je j 
zmian.

In s tru kc ja  ta g łos i: „W  razie 
naruszenia przez samolot cu­
dzoziemski granic ZSRR i prze 
niknięcia przezeń na te ry to ­
rium  radzieckie —  lo tn icy  ra ­
dzieccy m ają  obowiązek zm u­
si go do lądowania na lo tn i­
sk . radzieckim , a w  razie sprze 
ciwu —  strzelać do niego.

Rząd radziecki uważa wresz­
cie za rzecz konieczną zwróce­
nie szczególnej uw ag i na to, 
że rząd US A , ja k  o tym  sądzić 
można z jego noty z 18 k w ie t­
nia —  zam iast dać obiektywną 
odpowiedź na notę rządu ZSRR 
z 11 kw ie tn ia , osłania bezpraw­
ne czyny n iektó rych  swych 
podwładnych, k tó rz y  sp lam ili 
się jaskraw ym  pogwałceniem 
powszechnie uznanych norm  
prawa międzynarodowego.

M ając powyższe na uwadze, 
rząd radziecki po tw ierdza swój 
stanowczy pro test pod adre­
sem rządu U S A  przeciwko ra ­
żącemu naruszeniu przez ame­
rykańsk i samolot w o jskow y gra 
nic radzieckich“ .

Pan A . K ir k  ośw iadczył, że 
powyższą notę zakom unikuje 
swemu rządow i.

ka "  zaledwie o... S50 mil ,  i  to 
ze strony tak szeroko rek la ­
mowanego lo tn ic twa, ja k  ame­
rykańsk ie !) ,  że „odbywał lot 
ćwiczebny“  ( icłaśnie „ćwicze­
n ia "  nad te ry to r iu m  radziec­
k im ! )  i tp. wykrę ty .  W  świetle 
tych fa k tó w  oraz w świetle 
noty amerykańskie j jasne się 
staje, że przelot nad L ibawą  
byt prowokacją, za k tórą  rząd  
amerykański  —  wbrew zwy­
czajom międzynarodowym  —- 
nie ty lko nie chce przy jąć  od­
powiedzialności, lecz jeszcze 
próbu je w  "dodatku winę za in ­
cydent przerzucić na Związek 
R adzie clii.

Prze l iczy li  się jednak impe­
r ia liści,  jeś l i  sądzili, że pro­
wokacja ta da jakieś korzyści 
„ to ta ln e j  dyp lomacji" .  Przeciw  
nie, potężna fa la  oburzenia, 
jaka  ogarnięta opinię publiczną 
k ra jów  europejskich w obliczu 
tego jaskrawego pogwałcenia 
prawa międzynarodowego —  
dała dodatkowy impuls świa­
towemu ruchowi obrońców po­
koju. Spokój, godność i  świa­
domość potęgi, z ja k ą  ZSRR  
na prowokację odpowiedział — 
dodały otuchy setkom mil ionów  
bojowników o pokój. I  z r a ­
dością p rz y jm u ją  wszyscy, k tó ­
rym  drogi jes t  pokój, żacy to­
nią,ną w nocie radzieckie j i n ­
s trukc ję  dla lo tn ików S i ł  Z b ró j  
nych Z S R R :

„ W  razie naruszenia przez 
samolot cudzoziemski granic  
ZSRR i  przeniknięcia przezeń 
na te ry to r ium  radzieckie —  lot­
nicy radzieccy m a ją  obowiązek 
zmusić go do lądowania na lo t­
nisku radzieckim, a w  razie  
sprzeciwu  —  strzelać do niego".

Z radością i  zaufaniem p rz y j  
mą te. słotoa wszyscy zwolen­
nicy pokoju na ¿wiecie, wszyscy 
Polacy, widząc w nich wyraz  
czujności i  dowód, że Związek  
Radziecki mocno strzeże spra- 

I wy pokoju.

Odpowiedź rządu radzieckiego
Dnia 21 kwietnia minister spraw zagranicznych ZSRR  

A . Wyszyński wręczył p. ICirkowi następującą odpowiedź 
rządu radzieckiego:

„W  odpowiedzi na notę rzą ­
du Stanów Zjednoczonych z 
dnia 18 kw ie tn ia  br. rząd 
Zw iązku Socjalistycznych Re­
pub lik  Radzieckich uważa za 
konieczne oświadczyć co nastę­
pu je : (

Jak doniosła już nota rządu 
radzieckiego z dnia 11 k w ie t­
n ia, samolotem am erykańskim , 
k tó ry  pogw ałc ił, na południe 
od L iba w y (L ie p a i), granicę ra 
dziecką, by ł, w edług sprawdzo­
nych danych, czterom otorowy 
samolot w o jskow y B-29 ( „ tw ie r  
dza la ta jąca “ ), k tó ry  nie ty lko  
nie podporządkował się żądaniu 
pościgowców radzieckich, by u- 
dał się za n im i dla wylądowa­
n ia  na lo tn isku , lecz o tw orzy ł 
ogień do sam olotów radziec- 
k ic ji. Gdy czołowy pościgowiec 
radzieck i b y ł zmuszony odpo­
wiedzieć również ogniem, samo 
lo t am erykański zaw rócił w kie 
run ku  morza i oddalił się.

Oto fa k ty , ustalone w  drodze 
ścisłego sprawdzenia.

N ota  rządu St. Zjednoczo­
nych z dnia 18 kw ie tn ia  zawie­
ra szereg gołosłownych tw ie r-

dzeń, obalonych pr^ez ściśle 
ustalone fa k ty .

W  nocie te j rząd U S A  np. 
oświadcza, że jedynym  am ery­
kańskim  samolotem w o jsko­
wym, znajdującym  się w  po­
w ie trzu  w re jon ie B a łty k u  dnia 
8 kw ie tn ia  b y ł sam olot m a ry ­
na rk i wojennej U S A  typu  „ P r i­
vateer“ , podczas gdy dokładnie 
ustalono, że nad: te ry to r iu m  ra 
dzieckim na południe od L iba ­
wy (L iep a i) p rze la tyw a ł samo­
lo t B-29 („tw ie rd za  la ta jąca“ ) 
z am erykańskim i znakam i roz­
poznawczymi.

Rząd U S A  oświadczył, ja ko ­
by w yże j w ym ieniony samolot 
nie naruszał g ran icy  radziec­
k ie j i nie b y ł uzbrojony. T ym ­
czasem według sprawdzonych 
danych, będących w  posiadaniu 
rządu radzieckiego, —  samolot 
am erykański B-29 („tw ie rdza  
la ta jąca“ ) naruszył w dniu 8 
kw ie tn ia  br. granicę państwo­
wą ZSRR w  re jon ie  L ibawy, 
posuwając się w  głąb te ry to ­
rium  ZSRR na 21 km  i strze­
la ł do pościgowców radziec­
kich.

Przygwożdżona prowokacja

Księża, profesorowie i  pisarze 
katoliccy o porożu mieniu 

między rządem RP i Episkopatem
P ub liku je m y dalszą część w y p o w ie d z i księży, p ro feso rów

RP, i Episkopatem,
Jan Dobraczyński —  znany 

pisarz k a to lick i —  ośw iadczył:
„Porozum ienie podpisane po­

m iędzy Rządem a Episkopatem  
Polskim , w yda je  m i się w yda­
rzeniem h is to rycznym  w ie lk ie j 
m ia ry . Każdy, ja k  sądzę, zdaje 
sobie sprawę z tego, że w  pań 
stw ie o ta k  w ie lk ie j ilości k a ­
to lików , ja k  Polska, nie mogą 
istnieć spraw y życia społecz­
nego, ku ltu ra lnego , czy ja k ie ­
gokolw iek innego, k tó re  by nie 
b y ły  także sprawam i k a to li­
ków. K a to licy  —  z samej is to ­
ty  swej w ia ry  —  muszą zna j­
dować się wszędzie, muszą 
brać czynny udzia ł w  pracach, 
troskach i  trudach swego na­
rodu. Ten rea lizm  m yślenia 
ka to lick iego b y ł zawsze jego 
siłą i  nie w ątp ię , że to on skło 
p i ł  .Dostojny E p iskopat Polski,

Uchw ała Rady M in is tró w  i 
CK W K P (b ) konstatu je , że w 
ciągu 1,5 roku, k tó ry  up łyną ł 
od c h w ili opublikowania p lanu, 
osiągnięto poważne sukcesy w 
jego rea lizac ji;

Tak więc w  okresie 1948 — 
1949 założono państwowe leś­
ne pasy ochronne na obszarze
590.000 ha. W  ten sposób 
plan wykonany został z - nad­
wyżką 92 proc. Ponadto . w io­
sną br. do dn ia 15 kw ie tn ia  
zasadzono lasy na powierzchni
366.000 ha. W  roku 1949 eks­
pedycje naukowo-badawcze M i­
n is te rstw a Gospodarki Leśnej 
ZSRR przeprow adziły badania 
geologiczne na pow ierzchni 
przeszło 400.000 ha i  opraco­
w a ły ponad 20.000 map glebo­
znawczych.

Ponadto w  1949 r. zakończo­
no prace nad technicznym i 
p ro jek tam i 6 głównych, pań­
stwowych leśnych pasów o- 
ehronnych.

O lbrzym ich prac dokonano w 
1949 r. w dziedzinie stworze­
nia  sztucznych zasłon leśnych 
wokół pól kołchozowych i  sow- 
chozowych. W  ub. roku zasa­
dzono w kołchozach i soweho- 
zach około 400.000 ha pasów 
ochronnych.

W ie lk ie j p racy dokonano w 
dziedzinie wyszkolenia kad r 
specja listów  gospodarki leśnej. 
Przeszkolono około 97.000 ko ł­
choźników, k tó rzy  k ie ru ją  o- 
becnie pracam i nad zalesie­
niem i  czuwają nad pielęgna­
cją  m łodych lasów. Ponadto 
przeszło 4.000 specja listów  z 
wykształceniem średnim  i  wyż­
szym skierowano do specja l­
nych ośrodków maszynowych, 
założonych specjalnie w celu 
rea lizac ji p lanu przeobrażenia 
przyrody.

W  roku uh. dokonano po raz
pierwszy w ta k  w ie lk ie j ska li 
zalesienia terenów piaszczy­
stych na -powierzchni ponad
32.000 ha.

Uchwała konsta tu je  następ­
nie, iż w roku 1949 w  dziesiąt­
kach tysięcy kołchozów w p ro ­
wadzono system traw opolnych 
płodozmianów.

W  r. 1949 w  kołchozach i 
sowchozach stepowych re jonów 
ZSRR zasiano w ielo le tn ie t r a ­
wy na łącznej powierzchni
2.400.000 ha, t j .  dw ukro tn ie  
więcej, niż w  r . 1948.

Dzięki rozbudowie urządzeń 
irygacy jnych , zagospodarowa­
no przeszło 100.000 ha odło­
gów, zbudowano i  odrernonto-

będący przedstaw icie lstwem  ka 
to lików  polskich, do podpisa­
nia um owy z Rządem Polskim , 
pomimo różnic, ja k ie  is tn ie ją  
pomiędzy światopoglądem ka­
to lick im , a m a te ria lis tycz- 
nym . .

Um owa, m oim  zdaniem, 
stwarza nową sytuac ję  nie t y l ­
ko dla Polski, ale także dla ca 
lego św iata. Je j zrealizowanie 
będzie argum entem  przeciwko 
tym  w szystk im , k tó rzy  chcie­
lib y  zmobilizować kato lików , 
przeciwko obozowi re fo rm  spo 
lecznych i  fro n tu  pokoju.

K a to licyzm  nie b y l n igdy po 
stronie n iespraw iedliwości spo 
łećznej, a jeże li to się zdarza­
ło jego przedstaw icie lom , by ­
ło to zawsze dowodem ich o- 
dejścia od m yś li ewangelicznej. 
K a to licyzm  b y l także zawsze

wano około 10.000 stawów i 
zbiorn ików  wody.

W  celu mechanizacji prac 
nad zakładaniem leśnych pa­
sów ochronnych zorganizowa­
no w r._ 1949 —  119 specjal­
nych ośrodków maszynowyeh. 
W  ośrodkach tych pracu je  po­
nad 1.500 inżynierów . Już w 
roku ub. ośrodki te posiadały 
5.137 tra k to ró w  i  tysiące p łu ­
gów trakto row ych , ponad 4.000 
ku ltyw ato rów , 3.694 siewni- 
k i leśne, 472 kopaczki mecha­
niczne i  w iele innych maszyn i 
urządzeń.

Uchwala Rady M in is tró w  
ZSRR i CK W K P (b )  s taw ia 
przed ro ln ic tw em  radzieckim  
na rok 1950 nowe zadania.

T ak więc w  ram ach planu 
zalesienia, leśne pasy ochron­
ne zasadzone będą w  br. na

W  związku z nadchodzącym 
świętem 1-M ajow ym  i  naw ią­
zując do zainicjowanego przez 
robotników  przem ysłu w łók ien­
niczego współzawodnictwa o 
k u ltu rę  w arszta tu  p racy — 
Przewodniczący K om ite tu  E ko­
nomicznego Rady M in is trów  
zalecił przystąp ien ie  we wszy­
stkich zakładach pracy do prze 
prowadzenia akc ji, m ającej na 
celu podniesienie poziomu k u l­
tu ry  m ie jsc pracy god hasłem: 
„1 M a j —  czystość, ład i  k u l­
tu ra  zakładów p racy“ .

Zasadnicze uporządkowanie 
i  doprowadzanie do pełnej czy-

W  dniu 17 bm. na posiedze­
niu  prezydium  CRZZ, na wnio­
sek prezesa Zw iązku Nauczy­
cie lstwa Polskiego tow . W o j­
ciecha Pokory, podjęto uchwalę 
w spraw ie udzia łu związków 
zawodowych w pracy nad w y ­
chowaniem młodzieży szkolnej. 
Uchwala ta głosi m. in . r

B io rąc pod uwagę ogromne 
znaczenie wychowania młodych 
pokoleń na o fia rnych  budowni-

po stronie pokoju, a średnio­
wieczny Treuga Dei by ł jego 
dziełem. Dziś, w okresie, gdy 
pewne g rupy chcia łyby spro­
wokować nową wojnę, uk ład 
pomiędzy Episkopatem  P ol­
skim  a Rządem P olsk i Ludo­
wej w ydaje m i się cennym 
wkładem w  gmach pokoju.

N iem nie j w ie lką  wagę po­
siada umowa przez fa k t  wzię­
cia na siebie przez Episkopat 
Polski zobowiązania do starań 
o wciągnięcie Ziem Odzyska­
nych w ram y trw a łe j, po lskie j 
ad m in is trac ji kościelnej“ .

A nd rze j W o jtkow sk i —  pro f. 
Kato lick iego U n iw e rsy te tu  w 
Lub lin ie  pow iedzia ł:

„Porozum ienie pomiędzy Rzą 
dem Polski Ludowej a E p isko­
patem Polskim  usuwa osta t­
nie ognisko zapalne w organiz 
mie narodu. W zm acniając jed ­
ność w narodzie przyczyn ia się 

I ono do w zrostu potęgi pań-

przestrzeni 700.000 ha, zam iast
p ierw otn ie  zaprojektowanych 
425.300 ha. Ponadto plan prze­
w idu je  zbudowanie 7.587 sta­
wów i sztucznych jez ior, p rzy­
gotowanie około 70.000 ton na­
sion drzewnych. W  celu zapew­
nienia masowej mechanizacji 
p racy p rzy  sadzeniu leśnych 
pasów ochronnych, założonych 
zostanie w br. 191 nowych o- 
środków maszynowych gospo­
d a rk i leśnej.

"W związku z doskonałymi 
w yn ikam i, ja k ie  uzyskano przy 
tzw. gniazdowym systemie sa­
dzenia lasów, uchwała zaleca, 
począwszy od w iosny br. po­
wszechne zastosowanie te j nie­
znanej dotąd w ro ln ic tw ie  w y­
soce e fektyw nej metody sadze­
n ia  lasów, zastosowanej po raz 
p ierwszy przez akademika Ł y - 
senkę.

W  br. kontynuowane będą 
również w jeszcze szerszej ska­
l i  prace nad zalesieniem p ia ­
szczystych gruntów . Obejmą 
one w br. łączną powierzchnię 
73.000 ha.

stości i  dobrego stanu san ita r­
nego zaleca się podjąć niezwło­
cznie i wykonać .przed 1 M aja , 
w ścisłej współp'racy z radam i 
zakładowym i, w  oparciu rów ­
nież o ochotniczą, dobrowolną 
pracę członków załóg, w  godzi­
nach wolnych od pracy.

Środki przeznaczone na de­
koracje gmachów na dzień 1 
M a ja  br. należy użyć przede 
wszystkim  na tak ie  upiększe­
nie zabudowań, k tó re  będą 
m ogły mieć cha rakte r trw a ły , 
ja k  p o rtre ty , tab lice honorowe, 
dekoracje oświetleniowe itp .

czyeh u s tro ju  spraw iedliwości 
— prezydium  CRZZ wzywa 
wszystkie ogniwa ruchu zawo­
dowego do ścisłego współdzia­
łan ia  ze Zw iązkiem  Nauczyciel­
stwa Polskiego w jego w y s ił­
kach, zm ierzających do pod­
niesienia dyscyp liny wśród m io 
dzieży w  je j pracy nad p rzy ­
gotowaniem się do odpowie­
dzialnych i  zaszczytnych zadań 
budowy socjalizm u w  Polsce.

stwa, a tym  samym i s ił P 
kojowych na świecie.

Jest to .prawdziwe porozn 
mienie, a nie jednostronny y  
ta t, narzucony przez jedną 
stronę drug ie j. Kościół, o trz f ' 
m ując od Państwa wszel® 
gwarancje .w zakresie realizo­
wania swoich ideałów katolic­
kich, m ógł stanąć w całej Pel" 
ni na stanowisku ra c ji stan 
Polski Ludowej, wyrażające] 
się w u trzym an iu  pokoju sWia 
towego, w zachowaniu naszyc 
granic na Odrze i  Nysie, 
przebudowie społecznej kraj 
oraz w pokojowej budowie do­
b robytu  narodu. Podżegaczon 
wojennym  oraz ruch®) 
rew izjonistycznem u szowini­
stów neohitlerowskich osiąg®,® 
te porozumienie zadało dotkli­
wy cios.

Jako obywatel, pragnący Po­
tęg i Państwa, jako katon 
pragnący zgodnej współprac.. 
Kościoła i Państwa, przy dzwj 
ga.niu m ora lnym , ku ltu ra lny1“  
i m a te ria lnym  naszego na l°, 
du, jako uczestnik ruchu obre® 
ców pokoju, w ita m  osiąg®®1 
porozumienie z najżywszą ra ­
dością“ . • , . .

P ro f, d r Jan Rostafiński 
stw ierdza:

„B o la łem  bardzo, że dotych­
czas nie było  porozumie® 
m iędzy Rządem Polski Ludo' 
wej, wobec którego każdy 
w ate l w in ien być lo ja lny, . 
w ładzam i Kościoła K ato lickie­
go. Obecnie należy się cieszy0’ 
że mogą ustać wszelkie niep°" 
rozum ienia m iędzy Kościołe® 
a Państwem i  że Rząd Polsk 
Ludowej daje Kościołow i Pe‘ * 
ne m ożliwości rozw oju i  swo­
bodnej pracy, działalności re­
lig ijn e j i  dydaktycznej. . ,

Również duże znaczenie i® e
będzie porozumienie Episko­
patu Polskiego ze Stolicą A ” 
postolską w sprawie objęci® 
polską adm in is trac ją  kościel­
ną naszych Ziem Zachodnie®
któ ra  ug run tu je  nasz moralny 
stan posiadania na tych Zie­
m iach“ .

Ksiądz p ra ła t d r Ludw ik Z® 
lewslci, członek P A U , history® 
k u ltu ry , au tor w ie lu  prac nauk 
wyćh z tego zakresu, dyrekto 
g im nazjum  i liceum S ióstr R®' 
noniczek w Lub lin ie , mówi:.

„Z aw arte  porozumienie Jej  
wyrazem  dobrej w o li Państw® 
ja k  i Kościoła, dążących wspo1 
nie do jednego celu —  rozw'0- 
ju  i  wzrostu potęgi nasze?0 
państwa. Polska potężna, ° 0'  
budowana ze zniszczeń — 1 
wzrost s ił państw demokra­
tycznych, walczących o pok®’ 
to w k ład  naszego narodu *  
wspólne dzieło pokoju. Odb11̂ 
do.wywać k ra j,  wzmacniać je­
go siłę ekonomiczną, g ° sP°" 
darczą, można jedynie wspól­
nym , ha rm on ijnym , zgodny11 
w ys iłk iem  całego narodu.

T ak samo ja k  każdy oby' 
w ate l robo tn ik  czy chłop, 
żyn ier czy lite ra t, tak  sa® 
każdy ksiądz -  Polak, prag® 
wziąć udzia ł w  te j twórczej 
kons truk tyw ne j pracy. E p isK  ̂
pat nasz zaw ierając porożu 
mienie, dał w yraz właśnie tej 
w o li i  dążności polskiego du 
chowieństwa.

Tak samo da ł wyraz P°£ ^ 
dom księży na sprawę naszy0 
Ziem Zachodnich, chociaż J°ŝ  
to pierwsze ofic ja lne  stwier 
dzenie naszego Episkopatu 1 
spraw ie Ziem Zachodnich. T f   ̂
n iem niej duchowieństwo ?sSZ' 
zawsze stało i  stać będzie n 
stanowisku nierozerwalnej UJ 
nośei tych Ziem z pozostał® 
częścią k ra ju . Wobec rewizJ0'  
nistycznyeh zamierzeń Zach0  ̂
du m y, księża, razem z 
ły m  narodem polskim , ,Prze 
ci wstaw i my się te j akc ji. _

Ja, jako dy re k to r jednej 
szkół kościelnych, prowadzą 
nej przez zakon S ióstr Kah° 
niczęk, mogę stw ierdzić, że * 
w arte  porozumienie zapew® 
rozw ój i pracę tych katon 
kich placówek“ .

Realizacja sta linowskiego p lan u  
przeobrażenia p rzy rody

Uchwała Rady Ministrów ZSRR i CK WKP(b}
M O S K W A  (P A P ). — Prasa radziecka opublikowała 

uchwalę Rady Ministrów ZSR R  i CK W K P (b ) w sprawie 
realizacji gigantycznego, stalinowskiego planu przeobrażenia 
przyrody w stepowych obszarach europejskiej części ZSRR.

1 Ma] —  czystość, ład i ku ltura  
zakładów pracy

Zarządzenie przewodniczącego KERM

Uchwała Prezydium CRZZ 
o udziale zw. zawodowych 

w wychowaniu młodzieży szkolnej

Rządy USA, A n g lii i  F ra n c ji pogw a łc iły  
tra k ta t poko jow y z W ło ch a m i 

w kwestiach dotyczących T rie s tu
Nota rządu radzieckiego do rządów USA, Anglii i Francji

M O S K W A  (P A P ). — Dnia 20 kwietnia wiceminister 
spraw zagranicznych ZSR R  Gromyko wręczył ambasadorowi 
LISA p. ICirkowi, ambasadorowi Francji p, Chatailneau i char­
ge d'affaires W ielkiej Brytanii Nichollsowi noty w  sprawie 
Wolnego Obszaru Triestu, w  których rząd radziecki oświad­
cza rządom U SA, W ielkiej Brytanii i Francji co następuje:

T ra k ta t poko jow y z W io ­
chami, k tó ry  wszedł w życie 15 
września 1947 roku, przew idy­
w a ł utworzenie Wolnego Ob­
szaru T riestu.

T ra k ta t pokojowy usta la, że 
Rada Bezpieczeństwa m ianuje 
dla adm in is trow ania W olnym  
Obszarem T ries tu  gubernatora, 
k tó ry  przystąp i do pełn ienia 
swych obowiązków niezw łocz­
nie, gdy będzie to m ożliwe po 
wejściu w życie tra k ta tu  poko­
jowego.

W  m yśl tego zobowiązania, 
7 Ągniętego przez rządy U S A , 
A n g lii,  F ra n c ji i ZSRR m iano­
wanie gubernatora Wolnego 
Obszaru T ries tu  winno było 
nastąpić na jpóźnie j 15 września 
1947 roku , gdy tra k ta t  poko­
jo w y  z W łocham i wszedł w  ży­
cie. .

W  m yśl tego samego posta­
nowienia, z chw ilą  objęcia fun k

c ji przez gubernatora, wojska 
cudzoziemskie znajdujące się 
na tąrenie Wolnego Obsza-ru, 
k tó rych  liczba do tego czasu 
ma być zredukowana do 5 tys. 
osób z ram ienia każdego pań­
stwa biorącego udz ia ł w oku­
pacji T ries tu , w inny być odda­
ne do dyspozycji gubernatora 
na okres 90 dni. Po up ływ ie  te­
go te rm inu w szystkie wojska 
cudzoziemskie m ają być wyco­
fane z W olnego Obszaru W 
ciągu 45 dni, p rzy  przestrze­
ganiu wym ienionych w a rt. 5 
tego postanowienia warunków. 
Innym i słowy zgodnie z tra k ­
tatem  pokojowym  wszystkie 
wojska cudzoziemskie w inny 
by ły  być wycofane z T ries tu  
już pod koniec stycznia 1948 r.

A n i jednego Z wym ienionych 
wyżej postanowień tra k ta tu .p o ­
kojowego z W iocham i rządy 
UŚA; Anglii i Francji do tych-'

czas nie w ykona ły w  rezu lta ­
cie bruta lnego pogwałcenia 
przez nie zobowiązań, k tóre 
p rzy ję ły  zgodnie z trak ta tem  
pokojowym.

Rząd radziecki uważa za ko­
nieczne zwrócić uwagę na to, iż 
rządy. U S A , A n g li i i F ra n c ji 
w ciągu trzech la t  wsze lk im i 
sposobami przeszkadzały m ia ­
nowaniu gubernatora T ries tu . 
W ciągu całego tego okresu 
rząd radziecki niejednokrotn ie 
proponował w charakterze kan­
dydatów na to stanowisko cały 
Szereg znanych działaczy de­
m okratycznych. Tak np. rząd 
radziecki proponował m iano­
wać na stanowisko gubernato­
ra Wolnego Obszaru T riestu  
wybitnego szwedzkiego dz ia ła­
cza społecznego Georga Bra- 
tinga, byłego m in is tra  spraw ie­
dliwości N o rw eg ii Volda i am­
basadora francuskiego .Dejana. 
Jednakże rządy U S A ,'A n g lii,  i 
F rancji, niezmiennie odrzucały 
wszystkie te kandydatury, ja k ­
kolw iek nie m ia ły  żadnych pod 
staw do odrzucenia tych kan­
dydatur.

W  toku dalszego ro zp a try ­
wania sprawy nom inacji g iiber

natora rząd radziecki w y ra z ił 
zgodę na szereg kandydatur na 
stanowisko gubernatora, zapro­
ponowanych przez inne rządy.

AVystarczylo jednak rządo­
w i radzieckiem u w yra z ić  zgo­
dę na jakąko lw iek z tych  kan ­
dydatur, aby przedstaw icie le 
m ocarstw zachodnich odma­
w ia li ich poparcia i  s tw arza li 
impas w  spraw ie nom inacji 
gubernatora.

Z ich in ic ja ty w y  w  marcu 
1948 roku, wstrzym ano w  ogó 
le na czas nieokreślony roz­
pa tryw an ie  w  Kadzie Bezpie- 
czeństwa sprawy , .mianowania: 
gubernatora. K iedy zaś w lu ­
tym  1949 roku przedstaw icie l 
ZSRR nalegał, nby sprawa gu 
bernatora ponownie została 
przekazana do . rozpatrzenia 
Radzie Bezpieczeństwa, iW Ćd-
staw iciele U SA, A n g lii 4 F rań -- 
c ji odm ów ili rozpatrzen ia te j 
sprawy. Powyższy stan rze­
czy w  kw e s tii nom ina-' 
c ji gubernatora b y ł następ­
stwem bruta lnego pogwałcc- 
cenia przez rządy U S A  i A n ­
g lii,  ja k  również ■ F ranc ji, po­
stanowień tra k ta tu  pokojowe­
go z W iocham i: dotyczących 
Wolnego Obszaru T ries tu .

R zą dy .U S A , A n g li i i F ra n ­
c ji podję ły 20 marca 1948 ro ­
ku również próbę jawnego po­
gwałcenia tego tra k ta tu . U si-, 
łu jąc wywrzeć z zewnątrz na­
cisk na odbywające się podów. 
czas we W łoszech w ybory  do 
parlam entu, rządy US A , A n ­
g lii i F ra n c ji og łos iły  20 m ar­
ca 1948 roku  wspólną deklara­
cję zaw ierającą propozycję, w

m yśl k tó re j W olny Obszar 
T ries tu  m ia ł być znowu odda­
ny pod suwerenność włoską 
wbrew tra k ta to w i pokojowemu 
z W łocham i, pod k tó rym  w id ­
nie ją  podpisy 21 państw, w 
tym  również U S A , A n g li i i 
F ranc ji.

Jasne jest, iż  rząd radziec­
k i nie m óg ł się na to zgodzić. 
U tworzenie W olnego Obszaru 
T ries tu  m ia ło na celu zapew­
nienie ludności tego obszaru 
praw  dem okratycznych oraz 

. obronę ich. interesów narodo­
wych, ja k  również zapewnienie 
wolności słowa i wydaw nictw , 
prawa do ośw iaty i  zrzeszania 
się w szystkim  osobom, znajdu 
jącym  się na rym obszarze bez 
różnicy pochodzenia etniczne­
go, p ic i, języka i re lig ii.  Jed­
nocześnie litw orzo fiie  Wolnego 
Obszaru T ries tu  m ia ło ró w ­
nież na celu nawiązanie p rzy ­
jaznych stosunków z naroda­
m i sąsiednimi i  innym i. Jed­
nakże w rezultacie pogwałce­
nia przez rządy US A , A n g lii i 
F ranc ji wspomnianych wyżej 
postanowień tra k ta tu  pokojo­
wego i bezprawnie przeciąga­
jącego się panoszenia w T r ie ­
ście anglo - am erykańskich 
władz wojskowych, wspom nia­
ne wyżej Cele nie zostały osią­
gnięte1' i  ty m  samym odpowied 
nie postu la ty  tra k ta tu  pokojo­
wego nie zosta ły wykonane.

Pogwałcenie tra k ta tu  poko­
jowego doprowadziło również 
do tego, że sytuacja ekono­
miczna T ries tu  jes t ciężka i w 
dalszym ciągu się pogarsza.

Wbrew postanowieniom trak

ta tu  pokojowego, k tó re  zapew­
n ia ją  ludności T ries tu  prawa i 
swobody demokratyczne, na 
obszarze T ries tu  panuje sa­
mowola po lic ji. Zwolennicy za 
prowadzenia w Trieście demo­
kratycznych porządków na ra­
żeni są na okru tne represje, 
podczas gdy zbrodniarze w o­
je n n i przebyw ają na wolności. 
Jeśli chodzi o ta k i gol, ja k  za­
pewnienie dobrych stosunków 
z sąsiadami i  in nym i naroda­
m i, to cel ten również nie zo­
s ta ł osiągnięty, gdyż rządy 
U S A  i  A ng lij( p rzekszta łc iły  
T rie s t w  swą bazę morską, od­
dając T rie s t w  ręce anglo - 
amerykańskich,.: w ładz w o jsko­
wych. •

W  sta łym  statucie Wolnego 
Obszaru Triestu- is tn ie je  spe­
c ja ln y  a r ty k u ł -— trzeci* —* za­
ty tu ło w an y  „D e m ilita ryzac ja  i 
neutralność“ . A r ty k u ł ten g ło ­
si co następuje:

1) W olny Obszar T ries tu  zo 
stanie żdem iljta fyźów any i  u- 
znany za, neutra lny.

2) Żadne s iły  zbrojne, chyba 
na podstawie rozporządzenia 
Rady Bezpieczeństwa, nie po­
w inny znajdować się na W o l­
nym Obszarze,

3) Żadne form acje p a ra m ili­
tarne m anewry, lub inna tego 
rodzaju działalność w g ra n i­
cach Wolnego Obszaru nie bę 
dą dozwolone,

Rządy U SA i A n g lii b ru ta l­
nie pogw a łc iły  wszystkie te 
postanowienia. W  Trieście prze 
byw ają bez żadnej kon tro li 
wojska amerykańskie i ang ie l­
skie, Odbywają się m anewry i

inne akcje wojskowe. Do T r ie ­
stu zaw ija ją  wciąż nowe okrę­
ty  wojenne U S A  i  A n g lii,  k tó ­
re korzys ta ją  z T ries tu  jako 
ze swej s ta łe j bazy m orskie j. 
Na te ry to r iu m  T ries tu  buduje 
się lo tn iska wojskowe, kosza­
ry  i d rog i strategiczne. W  T rie  
ście nie ma żadnych władz cy­
w ilnych. W szystko podporząd­
kowane je s t anglo-am erykań- 
skim  władzom  wojskowym , któ  
re w prow adziły  w Trieście re ­
żim wojskowy.

W  rezu ltacie  T ries t zam iast 
tego, aby być wolnym  obsza­
rem, k tó ry  w inien być adm i­
n is trow any na zasadach demo 
kratycznych, p rzekszta łc ił się 
w nielegalną anglo-am erykań- 
ską bazę m orską is tn ie jącą w 
Europie po łudniowej, na ob­
cym te ry to riu m , nie należą­
cym ani do U S A  ani do A n ­
g lii.  Ta anglo -  am erykańska 
liaza m orska jeś t bezprawna, 
nie ty lk o  dlatego, że nie ma 
żadnych m iędzynarodowych po 
rozumień, k tóre p rzyznaw a ły­
by rządom U S A  i A n g lii p ra ­
wo do posiadania ta k ie j bazy, 
lecz rów rreż dlatego, że wspo­
m niany w yżej <art. 8 stałego 
sta tu tu  T ries tu  wyraźnie za­
brania kom ukolw iek u trz y m y ­
wać w  Trieście s iły  zbrojne 
bez rozporządzenia Rady Bez­
pieczeństwa.

Rozporządzenie takie , ja k  
wiadomo, również nie is tn ie ­
je.
, Rządy USA i A n g lii gwałcąc 

b ru ta ln ie  tra k ta t pokojowy w 
kwestiach dotyczących T r ie ­
stu, s tw orzy ły  w Trieście przy 
współdzia łaniu rządu francu -

skiego taką sytuację, która P®
zwala im  na utrzym yw anie 
obszarze T ries tu  na czas 11  ̂
ograniczony swych wojsk ° " 
paeyjnych i na niekonta'0

na te 'wano gospodarowanie z8
ry to r iu m  T ries tu  zgodnie 
sw ym i p lanam i ekspansji.

Rząd radziecki uważa, , 
nie wolno dłuże j pozostaw < , 
T ries tu  w obecnej s>r^uaJ',1pga 
domaga się położenia » -o u m a g a  K ię  {j u i u k c i u -  c8

wyżej przedstaw ionej P0;1 „ j,-  
bruta lnego pogwałcenia t  ; 
ta tu  pokojowego z Wfl®1 j 
przez rządy U SA, A n ? “na- 
F ra n c ji oraz ścisłego w yB 
nia tego tra k ta tu . .eC-

W  tych celach rząd radź1
k i uważa za konieczne: ,ze,

1) Niezwłoczne wprowa 0 
nic w życie po s tano w ie n i® ^ 
tym czasowej s trukturze ^  
nego Obszaru T riestu. j e

2) Niezwłoczne nllan? ''zar i1
gubernatora Wolnego 
T ries tu . ,

3) U tworzen ie zgodnie z eg0 
runkam i tra k ta tu  pokoje 
Tymczasowej Rady Rz®c 
Wolnego Obszaru Triestu- .

4) Ustalenie daty w ^Tj atU' 
dzenia w życie stałego s
tu Wolnego Obszaru. „ y ,

5) Zlikwidowanie^ h e z p ^ y
nej anglo-am erykańskie j
m orskie j w Trieście. _ « ro i'

6) W ycofanie z ffran,c w0jsl{ 
hego Obszaru T riestu  - 
angielskich i amerykans <

♦  . . .  Frałl
Ambasadorowie USA

c ji oraz charge d‘a ffa 'r0 nVfalii 
k ie j B ry ta n ii zakonu '® ' a£8 
że powyższe noty PlZ 
swym rządom.
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L e n in  i  S ta lin

Z  wypowiedzi Lenina
O udziale mas w rządzeniu

Układ wieczystej przyjaźni

Talentów organizatorskich wśród „ludu“ , 
U' wśród robotników i  chłopów, nie wyzy­
skujących cudzej pracy, jest moc, kapitał 
tysiące tych talentów dławił, niszczył, wy- 
rzucal, my zaś nie umiemy ich jeszcze od­
szukać, dodać im otuchy, postawić ich na 
n°gi, wysunąć. Lecz nauczymy się tego, 
Sdy zabierzemy się do nauki z całym rewo- 
h ic y jn y m  zapałem, bez którego nie ma zwy­
cięskich rewolucji.

My pójdziemy własną drogą, starając 
Sl? możliwie jak najostrożniej i  jak naj- 
Cierpliwiej wypróbowywać i rozpoznawać 
Prawdziwych organizatorów, ludzi o trzeź­
wym umyśle i zmyśle praktycznym, jed­
nostki łączące w sobie wierność sprawie 
socjalizmu z umiejętnością organizowania 
bez hałasu (i wbrew popłochowi i hałaso- 
"o) energicznej i zgodnej współpracy wiel­
kiej liczby ludzi w ramach organizacji ra­
dzieckiej. Jedynie takich ludzi, po dziesię- 
Clokrotnym wypróbowaniu, należy wysu­
wać na odpowiedzialne stanowiska kierow­
c ó w  pracy ludowej, kierowników admini- 
stracyjnych, przesuwając ich od na jła t­
wiejszych do najtrudniejszych zadań. Jesz- 
cześmy się tego nic nauczyli. Ale się nau­
czymy,

(N a jb liż s z e  zadan ia  w ła d zy  ra d z ie c k ie j, 
1918 r.J .

*

I  teraz po raz pierwszy zachodzi w dzie­
łach ludzkości przewrót, który może do­
prowadzić do zupełnego zwycięstwa socja­

lizmu — a to jedynie pod warunkiem, że 
nowe olbrzymie masy zabiorą się do samo­
dzielnego rządzenia państwem... Prze­
wrót, który rozpoczęliśmy, k tóry przepro­
wadzamy już od dwóch lat i k tóry stanow­
czo postanowiliśmy doprowadzić do końca, 
możliwy jest i  ziszczalny jedynie pod wa­
runkiem, że osiągniemy przejście władzy 
do rąk nowej klasy, że zamiast burżuazji, 
kapitalistycznych właścicieli niewolników, 
burżuazyjnych inteligentów, przedstawicieli 
wszystkich posiadaczy •— całą dziedzinę 
zarządzania, budownictwa państwowego 
oraz całe kierownictwo nowego życia — od 
dołu do góry obejmie nowa klasa.

Oto zadanie, które stoi teraz przed na­
mi. Jedynie wtedy, gdy nową klasę wycho­
wają nie książki, nie wiece, nie przemówie­
nia, lecz własna praktyka rządzenia, jedy­
nie wtedy, kiedy pociągnie ona do tego 
najszersze masy pracujące, jedynie wtedy, 
kiedy wytworzy takie formy, które dla 
wszystkich ludzi pracy stworzą możliwość 
łatwego przystosowania się do rządzenia 
państwem i tworzenia porządku państwo­
wego, przewrót socjalistyczny może być 
trwały i jedynie pod tym warunkiem nie 
może nie być trwały. Spełnienie tego wa­
runku czyni zeń taką potęgę, która odrzu­
ci kapitalizm i wszystkie jego przeżytki jak 
słomkę, jak pyłek.

(Z  re fe ra tu  na 11 O g ó ln o ro s y js k im  Z je ź ­
dzić Z w ią zkó w  Z aw odow ych , 1919 r.J .

O p o lsk im  ru c liu  robo tn iczym
••.zawsze będziemy powtarzać robotni­

kowi polskiemu: tylko całkowity i ści- 
£ły związek z proletariatem rosyjskim mo- 
£e zadośćuczynić wymaganiom toczącej się 
ebecnie walki politycznej przeciwko samo- 
'Uadztwu, tylko taki związek zagwarantu- 
ł e całkowite polityczne i ekonomiczne wy- 
2wolen i e_

(K w e s tia  n a rod ow a  w  naszym  p ro g ra -  
w -e, 1903 r.J .

*

Bohaterska Polska znów stanęła w szc- 
regach strajkujących, jak gdyby szydząc z 
bezsilnej wściekłości wrogów, którzy mnie- 
C l i ,  że ich ciosy pokonają Polskę, a w 
Oczywistości mocniej tylko zahartowali 

siły rewolucyjne.
(O g ó ln o ro s y js ls i s t r a jk  p o lity c z n y , 1905

r °kJ .

... polski proletariat może pomóc obec­
nie sprawie socjalizmu i wolności, w te j  
liczb ie  i  p o ls k ie j, tylko we w s p ó ln e j walce 
z proletariatem sąsiednich krajów prze­
ciwko og ra n iczo n ym  p o ls k im  nacjonali­
stom. Nie można negować historycznie wiel­
kiej zasługi polskich socjal - demokratów 
w walce przeciwko tym ostatnim.

(W y n ik i  
1916 r.J .

d y s k u s ji o sam o okre ś len iu ,

Olbrzymią zasługą historyczną towarzy­
szy socjal - demokratów polskich jest to, 
że wysunęli oni hasło internacjonalizmu 
i powiedzieli: rzeczą najważniejszą dla nas 
jest związek braterski z proletariatem 
wszystkich innych krajów... J

( P rzem ów ien ie  na k o n fe re n c ji SD PR R , 
12 m a ja  1917 r.J .

Z wypowiedzi Stalina o Leninie
-N ie  znam drugiego rewolucjonisty, 

który by tak głęboko wierzył w twórcze
s iły proletariatu i rewolucyjną celowość je. 

instynktu klasowego, jak Lenin. Nie 
criam : drugiego rewolucjonisty, który by 
C ia ł tak bezlitośnie biczować zadowolo­
nych z siebie krytyków „chaosu rewolu- 
C nego“ i  „bachanalii samowolnych czy- 

mas“ , jak Lenin. Przypominam sobie, 
C  w toku pewnej rozmowy, w odpowie- 

na uwagę jednego z towarzyszy, że „po 
Ewolucji powinien nastąpić normalny po- 
C d e k “ , Lenin z sarkazmem rzucił w od- 
kawiedzi: „źle, jeżeli ludzie pragnący być 
‘ ewolucjonistami zapominają, że najbar- 
C e j normalnym porządkiem w dziejach 
ł est porządek rewolucyjny“ .

Stąd pogardliwy stosunek Lenina do 
" 'Szystkich tych, którzy usiłowali spoglą- 

z góry na masy i uczyć je według ksią- 
Stąd też słowa Lenina, nieustannie

®Oz n iego głoszone; uczyć się u mas, 
k°jąć ich czyny, starannie studiować prak- 
byczng doświadczenia walki mas.

, ^ ia ra  w twórcze siły mas — to ta wla- 
‘■hie cecha szczególna działalności Leni- 
Ra> która dawała Mu możność opanować 
ftlkślą żywioł i skierować ruch Jego w ło- 
2ksko rewolucji proletariackiej...

(O L e n in ie , 1921f r.J .

•■■Zachowajcie Iljicza w pamięci, ko- 
lając Go, studiujcie dzieła Iljicza, nasze- 

Nauczyciela, naszego Wodza.
■Walczcie przeciw wrogom wewnętrz­

nym i zewnętrznym i  zwyciężajcie ich — 
jak Iljicz.

Budujcie nowe życie, nowy byt, nową 
kulturę — jak Iljicz.

Nigdy nie uchylajcie się w swej pracy 
od spraw drobnych, albowiem z rzeczy ma­
łych powstają wielkie, — na tym polega 
jedno z najważniejszych przykazań I l j i-  
cza.

( L is t  w  „R o b o cze j Gazecie" ,  1925 r.J .

A r t y k u ł  poniższy ukazał się 
w „Prawdzie“  z dnia SI kw ie t­
nia, br.

21 kw ie tn ia  przypada 5 rocz­
nica zawarcia przez Polskę i 
ZSRR układu o p rzy jaźn i, po 
mocy wzajem nej i  w spółp ra­
cy powojennej. O lbrzym ie, h i­
storyczne znaczenie tego u k ła ­
du dla narodu polskiego i na­
rodów Związku Radzieckiego 
dobitn ie w y ra z ił 5 la t  tem u to 
warzysz S ta lin  w  swym prze­
m ów ieniu p rzy  podpisywaniu 
układu:

„Znaczenie tego układu  
polega przede wszystkim na 
tym, że jest on wyrazem za­
sadniczego zwrotu w stosun­
kach między Związkiem Ra­
dzieckim a Polską w k ie run­
ku sojuszu i  przy jaźn i, zwro 
tu, k tó ry  ukształtoieal się 
w toku obecnej w a lk i  w y ­
zwoleńczej przeciwko N iem ­
com i  k tó ry  obecnie zostaje 
fo rm a ln ie  u trw a lony  w n i­
niejszym układzie“ .
U kład  polsko-radziecki p rzy ­

pieczętował nowy etap stosun­
ków m iędzy Polską i  ZSRR. 
Stosunki p rzym iera» i  p rzy ­
jaźn i m iędzy Zw iązkiem  Ra­
dzieckim i  Polską »rodziły  się 
we wspólnej walce narodu poi 
skiego i  narodu radzieckiego 
z najazdem h itle row sk im .

Polska została wyzwolona z 
nejstrasziMejszej w  je j dzie­
jach niewól; przez bohaterską 
A rm ię  Radziecką. Dzięki po­
mocy ZSRR powstała dosko­
nale wyekwipowana A rm ia  
Polska, k tó re j żołnierz wn iósł 
swój wkład do zwycięstwa nad 
hitleryzm em .

Zwycięstwo ZSRR nad nie­
m ieckim  faszyzmem oraz po­
tężne poparcie Państwa Ra­
dzieckiego uskrzyd la ło  po l­
skie masy pracujące w  ich 
szturm ie na podstawy ka p ita ­
lizm u w Polsce —  w  rea liza ­
c ji re fo rm y  ro lne j, unarodo­
w ieniu przem ysłu i w budowa­
niu  us tro ju  dem okracji ludo­
wej.

Stało się zadość spraw ied li­
wości dziejowej, dzięki pomo­
cy ZSRR w ró c iły  do Polski 
pradawne polskie ziemie na 
zachodzie^ podbite przez im pe­
r ia liz m  niem iecki, a ziemie 
ukra ińsk ie  i b ia łoruskie, tra k ­
towane przez polską burżu- 
azję, jako  teren kolonialnego 
ucisku Ukra ińców  i B ia ło rus i­
nów, zjednoczyły się na zaw­
sze ze swą macierzą. Związek 
Radziecki okazał w ielostronną 
w yb itną  i  bezinteresowną po­
moc gospodarczą Polsce w u- 
ruchom ieniu polskiego przemy 
siu, w szczególności w rozbu­
dowie powstającej z ru in  W ar­
szawy.

U k ład  polsko - radziecki, 
zaw arty  na kilkanaście dni 
przed zakończeniem w o jny i 
ca łkow itą  kap itu lac ją  Niemiec, 
o tw ie ra ł zarazem nowy okres 
współpracy m iędzy Polską i 
ZSRR w  warunkach powojen­
nych, pokojowych.

Po w o jn ie  przed narodem 
polskim  stanęło decydujące za 
danie zabezpieczenia swej nie­
podległości przed zakusami im  
peria lizm u- anglo - am erykań­
skiego. Ażeby wypełn ić to za­
danie, konieczne było  wzmoc­
nienie ekonomicznej suweren­
ności k ra ju , odbudowa gospo­
da rk i narodowej, umocnienie 
władzy i k ie row n icze j ro li k la ­
sy robotniczej w  sojuszu z 
pracującym  chłopstwem, za­
pewnienie jedności szeregów 
s ił demokratycznych.

We wszystkich tych na jży ­
wotniejszych dla po lskie j k la ­
sy robotniczej i  całego naro­
du sprawach nieocenioną po­
mocą był, ciągle żyw y i  nabie­
ra jący coraz pe łn ie jszej tre -

Bolesław Bierut
P rz e w o d n ic z ą c y  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o b o tn icze !

ści, uk ład o wzajem nej pomo­
cy polsko - radzieckie j. N a ­
ród po lski na zawstze zachowa 
we wdzięcznej pam ięci zdecy­
dowane poparcie, ja k ie  okazał 
towarzysiz S ta lin  na czele so­
w ieckie j delegacji w Poczda­
mie, reprezentac ji Po lski L u ­
dowej w  sprawach zachodnich 
granic Polski, poparcie, które 
doprowadziło do jednom yślnej 
uchwały kon ferencji poczdam­
skiej. N aród polski zawsze też 
z wdzięcznością wspominać bę­
dzie zdecydowaną odprawę, 
jaką  da ł towarzysz Staliw her­
sztowi podżegaczy wojennych, 
C hurch illow i, gdy ten zakwe­
stionował, wbrew uchwałom 
poczdamskim, zachodnie g ra n i­
ce. Polski. Granice te s ta ły  się 
w  rozum ieniu wszystkich 
państw i ludów m iłu jących po 
kó j, gran icam i pokoju.

N iem niejszą ro lę i znacze­
nie m ia ły  powojenne, pokojowe 
stosunki polsko - radzieckie 
dla spraw y odbudowy gospo­
darczej i rozw oju Polski.,

Naród po lski na zawsze za­
chowa wdzięczność dla ZSRR i 
towarzysza S talina za systema 
tyczną i o lbrzym ią pomoc go­
spodarczą, okazywaną Polsce 
Ludowej.

Związek Radziecki zapewnił 
w  1946/48 r. kolejne dostawy 
zboża W ilości 700 tys. ton. 
Związek Radziecki zapewnił 
Polsce podstawowe dostawy su 
roweów przem ysłowych, ja k : 
ruda, bawełna, ap a ty ty  oraz 
maszyny i  urządzenia przem y­
słowe, co pozwoliło kra jow i 
w ypełn ić plan 3-le tn i i  prze­
wyższyć o 70 proc. poziom 
przedwojennej p rodukcji prze­
m ysłowej. Ważne znaczenie dla 
rozw oju ekonomiki po lskie j od­
gryw a wzrastająca z roku na 
rok wym iana handlowa z 
ZSRR.

Z aw arty  26 stycznia 1948 r. 
5 -le tn i układ o dostawach sprzę 
tu  przemysłowego dla Polski 
na sumę 450 m ilionów  dolarów, 
s ta ł się jedną z podstaw umo­
ż liw ia jących opracowanie 6-let 
niego planu rozbudowy socja li­
stycznego przem ysłu i rozw oju 
socjalizm u na wsi na bazie me­
chanizacji ro ln ictw a.

Ogromne rezerwy przyśpie­
szające tempo rozw oju prze­
m ysłu socjalistycznego, wyzwą 
lane w ys iłk iem  klasy robo tn i­
czej, pozwolą nam przedstawić

nowy w a rian t 6-letniego planu, 
przew idujący znaczne podwyż­
szeni« wskaźników wzrostu 
trzonu ekonomiki socja listycz­
nej —• ciężkiego przemysłu.

Zaledwie 5 la t rozw ija  się po­
lityczna, gospodarcza i k u ltu ­
ra lna  współpraca po lsko-ra­
dziecka, a jakże ogromny 
w p ływ  w yw arła  ju ż  ona na 
wzmocnienie przyjaznych sto­
sunków m iędzy narodem pol­
skim  a narodam i Zw iązku Ra­
dzieckiego.

Dla ludu polskiego współpra 
ca polsko - radziecka ma po­
dw ójny wydźw ięk przełomu. 
Jest ona nie ty lko  zasadniczo 
odmienna, jakościowo nowa, na 
tle  5-ciu osta tn ich wieków sto­
sunków polsko - rosy jsk ich, a- 
le jest ona nowa i inna w ze­
staw ieniu ze w szystk im i sto­
sunkami m iędzy - państwowy­
m i Polski w przeszłości, stano­
wiąc nowy ty p  stosunków m ię­
dzynarodowych.

Robotnicy i chłopi, p racują­
cy, technicy i a rtyśc i, żołnierze 
i uczeni —  wszystkie organiza­
cje społeczne i ins ty tuc je  pań­
stwowe ro z w ija ją  swą dz ia ła l­
ność dla dobra Polski Ludowej 
pod coraz bardziej przemoż­
nym wpływ em  ożywczej atm o­
sfery twórczego w ys iłku  i  u f ­
ności w lepsze ju tro .

Okrzepnięcie dem okracji lu ­
dowej w Polsce, coraz skutecz­
nie j spełn iającej funkcje  dykta 
tu ry  p ro le ta ria tu , s ta ły  wzrost 
elementów socjalistycznych w 
ekonomice k ra ju , zawdzięczają 
masy pracujące Polski m oż li­
wości korzystan ia  z o lbrzym ie­
go doświadczenia budownic­
tw a socjalistycznego ZSRR. Z 
doświadczenia ZSRR czerpią w 
masowej ska li robotnicy polscy, 
rozw ija jąc  współzawodnictwo 
socjalistyczne i  ruch rac jon a li­
zatorów oraz nowatorów p ra ­
cy.

Na drogę korzystan ia  z prze 
lomowych i  posiadających świa 
towo-historyczne znaczenie, do­
świadczeń ZSRR, w stąp iło  rów 
r.ież pracujące chłopstwo w Pol 
sce, zakładając pierwszych SCO 
spółdzielni produkcyjnych.

Coraz s iln ie j odczuwają ożyw 
czy w p ływ  wspaniałych osiąg­
nięć przodującej św iatu nauki i 
sztuk i radzieckie j polskie kadry 
naukowe i artystyczne.

O lbrzym i wzrost sym pa tii w 
masach do ZSRR znalazł w y ­

raz w  potężnym wzroście 
TPP-R, które osiągnęło ju ż  po 
nad 2 m iliony  600 tys. człon­
ków.

Decydującą rolę w rozw in ię­
ciu i umocnieniu p rzy jaźn i i 
współpracy narodów polskiego 
i radzieckiego odegrało rozgro­
mienie prawicowego i  nacjonr.li 
stycznego odchylenia.

Opanowywanie m arksizm u-le 
n in izm u przez dziesią tk i i set­
k i tysięcy ludzi, pęd do stu­
diowania klasycznych dzieł i 
życiorysu towarzysza Stalina 
jeszcze bardzie j umacniają 
więź ideologiczną i gorącą syni 
patię do narodów ZSRR i  w ie l­
kiego wodza —  towarzysza 
Stalina. Uczucia te umacniają 
się w świadomości mas pracu­
jących Polski na podstawie 
ich własnego doświadczenia.

W brew w rog ie j, k ła m liw e j 
propagandzie, szerzonej za do­
la ry  i  fu n ty  przez em igracy j­
ne, faszystowskie, polskie ośrod 
k i, przez titow sk ich  faszystów 
i am erykańskich gangsterów 
p ióra i  rad ia , najszersze ma­
sy narodu polskiego na w łas­
nym  doświadczeniu 5-letniego 
okresu bra te rsk ie j współpracy 
z ZSRR przekonały się o ży­
ciodajnej sile w ie lk ie j i  w ie­
czystej p rzy jaźn i m iędzy Zwiąż 
kiem  Radzieckim i  dem okraty­
czną Polską. N igdy  jeszcze Pol 
ska nie była  ta k  suwerenną, 
n igdy nie posiadała takich mo­
żliwości rozwojowych, ja k ie  
posiada obecnie.

Naród polski zwarcie stoi 
wokół Rządu i  Polskie j Zjedno­
czonej P a r t ii Robotniczej. 
W s trę t i  pogardę mogą budzić 
w Polsce oszczerstwa 1 k łam ­
stwa kainowyeh zdrajców t i ­
towskich, k tó rzy  zaprzedali na 
rody Jugosław ii w jarzm o a- 
m erykańskiego im peria lizm u.

Klasowo uśw iadom ieni robot 
n icy polscy dobrze pam iętają, 
że w ciągu 20 la t m iędzywojen-

jaśn i, pomocy wzajem nej i 
współpracy powojennej jeszcze 
bardziej pogłębiła i  wzbogaci­
ła jego zasadniczą treść. Obec­
nie, kiedy nad światem zawisła 
groźba nowej wojny, skierowa­
nej przeciwko ZSRR i kra jom  
dem okracji ludowej ze strony 
am erykańskich podżegaczy wo 
jennych i  ich wasalów euro­
pejskich, znaczenie układu o 
p rzy jaźn i, wzajem nej pomocy i 
powojennym współdzia łaniu 
między Związkiem  Radzieckim 
i Polską jeszcze bardziej wzro­
sło.

M iędzynarodowy fro n t poko­
ju , dem okracji i  . socjalizmu ze 
Związkiem  Radzieckim na czele 
staje się coraz bardzie j niezwy­
ciężoną przeszkodą dla zrealizo­
wania agresywnych planów an- 
g lo-am erykańskich podżegaczy 
wojennych.

Rosną i  krzepną s iły  obozu 
pokoju, dem okracji i socjaliz­
mu, lecz byłoby lekkom yślno­
ścią nie widzieć zbrodniczych 
w ys iłków  anglo-am erykańskie- 
go im peria lizm u w trącenia świa 
ta w odmęt nowej wojny. A n - 
g‘lo-amerykańscy podżegacze 
wojenni snują awanturnicze 
plany re m ilita ry z a c ji Niemiec 
zachodnich i  odrodzenia faszyz 
mu niemieckiego. Zadaniem lu ­
dów św iata jes t zniweczyć te 
przestępcze zamierzenia.

W brew  gorączkowym w y s ił­
kom am erykańskich podżega­
czy wojennych naród polski bu­
duje socjalizm, ze spokojem i 
ufnością pa trzy  w przyszłość, 
nie szczędzi w ys iłków  dla za­
bezpieczenia swego rozwoju go» 
spodarczego i  umocnienia ewo. 
je j obronności. Naród po lski 
w łączył się zdecydowanie do 
w a lk i o pokój wspólnie z po­
tężnym i i rosnącym i s iłam i 
światowego obozu pokoju, na 
czele którego stoi W ie lk i Zw ią­
zek Radziecki.

W  5-tą rocznicę historyczne­
go polsko - radzieckiego u k ła ­
du o przy jaźn i, pomocy wzajem
nej i  współpracy powojennej, x 

nych, zaczynając od marszu P il nar6d po lski pozdrawia serdeca

nie b ra tn i naród radziecki i  ł 
gorącym uczuciem k ie ru je  swój 
w zrok ku  temu, k to  je s t tw ó r­
cą zasadniczego zw ro tu w sto­
sunkach polsko - radzieckich, 
czyje im ię na zawsze związana 
zostało z

sudskiego na K ijó w , po lityka  
zagraniczna Polski przedwrze- 
śniowej, każdorazowo wchodzi­
ła w  zależność od tego europej 
skiego mocarstwa, k tó re  w da­
nym  okresie wysuwało się na 
czoło antysow ieckie j k ruc ja ty . 
Tej z łow rog ie j po lityce położy­
ła na zawsze kres Polska Demo 
k ra c ji Ludowej.

Realizacja w ciągu 5 la t  po l­
sko-radzieckiego układu o przy

powstaniem wolnej, 
niepodległej, demokratycznej 
Polski, ku  temu, k to  przewodzi 
potężnemu obozowi pokoju, so­
c ja lizm u i  dem okracji —  ku 
W ielk iem u S talinow i.

Lenin o
Im ię  i  dzieło w ie lkiego Le­

nina jes t nieśm iertelne. Żyje 
ono i  trw a  nieprzerwanie w 
niezliczonych żywych pom ni­
kach, nieskończenie trwalszych 
od spiżu i  g ran itu . Żyje ono 
w ogrom nej i  wciąż rosnącej 
potędze pierwszego w dziejach 
państwa socjalistycznego, ży­

je  w  twórczości w ie lk ie j pa r­
t i i  bolszewickiej, żyje w  dzie­
le genialnego kon tynuatora le­
ninowskiej spraw y —  tow a­
rzysza Stalina.

O niezmożonej żywotności 
idei m arksizm u -  leninizm u 
wiemy z naszych własnych, 
polskich doświadczeń. N ie ma 
bowiem dnia, żebyśmy w  na­
szej p raktyczne j pracy i  w 
nauce nie wspom inali Lenina 
i jego nauki, k tó ra  je s t nieza­
stąpionym orężem w  naszej 
walce, w naszym powszednim 
życiu.

N ie ma ta k ie j dzie­
dziny naszej obecnej tw ó r­
czości narodowej, nie ma

socjalistycznej
Aleksander Szpakowicz

ta k ie j  ̂ dziedziny naszego I w m yśl k tó re j nowe społeczeń-

L e m n  p rze m aw ia  w S m o ln y m  do ż o łn ie rz y  C ze rw one j A r m i i

budownictwa, w  k tó re j można 
by było ominąć naukę Lenina. 
Powracamy ciągle do jego 
dzieł i  czytając je, na nowo 
podziw iam y zarówno głębię je 
go m yś li, ja k  i  prostotę je j 
wyrazu, a nade wszystko je j 
niesłychaną żywotnóść i  ak ­
tualność.

•
•  •

A  oto stoi przed nami p ro ­
blem wychowania, albo raczej 
ponownego wychowania czło­
w ieka pracy, k tó ry  wszedł do 
Polski Ludowej z ogromnym 
balastem dtobnomieszczań- 
skieh przesądów i  zabobonów, 
wyniesionych z domu niewoli 
obszarniczo -  kap ita lis tycz ­
nej. N ie je s t to byna jm nie j ja  
kieś abstrakcyjne zagadnienie 
teoretyczne, leez paląca spra­
wa dnia dzisiejszego, kiedy 
sto im y przed zadaniem uma- 
sowienia współzawodnictwa i 
socjalistycznego stosunku do 
pracy koniecznością umocnie­
n ia  socjalistycznej dyscy­
p lin y  pracy, zwalczania ła z i-  
kostwa i  bumelanctwa wśród 
zacofanych, nieuśw iadomio­
nych robotn ików , hamujących 
walkę naszej k lasy rob o tn i­
czej o wykonanie planu.

W ypow iedzi Lenina o pracy 
socjalistycznej, o świadomej i 
dobrowolnej dyscyplin ie pracy 
m ają dla nas niesłychanie w ie l 
k ie  znaczenie, gdyż w ykazują 
zarówno palącą konieczność, 
ja k  i  ogromną trudność poko­
nania w  umyśle ludzkim  g łę ­
boko w ry tych  pozostałości s ta­
rego, mieszczańskiego św iato­
poglądu.

Jeszcze w przededniu W ie l­
kiego Października, pisząc 
swoje słynne dzieło „Państwo 
a rew oluc ja ", Lenin porusza 
to zagadnienie w  zw iązku z 
analizą przyszłego społeczeń­
stwa socjalistycznego.

Nawiązując do tezy Marksa,

stwo w ylan ia  się ze społeczeń­
stwa kapita listycznego i  dla 
tego m usi z konieczności no­
sić jeszcze piętno dawnego u- 
s tro ju , z którego łona wyszło, 
Lenin stw ierdza, że

„ nie chcąc wpaść w utopię, 
nie można przypuszczać, że po 
zniesieniu kap ita lizm u ludzie 
natychm iast nauczą się praco­
wać dla  społeczeństwa b e z  
ż a d n y c h  n o r m  p r  a w - 
n y  c h, a zresztą zniesienie 
kap ita lizm u  n i e d a j e  od  
r a z u  przestanek ekonomicz­
nych dla t a k  i  e j  przem iany“ .

Po obaleniu kap ita lizm u  i  u- 
stanow ieniu d y k ta tu ry  pro le­
ta r ia tu  konieczne je s t stosowa­
nie norm  prawnych, reg u lu ją ­
cych również sprawę obowiąz­
ku pracy d la  społeczeństwa. 
N orm y te są w  ręku nowego, 
pro le tariackiego państwa jed­
ną z fo rm  wychowania ludzi 
pracy w  duchu nowego stosun 
ku do pracy.

Nowe społeczeństwo długo 
jeszcze nosi na sobie piętno u- 
s tro ju  kapita lis tycznego pod 
każdym względem —  ekonomi­
cznym, m ora lnym  ł  umysło­
wym. K lasa robotnicza musi 
więc po zwycięstw ie również 
sama siebie wychowywać i 
przetwarzać w nowym duchu, 
zmywać ze siebie brudy spo­
łeczeństwa kapitalistycznego.

K lasa robotnicza je s t jedyną 
klasą społeczeństwa k a p ita li­
stycznego, k tó ra  może w no­
wym us tro ju  wychowywać lud 
w nowym duchu. P ro le ta ria t 
czerpie bowiem swoją silę i 
zwartość z warunków , w ja ­
kich przy  kap ita lizm ie  pracuje 
i w ja k ich  prowadzi swoją wal 
kę. W ie lk i przem ysł k a p ita li­
styczny wykuwa w klasie ro ­
botniczej dyscyplinę i ha rt, po­
czucie solidarności klasowej i 
gotowość do niesienia o fia r. 
Dzięki tym  cechom pro le ta­
r ia t  może obalić panowanie

pracy
kap ita lis tów  i  obszarników, 
■wciągając do w a lk i najszerszi 
masy ludu pracującego. Zdo 
bywa on w  oczach tych  mas 
ogrom ny au to ry te t i  po zwy- 
cięstw ie m usi on użyć całe; 
potęgi swego w p ływ u na pół 
p ro le ta riack ie  masy chłopskie 
i na drobnych wytwórców  to ­
warowych, aby masy te dale; 
poprowadzić do zbudowania 
socjalizmu.

„D y k ta tu ra  p ro le ta ria tu  — 
mówi Lenin —  je s t to uporczy 
wa walka, k rw aw a i  bezkrwa­
wa, prowadzona środkam i prze 
mocy i  pokoju, zbro jna i  go­
spodarcza, pedagogiczna i  ad- 
m in is tra to rsha  — przeciw  si­
lom i  tradycjom  starego spo­
łeczeństwa“ ,

*  ■ ■

Do zagadnienia dysc;.-pliny 
pracy w okresie d y k ta tu ry  p ro  
le ta ria tu , powraca Len ia  w ie . 
lokrotn ie.

W  niespełna dwa miesiące po 
R ew olucji Październikowej, 
w styczniu 1918 r., Lenin p i­
sał w  a rtyku le  „J a k  zorgani­
zować współzawodnictwo?“ :

„...dopiero obecnie... człowiek 
pracy może wykazać sw o ją  
wartość, może nieco rozpro­
stować grzb ie t, może się w y­
prostować, poczuć się człowie­
kiem. Po raz p ierwszy po stu­
leciach pracy na kogoś, pracy  
pod przymusem na wyzyskiw a­
czy, stioorzona zostaje moż­
ność p r a c y  n a  s a m e g o  
s i e b i e ,  i  to pracy op ie ra ją­
cej się na wszystkich zdoby­
czach najnowszej technik i i  ku l 
tu ry .

Oczywiście, że ta największa  
w dziejach ludzkości zamiana 
pracy pod przymusem na p ra ­
cę dla samego siebie nie może 
być dokonana bez tarć, t ru ­
dności, kon flik tów , bez użycia 
przemocy w  stosunku do za­
tw ardzia łych darm ozjadów i 
ich popleczników''.

(Dokończenie na str. 4)
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Cios w siewców zamętu

B ry g a d a  F ila k a . Od le w e j s t o j ą : Jan  F ila k ,  H e n ry k  S ta choń, E m il B u la  i  K o n ra d
S tachoń

Zwycięska brygada tow. Jana F ilaka  
w szeregach P a rt ii

We wczorajszym numerze 
,,T rybuny L u d u “  zamieścil iś­
m y wiadomość o przy jęc iu  do

P a r t i i  czterech członków bry ­
gady tow. Jana F i laka  z' kop. 
„W ieczorek“ : toiv. toto. Jana

Pracownicy biura projektowania 
przemysłu włókienniczego 

walczą o wykonanie zobowiązań
(Koresp. w ł.)  Doceniając zna 

czenie wykonania dokum entacji 
technicznej dla przyspieszenia 
tempa prac inw estycyjnych, 
pracownicy B iu ra  P ro jektow a­
nia Przem yślu W łókienniczego 
w Łodzi podję li szereg zobo­
wiązań długofa low ych i p ie rw ­
szomajowych i w chw ili obec­
nej walczą o pełną ich re a li­
zację.

Tak np. pracownicy Oddzia­
łu W łókien Syntetycznych, pra 
cują nad szybszym wykona­
niem 10 pro jektów , co przyn ie ­
sie ok, 250 tys. zl oszczędności.

D z ia ł Ekonom iczny opraco­
wuje przedterm inowo część e- 
konomiczną p ro jek tu , co da 
możność rozpoczęcia prac w 
te rm in ie  o 25 dni wcześniej.

(s)

W Ęm ' ®  O  E T
Ćwierćfinałowe walki 

w mistrzostwach bokserskich
Polski

(T E L E F O N E M  OD N A S Z E G O  S P E C JA L N E G O  W Y S Ł A N N IK A )

Po ro z e g ra n iu  w  d ru g im  d n iu  
ć w ie rć f in a łó w  in d y w id u a ln y c h  m i­
s trz o s tw  p ię ś c ia rs k ic h  P o ls k i,  w  
s taw ce  w a lc z ą c y c h  o t y t u ły  pozo ­
s ta ło  ju ż  t y lk o  32 spośród  105 k o n ­
k u re n tó w . W e lim in a c ja c h  o dp a ­
d ło  w ie lu  zn a n y c h  p ię ś c ia rz y , k tó ­
rz y  jeszcze k i lk a  d n i te m u  ty p o ­
w a n i b y l i  na f in a lis tó w . W s z ra n ­
ka ch  n ie m a  ju ż  m is trz ó w  i  w ic e ­
m is trz ó w  P o ls k i:  J a s k ó ły  i  P io ­
tro w s k ie g o , a d a le j F ra p k a , C ebu- 
la k a , S z to lca , S a d ow sk ieg o , M a r ­
c in k o w s k ie g o , T y c z y ń s k ie g o , K u - 
k ie ra  i  in n y c h .

W y n ik i  w a lk  ć w ie rć f in a ło w y c h :
W  w adze  m u sze j W o ź n ia k  (P ozn.) 

p o k o n a ł w y ra ź n ie  a m b itn e g o  i u z ­
d o ln io n e g o  Leszczyea (Rzesz.), A - 
n ie la k  (Łódź) p o k o n a ł p rzez  t .k .o  
w  trz e c ie j ru n d z ie  D o m a ń sk ie g o  
(K r .) .  A n ie la k  p rz y p o m in a  s ty le m  
w a lk i  W o ź n ia k ie w ic z a  i  za m ęczy ł 
p rz e c iw n ik a  c ią g ły m i a ta k a m i. M a- 
n e ls k i (P ozn.) p o k o n a ł K u k ie ra  
(L u b i.)  po  dość w y ró w n a n e j w a lce . 
K u k ie r  w a lc z y ł n ie c z y s to  i  o t r z y ­
m a ł d w a  n a p o m n ie n ia .

W  o s ta tn ie j w a lc e  ć w ie rć f in a ło ­
w e j w  w adze  m u sze j s p o tk a li się 
T e te c z y ń s k i (G d.) i  K a sp e rcza k  
(W r.). E y ta  to  n a jb a rd z ie j ż y w io ­
łow a  w a lk a  d n ia , p rz e p ro w a d z o n a  
w  d u ż y m  te m p ie , w  k tó re j  K a s ­
p e rcza k  w y k a z a ł p e łn ą  fo rm ę  i  w> 
g ra ł zd e cyd o w a n ie .

W  w adze  k o g u c ie j C z a rn e c k i (Ł .) 
w y g r a ł  po b a rd zo  ró w n o rz ę d n e j 
w a lc e  z S z a d k o w s k im  (W .), Iz y -  
d o rc z y k  (Szcz.) po n ie c ie k a w y m , 
b e z b a rw n y m  s p o tk a n iu  p o k o n a ł 
Ł a p u c h a  (C zest.), B a ra n  (L u b i.)  w y  
e lim in o w a ł P iń s k ie g o  (P cm .), a 
G rz y w o c z  (S l.) S u c h a rs k ie g o  (Poz­
n ań ).

W  w adze  le k k ie j  K e m o a  (Sl.) 
n ie za s łuże n ie  z w y c ię ż y ł P a s ła w sk ie  
go (K r .) , P a n ke  (P ozn.) p ok o n a ł 
K a z im ie rc z a k a  (L u b i ), n ie  w y k a ­
z u ją c  w y s o k ie j fo rm y .

W  w adze  p ó łś re d n ie j D ęb isz 
(Ł .) bez t r u d u  w y p u n k to w a ł B ucz 
k o w s k ie g o  (P ozn.), G rz y w o c z  I I  
(S l.) z w y c ię ż y ł W isza (R zesz).

W  w adze  ś re d n ie j S zn a jd e r (SI.) 
p o k o n a ł B a ra n a  (Cząst.). S zn a jd e r 
w y p a d ł n ie szczegó ln ie .

W  p ó łc ię ż k ie j G rz e la k  (P o z n ) 
m ia ł w ie le  k ło p o tu  z a m b itn y m  i 
u ta le n to w a n y m  G lo n k ą  i  w y g ra ł 
t y lk o  dz i ę k i lepsze j te ch n ice . W  w 
c z o re k  (Ł .) z w y c ię ż y ł S r.ym u lo  
(K r .)  p rzez  t.k .o . w  trz e c ie j r u n ­
dzie .

W  w adze  c ię ż k ie j S tec (L u b i.)  
p o k o n a ł zd e cyd o w a n ie  U rb a n o w i­
cza (W r.), nad  k tó r y m  m ia ł p rze ­
w agę  16 kg . w a g i; G ła d y s ia k  
(Pozn.) po s ła b e j w a lc e  z w y c ię ż y ł 
f>jiewczasa (P om .), a R u tk o w s k i 
(Szcz.) w y g ra ł w a lk o w e re m  z p o ­
w o d u  n ie d o w a g i S z ip o rs k ie g o  
(Częst.).

W  ć w ie rć f in a ło w y c h  w a lk a c h  
w  w adze  p ió rk o w e j S te fa n ia k  (G d.) 
p o k o n a ł L e ję  (K r .) ,  B rz e z iń s k i 
(Sl.) s to s u n k o w o  ła tw o  w y g ra ł z 
M o ż d ż y ń s k im  (W .), A n tk ie w ic z  
(G d.) bez tru d u  z w y c ię ż y ł d e fe n ­
s y w n ie  w a lczącego  S trą k a  (P ozn.), 
a S y m o n o w ic z  (W r.) po z a c ię te j 
w a ice  m in im a ln ie  w y g ra ł z Z a jacz  
k o w s k im  (Ł .).

W  w . le k k ie j :  K ra w c z y k  (Gd.) 
w y g ra ł n ie z n a c z n ie  z K u d ła e ik ie m  
(W r.), k tó r y  o trz y m a ł d w a  n a p o m ­
n ie n ia . Ż u ra w s k i (W .) z m u s ił do 
p od d a n ia  w  I I I  ru n d z ie  S tas iaka  
(Szcz.).

W  w . p ó łś re d n ie j:  C h y c h ła  (Gd.) 
bez t r u d u  u p o ra ł się z M a c ie je w ­
s k im  (S l.), a M u s ia ł (G d.) n ie zą - 
s łuże n ie  z w y c ię ż y ł K w a ś n ie w s k ie ­
go (W .), k tó r y  b y ł le p s z y m  b o k ­
serem .

W  w . ś re d n ie j:  K o lc z y ń s k i (W .) 
po b e z n a d z ie jn ie  s ła b e j w a lc e  w y ­
g ra ł z ró w n ie  s ła b y m  O le jn ik ie m  
(Ł .), Iw a ń s k i (Gd.) p o k o n a ł M a tu ­
lę  (W r ), a P a liń s k i (P om .) w y ­
g ra ł p rzez  t.k .o . w  T ru n d z ie  z 
W ilc z k ie m  (W .), k tó r y  d ozn a ł k o n ­
tu z j i  łu k u  b rw io w e g o .

W  w . p ó łc ię ż k ie j:  N o w a ra  (S l.) 
ła tw o  p o k o n a ł F a m u lic k ie g o  (W .), 
a S z y m u ra  (W .) — K ru p iń s k ie g o  
(W r.).

W  w . c ię ż k ie j:  G o ś c ia ń s k i (W .) 
s p ra w ił w ie lk ą  n ie s p o d z ia n k ę , w y ­
g ry w a ją c  z D ra p a łą  (S i.). W  trz e ­
c im  s ta rc iu  G o ś c ia ń sk i (W .), t r a ­
f i ł  le w y m  s ie rp o w y m  Ś lązaka  w  
szczękę i  m ia ł ju ż  p rzew a g ę , do 
końca  ru n d y .

Po d w ó c h  d n ia c h  m is trz o s tw  
p u n k ta c ja  ogó ln a  p rz e d s ta w ia  się 
n a s tę p u ją c o : 1) Ś ląsk  — 14 p k t.,  2) 
G d a ń sk  — 13 p k t. , ' 3) W arszaw a  — 
10 p k t.,  4) P o zn ań  — 9 p k t.,  5) 
W ro c ła w  i  Ł ó d ź  — po  7 p k t., 6) 
L u b lin  — 4 p k t. ,  7) K ra k ó w  -i 
S zczecin  — po  3 p k t . .  8) P om orze  
i Rzeszów’ po 2 p k t. ,  9) C zęstocho­
w a — 1 p k t. ,  10) O ls z ty n  i  B ia ły ­
s tok  — 0 p k t.

W  p ó łf in a ła c h  w  sobo tę  w a lc z y ć
będą :

W  w . m u s z e j: W o ź n ia k  — A n ie ­
la k . K a s p e rc z a k  — M a n e ls k l.

W w . k o g u c ie j:  G rz y w o c z  — B a ­
ra n , C zarneck i- — Iz y d o rc z y k .

W w . p ió r k o w e j:  A n tk ie w ic z  — 
B rz e z iń s k i, S y m o n o w ic z  — S te fa ­
n ia k .

W  w . le k k ie j :  P a n k e  — K e m pa , 
K ra w c z y k  — Ż u ra w s k i.

W  w . p ó łś re d n ie j:  D ęb isz  — 
G rz y w o c z  I I ,  C h y c h ła  — M u s ia ł.

W  w . ś re d n ie j:  S z n a jd e r — I- 
w a ń s k t, K o lc z y ń s k i — P a liń s k i.

W  w . p ó łc ię ż k ie j:  S z y m u ra  — N o 
w a ra , G rz e la k  — W ie c z o re k .

W  w . c ię ż k ie j:  G o ś c ia ń s k i — 
I Stec, G la d v o ia k  — R u tk o w s k i.
I *  <G.).

F ilaka, Henryka  Stachonia, 
Em ila  B u ły  i  Konrada Stacho­
nia, D w a j  pozostali członko­
wie 6-osobowej b rygady:  tow. 
tow. Augustyn  H a jdu k  i  Ro­
bert Peczyński należeli do P a r ­
t i i  ju ż  przedtem. Nasz kores­
pondent przeprowadził  rozmo­
wę z brygadą , k tóra  już  15 
kw ie tn ia  wykonała swoje zobo­
wiązanie 1-majowe , wypełn ia­
jąc  453, 35 proc. normy. N a ­
za ju t rz  po zdobycia rei:orda  
bezparty jn i  towarzysze z b ry ­
gady złożyli  deklaracje do Par­
t i i .

*
Tow. F ila k  opowiada:

W  lu ty m  daliśm y 182 proc. 
Stale ulepszaliśmy o rg an i­
zację pracy, żeby zupełnie z lik ­
widować p rze rw y i s tra tę  cza­
su. K iedy ja  szedłem po ma­
te r ia ł, Stachoń w ie rc ił otwo­
ry . M ie liśm y też zawsze poto­
wy plan p racy na cały dzień.

W  m arcu podciągnęliśmy do 
204 proc. i  zażądaliśmy w rę­
b ia rk i. To nam dało nowe po­
ważne zwiększenie tempa p ra ­
cy —  wiadomo, co maszyna, 
to maszyna. W tedy podjęliś­
my zobowiązania 1-majowe — 
450 proc.

Wszyscy nam pom agali: i 
w icedyrektor Z ie lińsk i i dozór 
i  organizacja p a rty jn a .

Tow. Stachoń zdradza jedną 
z ta jem nic  w ysokie j produk­
c j i :

Co sobotę rozkręcaliśm y ryn  
ny, a potym podciągaliśm y mo­
to r do przodu. W  ten sposób 
ju ż  na początku tygodnia mo­
g liśm y robić duże postępy.

Od siebie dodajm y, że wszy­
stkie trz y  zm iany m ają zwy­
czaj dzielić się nawzajem wszy 
s tk im i uspraw nien iam i w, p ra ­
cy, co pozwala na osiągnięcie 
jedno lite j organ izacji pracy, 
M ia rą  socjalistycznego stosun­
ku do pracy brygad je s t rów ­
nież fa k t, że kążda ze zmian 
uważa za pu nk t swego honoru 
zostawić następnej ja k  na jlep ­
sze w a run k i rozpoczęcia pracy, 
a nieraz nawet narąbać dla 
n ie j węgla, by m ia ła od razu 
robotę.

Gdy żegnamy się, towarzysze 
ze zwycięskiej b rygady m ów ią :

Z abra liśm y się do tych 
1-m ajowych zobowiązań z ta ­
ką pasją, ja k  n igdy dotąd. Bo 
to przecież nasze robotnicze 
święto. A p rzy  tym  chcemy po­
kazać siłę naszego pokojowego 
budownictwa tym  pierońskim  
im peria listom ... (In )

Pierwsze walne 
zjazdy wojewódzkie 

ZSL
W ojewódzkie walne zjazdy 

ZSŁ w Katow icach i w 
K ie lcach, k tó re  odbyły się 
15 bm., są p ierwszym i te ­
go rodzaju zjazdami S tron­
nictwa. Zapoczątkowały one 
osta tn i etap, prowadzonej od 
początku bieżącego roku akcji 
wyborczej statutow ych włacte 
te reno w ych Z j  e dn oc zonę go
S tronn ic tw a  Ludowego, etap 
ten zakończy się w połowie 
czerwca rb.

Pięć la t m inęło od objęcia 
Ziem Odzyskanych przez Pols­
kę Ludową. Za k ilk a  miesięcy, 
2 sierpn ia, m in ie p ią ta  roczn i­
ca Um ow y Poczdamskiej, k tó ­
ra  ostatecznie przyznała te 
ziemie Polsce zgodnym posta­
nowieniem Związku Radzieckie 
go, Stanów Zjednoczonych i 
W ie lk ie j B ry ta n ii,  do których 
potem przy łączyła  się Francja. 
Przez te pięć la t ziemie za­
chodnie zros ły  się całkow icie z 
Polską i  zaludnione są dziś w y­
łącznie przez ludność polską. 
I ty lk o  jeden jedyny ślad ich 
dawnego związku z Niem cam i 
pozostał po dziś dzień na tych 
ziem iach: oto miejscowe diece­
zje ka to lick ie  są nadal pod za,- 
rządem tymczasowych adm in i­
s tra to rów  apostolskich, ponie­
waż zdaniem W atykanu podle­
ga ją one fo rm a ln ie  dawnym 
biskupom niem ieckim . Niemiec 
hą ocenę stanowiska W atykanu 
w te j spraw ie sfo rm u łow a ł w 
styczniu 1947 r. ka rdyna ł Prey 
sing.hakatysta i polakożerca, 
oświadczając, że W atykan  „nie  
odwołuje ze, stanowisk, daw­
nych biskupów (niemieckich) 
którzy pe łn i l i  funkc je  va te­
renach. znajdujących się obec­
nie pod polskim ■ zarządem, 
gdyż... b iskupi ci prawdopodob­
nie powrócą na, swe stawę m ie j  
sra, które chwilowo musieli  o- 
puśc.ić“ , Bezczelność tego o- 
świadczęnia gran iczy z g łupo­
tą.

Rzecz jasna i oczywista, że 
stanowisko W atykanu pod trzy . 
niującego uparcie ostatnie śla­
dy bezpowrotnie m in ionej prze 
s złość i na ziemiach zachodnich 
— nie ma żadnego praktyczne­
go znaczenia. Los ziem zachod­
nich jes t przesądzony i nic się 
tu  nie zmieni od tak ich  czy in ­
nych zarządzeń ad m in is tra cy j­
nych W atykanu. A le  po lityka

kó ł w a tykańskich w te j spra­
wie s łużyła  siewcom zamętu 
międzynarodowego, je s t wodą | .

¡ Zofia Artymoivska
Wychodzącna m łyn  niem ieckich apetytów  zahl do Polski. 

rew izjon istycznych, stanowi po ! ułożen ia , ze Menne Odzyska- 
karm  dla wszelkiego rodzaju 
podżegaczy wojennych.

W pływowe ko ła  watykańskie 
nie u k ry w a ły  zresztą swych 
sym patii dla niemieckiego re- 
w iz jon izm u i p rzy  każdej spo­
sobności podsycały tendencje 
odwetowe reakc ji niem ieckie j.

N ic dziwnego, że ta postawa 
kó ł w a tykańskich budziła g łę­
bokie rozgoryczenie wśród ka­
to lików  polskich. Wszak m ie li 
oni tu w yraźny dowód stosowa­
nia przez W atykan  podwójnej 
m ia rk i: obawa przed naraże­
niem się rew izjon istom  niemiec 
kim  z jednej strony, z d rug ie j 
zaś —  wrogość wobec in te re­
sów polskich. Sprawa byłą  tym  
boleśniejsza dla ogółu k a to li­
ków polskich, że wypowiedzi 
antypolskie by ły  bardzo liczne 
i pochodziły nieraz od na jw yż ­
szych au to ry te tów  W atykan#.

W  te j sy tuac ji ogół k a to li­
ków polskich, pa trio tyczna 
większość duchowieństwa i ca­
łe społeczeństwo polskie, doma­
gało się, by Episkopat polski 
pod ją ł odpowiednie k ro k i ce­
lem położenia kresu te j k rzyw ­
dzącej i niczym  nieuspraw ied li­
w ionej anom alii, ja ką  było  u- 
trzym yw an ie  tymczasowych ad 
m in is tra to ró w  apostolskich na 
Ziemjach Zachodnich.

Podpisując umowę z rządem.
Episkopat po lski uczyn ił zadość 
żądaniu op in ii publicznej, A r ­
ty k u ł 3 umowy z dnia 14 kw ie t 
nia hr. g łos i'

„ Episkopat polski s tw ie r­
dza,-że zarówno prawa ekonomi 
czne, historyczne, kultu ra lne,  
re l ig i jne, ja k  i  sprawiedliwość 
dzjejowa wymagają, aby Zie­
mie Odzyskane na zawsze nale-

ne stanowią nieodłączną część 
Rzeczypospolitej, Episkopat, 
zwróci się z prośbą, do Stolicy  
Apostolskiej,  aby adm in is tra ­
cje, kościelne, korzystające z 
praw  biskupstw rezydent-¡anal­
nych buty zamienione na stale 
ordynar ia ty  biskupie.“

A rt.  4 urnowy g łos i:
„Episkopat, w granicach so­

bie dostępnych będzie się prze­
ciwstawia ł wrogie j Rolsce dzia­
łalności, a zwłaszcza antypol­
skim i  rewiz jonistycznym w y­
stąpieniom części k leru nie­
mieckiego“ .

Tak wiec episkopat polski, 
biorąc r:a siebie te zobowiąza­
nia, za ją ł stanowisko zgodne z 
postawa ogółu katolickiego.

Podpisanie umowy w yw oła ło 
na zachodzie ogromne wraże­
nie. K o ła  reakcyjne zostały nią 
wyraźnie zaskoczone. Ich zachu 
wanie świadczyło i świadczy, 
że po prostu s tra c iły  głowę. Nie 
m nie j charakterystyczna była 
reakcja kó ł watykańskich. Jest 
cna wyrazem głębokiego zakło­
potania, zaniepokojenia i ir y ta ­
c ji. Już sam fa k t, że kola wa­
tykańskie  p rz y ję ły  dziecinną 
w prost ta k tykę  zasłaniania się. 
rzekom ym  brakiem  m ia roda j­
nych in fo rm ac ji —  świadczy, 
że porozumienie między rządem 
a Episkopatem  polskim  było dla 
nich faktem  p rzykrym  i boles­
nym.

N ie ma dotąd —  choć m ija  
już tydzień od podpisania po­
rt zum ienia —. o fic ja lne j w ypo­
wiedzi W atykanu na ten temat. 
A le  są, i to bardzo liczne, w y­
powiedzi pism i rad iostac ji, 
k tóre stanowią tubę w a tykań ­
skie j dyplom acji.

Dwa główne m o tyw y pow ta­

rza ją  się w tych wypow ie­
dziach. Jeden —  to rozgorycze­
nie, że umowa kładzie ostatecz­
nie kres oszukańczej propagan­
dzie na tem at rzekomych prze­
śladowań kościoła Katolickiego 
w 1‘ołsce. D ru g i — to niezado­
wolenie ze stanowiska zajęte­
go przez Episkopat w sprawie 
Ziem Zachodnich.

Rzecz znamienna, że ta w ła ­
śnie sprawa w yw oła ła reakcję 
najwyższą. Tak np. agencja 
Reutera donosi z W atykanu 
pod datą 20 kw ie tn ia  br., że 
„au to ry ta tyw ne  koła w atykań­
skie“  uważają, iż „Episkopat  
polski nie może, p rzy jąć na sie­
bie zobowiązań w sprawie  
Ziem Odzyskanych, ponieważ 
problem uznania. Ziem Odzy­
skanych nie mieści się w ra ­
mach prawa kanonicznego“ . 
Dodajmy, że prawo kanoniczne 
jest w te j in te rp re ta c ji nader 
elastyczne -— nie przeszkadza­
ło bowiem W atykanow i w an­
gażowaniu się po stronie ro­
szczeń niemieckich, wzbrania 
natom iast rzekomo biskupom 
polskim u jm ow ania się za pol­
skim i postu la tam i narodowy­
mi.

Jeszcze wym ow nie j u jm uje  
sprawę Ziem Zachodnich Radio 
M ad ry t, tuba czarnej reakcji 
L faszyzmu. W audycji w dn.

20 kw ie tn ia  M ad ry t ostrzej? 
Episkopat polski, -by ,.*t* 
się wciągnąć do akcji wone 
Watykanu, zmierzającej 
zatwierdzenia granic dieeez]i 
na polskich Ziemiach Zach0 
nich“ .

B ry ty js k i „C atholic  Herald' 
stw ierdza, że „największe tn ‘ 
naści nastręcza, zobowiązał”  
Episkopatu polskiego w 
wie Ziem, Odzyskanych oraz > 
sprincie zwalczania rewizięn 
stycznej kampanii części kle-1 
niemieckiego“ .

Podobne stanowisko zajmuj® 
znany z antypolskich wysU" 
pień angie lski tygodnik kat 
lic k i „The T ab le t“ , aczkolwiek 
musi przyznać, że „wierząc, 
ka to lik  nie znajdzie w tekst'1 
porozumienia niczego, co 
nie odpowiadało“ .

by mu

Każdy dzień przynosi
nową wiązankę wypowiedz., 11 
trzym anych w tym  duchu- 
Świadczą one, że a rtyku ły  pn*® 
zumienia, dotyczące Ziem '• 
chodnich, boleśnie Potknę1.'' ’t0" 
ła  reakcyjne i rew ;zjonis‘ yc" ' 
ne na Zachodzie. I na tym  P°* 
lega doniosłe znaczenie por'-*1 
m ienia m iędzy rządem P° '  
skini a Episkopatem dla spr-j' 
wy pokoju światowego. Zada 
ono- skuteczny cios siewcom 78 
mętu m iędzynar idowego.

Kohi watykańskie prowadzą 
kampanii: przeciw ko porozumieli iu 
zawartemu między Rządem RP 

i Episkopatem

P rofesorow ie  P o lite c h n ik i 
i  kom pozyto rzy  polscy k ładą  podpisy 

pod apelem p o ko ju
W  nurt coraz powszechniejszego ruchu Obrońców Pokoju 

włącza się również polski naukowy świat techniczny.
Apel uchwalony na sesji 

sztokholm skie j Światowego Ko 
m ite tu  Obrońców Pokoju podpi 
sali ostatn io następujący p ro fe ­
sorowie i wykładow cy Politech 
n ik ł W arszaw skie j: Edward 
W archa łow ski, re k to r Politech­
n ik i W arszaw skie j —  przewod­
niczący miejscowego K om ite tu  
Obrońców Poko ju : p ro f. Igna­
cy P io trow sk i, p ro f. inż. Bo­
lesław Jabłoński, p ro f. B ron i­
sław P ią tk iew icz -—• dziekan 
w ydzia łu  geodezyjnego, pro f. 
Bolesław Tolloczko, pro f. Zofia 
W archąłowska - K ie tliń ską , 
p ro f. S tan isław  K u lili,  p ro f. Wi 
to ld N ow ick i, p ro f. dr S tan i­
sław Konczykowski, p ro f. dr 
K ornel W esołowski, p ro f. dr 
Tadeusz U rbańsk i -— dziekan 
w ydz ia łu  chemicznego, inż. Ta­

deusz Sehwartz, m g r inż. A lek 
sarider Straszewski, p ro f. inż. 
Józef T u rsk i, p ro f. dr Stefan 
fetrąszewicz —  p ro rek to r P o li­
technik i W arszaw skie j; p ro f, dr 
W ito ld  M ajewski, p ro f. inż. Ka 
zim ierz D rewnowski, p ro f. inż. 
Edmund Oska, pro f. dr Edward 
Czet W ertyński—-prodziekan wy 
dzia łu in żyn ie r ii; p ro f. S tan i­
sław P lużański, p ro f. W ito ld  
Szymanowski, p ro f. d r Jerzy 
Bukowski —  prodziekan; pro f. 
Kazim ierz S tudziński, inż. Cze­
sław F e lty tiow fik i, Czesław 
W aclitl, A leksander Szy.-,akow­
ski ad iunkt, m g r inż. Stanisław  
B ie law ski; p ro f. dr Jerzy Mu- 
te rm iłch , pro f. inż, Jan Grab­
ski, pro f. d r Zbigniew  W asiu- 
tyńsk i, p ro f. W acław żenczy- 
kowski, p ro f. Eugeniusz ll i ld e -

brandt, m gr inż. Jerzy Me ter:-. 
—  adiunkt.

Ape l sztokholm skiej sesji o- 
brońców pokoju podpisali rów ­
nież zą Związek Kom pozyto­
rów  Polskich: Grażyna Bacewi- 
eżówna, A lfre d  . Gradstein, Zo­
f ia  I.issa, Zygm un t M ycie lski 
i A ndrze j Panufn ik.

L O N D Y N  (P A P ). Angie lska
prasa kato licka ogłosiła ko­
mentarze na tem at porozumie­
nia m iędzy przedstaw icie lam i 
Rządu i Episkopatu w Polsce.

Tygodnik ka to lick i „T he  T a­
blet“  zmuszony je s t przyznać, 
że wszystko wskazuje na to, iż 
porozumienie między przedsta­
w icielam i Rządu i Episkopatu 
zostało w rzeczywistości za­
warte. A na lizu jąc  treść poro­
zumienia, tygodn ik ten docho­
dzi do wniosku, że w istocie 
rzeczy wierzący ka to lik  „n ie  
może znaleźć w tekście porozu­
mienia niczego, co by mu nie 
odpowiadało“ . Najważniejsze 
zobowiązania Episkopatu po l­
skiego —  podaje „The Tablet“  
—- zaw iera ją  ustępy, dotyczące

Ziem Odzyskanych. A u to r arty­
ku łu  sugeruje, że sforami!0" 
wania w spraw ie Ziem Odz>" 
skanyeh, zawarte w tekście p°* 
rozum ienia, zosta ły narzucone 
Episkopatow i przez przed-W*" 
w ic ie li Rządu Polskiego.

A r ty k u ł tygodn ika  „The d 8" 
b le t“ , znanego ze swych re "1'  
z jonistycznych wystąpień »n" 
typolskieh —- kończy się ata'  
kiem  na k ra j dem okracji lud0' 
wej.

Pod tym  pretekstem koła 
tykańskie, popierające rew i7-.)0'  
nistyczną po litykę A d e n a u e r® i 
prowadzą kampanię przeciw^0 
zawartem u w W arszawie P0'  
rozum ieniu m iędzy przedsta­
w icielam i Rządu i Episkopat11,

Nowy num er pisma „O trwały  
pokój, o demokrację ludową!“

B U K A R E S Z T  (P A P ). U ka - ców Pokoju i  przewodniczący
zał się 16(76) num er czasopis­
ma „O  trw a ły  pokój, o demo­
krację  ludow ą!“  N um er ukazał 
s;ę w przeddzień p rzypada ją ­
cej 22 kw ie tn ia  80 rocznicy u- 
ro ilz in  W łodzim ierza Lenina.

A r ty k u ł wstępny nosi ty tu ł:  
„Len in izm  i  w a lka  narodów 
o pokój“ .

Czasopismo zamieszcza a r ty ­
ku ł M itin a  p t . : „M iędzynaro­
dowe znaczenie len in izm u“ .

Zamieszczone w  czasopiśmie 
m a te ria ły  in fo rm acy jne  z 
Włoch, F ra n c ji,  R um un ii oraz 
innych k ra jó w  świadczą, że 
leninowska po lityka  pokoju śta 
la się sztandarem codziennej 
w a lk i setek m ilionów  łudzi 
pracy.

O pracy w ie jsk ich kom ite tów  
obrony pokoju w R um un ii p i­
sze członek stałego kom ite tu 
Światowego Kongresu Obron-

Ru¡mińskiego K om ite tu  Obroń­
ców Pokoju —- członek Rum uń­
skiej A kadem ii N auk —  Sa- 
dovianu.

Czasopismo zamieszcza nad­
to a rty k u ł członka B iu ra  Po­
litycznego Kom unistycznej Par 
t i i  F ra n c ji —  W aldecka Ro- 
cheta —  p t . : „O chrona gospo­
d a rk i ro lne j i pracującego 
chłopstwa F ra n c ji“  oraż a r ty ­
ku ł członka Prezydium  KC Ko­
m unistycznej P a r t ii Czechosło­
w ac ji —  S iro ky ‘ego —  p t.: 
„Sukcesy socjalistycznego u- 
przemysłow ienia w S łow acji“ .

O bankructw ie dyw ersyjnych 
planów titow sk ich  pisze N. 
Laurent. Czasopismo zamie­
szcza no ta tk i polityczne Jana 
M arka oraz bogaty m ate ria ł 
in fo rm acy jn y  z Chin i innych 
kra jów  dem okracji ludowej o- 
raz z k ra jów  kap ita lis tycznych.

W iara  we własne s iły  i  wzór ZSRR 
podstawą rea lizac ji p lanu  6-letniego

r r / . e m ó w i c n i c  Iow. Aleksandra Zawadzkiego na IV krajowym
zje/.d/.ie ZZK

W  dniu 21 kwietnia rozpoczął się w Warszawie IV  Kra­
jowy Zjazd Zw. Zaw. Pracowników Kolejowych, z udziałem 
600 delegatów. Na otwarcie zjazdu przybyli: przewodniczący 
CRZZ tow. Aleksander Zawadzki, minister Komunikacji tow. 
Jan Rabanowski, kierownik Wydziału Komunikacyjnego KC 
PZPR tow. Mieczysław Popiel i generalny dyrektor PKP 
tow. Bader. Na Zjazd przybyły również liczne delegacje ko­
lejarzy z zagranicy.

Uczestnicy Z jazdu postano­
w ili wysłać depesze do P rezy­
denta RP., do Stałego K om ite ­
tu św iatowego Kongresu O- 
brońców Pokoju i  prezydium  
M i ę d zynarm! o w ego Z r z e s zenia 
Transportowców.

Przemówienie pow ita lne w y ­
g łos ił przewodniczący CRZZ, 
A leksander Zawadzki.

W skazując na w ie lką  wagę 
Zjazdu, mówca podkreś lił po­
trzebę gruntownego przeanali­
zowania dotychczasowej pracy, 
aby uw ypuk lić  zarówno osiąg­
nięcia, ja k  i  dotychczasowe 
braki.

C harakteryzu jąc okres w ja ­
k im  odbywa się Zjazd, tow. 
Zawadzki wskazał na ogrom ny 
wzrost s ił obozu pokoju i po­
stępu, którego natchnieniem  i 
chorążym jest W ie lk i S talin. 
Słowa te w yw o łu ją  d ług o trw a ­
łe owacje uczestników Zjazdu 
na cześć wodza postępowej 
ludzkości.

Lenili o socjalistycznej pracy
Dokończenie ze sir. 3) ! ustępstw na rzecz zacofanych

i niezdyscyplinowanych ele­
mentów wśród mas p ra cu ją ­
cych, przeciwnie, ostro je  p ię t­
nował i k ry tykow a ł, żądając 
stosowania przym usu i k a r w O 
hec niezdyscyplinowanych i zde 
m oralizowanych jednostek.

Lenin w y jaśn ia ł źródła tego 
niezdyscyplinowania i  demora­
lizac ji. U s tró j kap ita lis tyczny 
deprawuje tysiące ludzi p ra ­
cy, spycha je nędzą i głodem 
na drogę oszukiwania, chu li­
gaństwa, zatracenia oblicza 
ludzkiego. U s tró j wyzysku i  u- 
cisku nieuchronnie zaszczepia 
wśród mas pracujących dąż­
ność do tego, by un iknąć w y­
zysku choćby przez oszustwo, 
wykręcać się chociażby na 
chw ilkę od obmierzłej pracy, 
urw ać ja k iś  kęs chicha bez 

p racy itp .
Z d rug ie j s trony szeregi kła 

sy robotniczej uzupełniane są 
stale kosztem zdeklasowanych 
drobnych posiadaczy, którzy i 
po spro le taryzowaniu długo je ­
szcze zachowują właściwe drób 
nemu mieszczaństwu cechy u- 
mysłowości, przesądy i zabobo-

*rzejście od p racy niewoi- 
sej do pracy na siebie w y­
ga nie ty lk o  złam ania siłą 
ru  wyzyskiwaczy, ale rów ­
ieśn ic także „o lbrzymich  
g a n i z a c y j n y c  li, orga- 
atorskieh wys i łków ze stro- 
pro le ta r ia tu  i  biedoty chłop 
?j“ .
V ta lentów organizatorskich 
; wśród mas ludowych nie- 
ebrane bogactwo. W yzyski- 
:ze łam a li, d ła w ili te łudo- 
ta lenty. Trzeba je  wydobyć, 

eiiłgn^ć, szlifować, wysu- 
i  na .stanowiska kie row ni-

L każdego słowa Lenina,
• mówi o talentach orgam- 
órskich wśród mas pracu- 
ych, b ije niezłomna w ia ra  
twórcze sity ludu, k tó ry  po 
Zwoleniu spod niewoli ob- 
rniczo - kap ita lis tyczne j za- 
•na coraz bardzie j u jaw niać 
oje niewyczerpane zdolno- 
. Z ogromną siłą przeko­
rna Lenin apelował do świa 
nych i  przodujących robot- 

iw. A le  równocześnie Le-
nie czynił na jm niejszych [ ny, zachłanność, złudne marze

nie o w yb ic iu  się i  zbogaceniu 
kosztem innych, brak zdyscypłi 
nowania, skłonność do w ykrę ­
cania się od uczciwej pracy, 
brak poczucia Solidarności k ła  
sowej, brak szacunku dla spo­
łecznego m ienia.

*
•  •

Lenin w zyw ał do w a łk i z tą 
spuścizną dawnego us tro ju .

Bogacze i  oszuści, tw ie rd z ił 
on, to dwie strony tego same­
go medalu, to  dwie główne 
kategorie pasożytów wyhodowa 
nych przez kap ita lizm , to 
g łówni wrogowie socjalizmu.

W  stosu !1 KU do oszustów 
i darmozjadów klasa robotn i­
cza powinna być tak samo bez­
litosna, ja k  w stosunku do 
wyzyskiwaczy. Nie można bo­
wiem zbudować socjalizmu 'bez 
zaprowadzenia surowej dyscy­
p liny  pracy, bez przełamania 
drobnmnieszczańskn . egoisłycz 
n*go trak tow a n ia  pracy w so­
cja listycznym  przedsiębiorstwie 
w tak i sam sposób, ja k  się kie­
dyś trak tow a ło  pracę na ob­
szarnika i kap ita lis tę .

„Podczas każdej rew oluc j i  
socjalistycznej —  pisał Lenin

—  po rozwiązaniu zadania zdo 
bycia władzy przez pro le ta­
r ia t  i  w miarę U go ja k  jest 
rozwiązywane w  głównych i  
zasadniczy cli zarysach zada­
nie wywłaszczenia wywłaszczy- 
cicli, nieuchronnie wysuwa, się 
na, pierwszy plan zasadnicze 
zadanie stworzenia wyższej mz 
kap ita l izm  fo rm a c j i  społecz­
nej, a m ianowic ie: wzmożenie 
wydajności p racy“ .

W  tym  celu konieczne jest 
wzmożenie wśród ludu p racu ­
jącego dyscyp liny, um ie ję tno­
śc i-pracow ania, sprawności i 
intensywności pracy., je j lep­
szej o rg an izac ji!

„...powodzenie sprawy socja­
lizmu nie da się pomyśleć bez 
zwycięstwa, świadomej ka r  nose i 
pro le ta r iack ie j nad żywiołową 
a n arch ią drobnomicszcza li­
ska,“ ...

Lenin w ie lokro tn ie  podkre­
ślał ogromne znaczenie fak tu , 
że na miejsce dawnej, narzu­
conej głodem i pa łką dyscyp li­
ny pracy zaczyna się coraz bar 
dziej wytw arzać dyscypbha 
świadoma i  dobrowolna, socja 
listyczna dyscyplina pracy.

„Pa ńszczyzn ia na org a n i za cj a 
pracy społecznej — pisa ł Le­
nin —  opierała się na dyscy­
plin ie bata w warunkach na j-

wlększej ciemnoty i  zahukania 
mas pracujących, które grabi ła  
i  nad k tó rym i znęcała się ga r ­
stka obszarników. K a p i ta l is ty ­
czna organizacja pracy społccz 
nej opierała się na dyscyplinie, 
głodu i  olbrzymia, masa p ra ­
cujących, mimo cały postęp ku l  
tu ry  burżuazyjne j i  demokra­
cji, bu r iuazy jne j,  pozostawała 
u na ¡burdzie j  przodujących, cg 
wiUzawanych i demokratycz­
nych republikach ciemną i za­
hukaną ,masa. najemnych nie­
wolników lub gnębionych chło­
pów, k tórych gnębiła i -nad 
k tó rym i znęcała się gars tka  
ka /ii tal is t ó ia, K  om a n is I gez n a
organizacja pracy społecznej, 
któ re j pierwszym krokiem jest 
socjalizm, opiera, się —  i  im  
dolej, tym  bardziej opierać 
się, będzie, —  na dobrowolnej 
i świadomej dyscyplinie mas 
pracujących, które zrzuciły  za­
równo jarzmo obszarników, juk  
i kap ita l is tów“  ( „W ie lk ie  po­
czynanie“ ).

* *  *
Od czasu entuzjastycznego 

pow itania przez Lenina „W ie l­
kiego poczynania“  kole jarzy 
moskiewskich, k tórzy  da li p ie r­
wsi wzór o fia rne j i szczegól­
nie w yda jne j pracy w m aju 
lk l9  r., upłynęło 31 lat. Otj

tego momentu rozwój socja­
lis tycznej pracy poczynił w 
Zw iązku Radzieckim ogromne, 
historyczne postępy. Pod k ie­
row nictwem  p a r t i i Lenina —  
S ta lina  praca sta ła  się w 
ZSRR sprawą czci i honoru, 
sprawą bohaterstwa i chwały. 
P raw ie cała klasa robotnicza 
ZSRR bierze udzia ł we współ­
zawodnictw ie socjalistycznym . 
Leninowskie hasło „uczyć się 
pracować“  zostało w polni zre 
alizowane. Natchnioną i um ie­
ję tną pracą radzieckich robot­
ników i chłopów zbudowaną zo­
stała o lbrzym ią potęga ekono­
miczna i wojenna Związku Ra­
dzieckiego czołowej s iły  świa 
towego obozu pokoju i wol­
ności narodów.

Czerpiemy szeroko ze wspa 
n ia łych wzorów ruchu s ta d n i­
no wsk i ego w Związku Radz.iec 
kim , podnosząc dzięki temu w y­
dajność pracy i wzmacniając w 
naszych masach robotniczych 
świadomą i dobrowolną, socja­
listyczną dyscyplinę pracy.

A  czyniąc tak, ękiadamy naj 
lepie j hołd pamięci w ielkiego 
przy jac ie la  i nauczyciela pols­
k ie j klasy robotniczej, wodza 
międzynarodowej rew o luc ji 6o- 
e j  ał i stycznej,. W łodzim ierza
Iljic z a  Lenina.

Tow. A leksander 
charakteryzu je

Zawadzki
następnie

go?  pou.
z uifesta 

1st,

ią t ką-

.świat kryzysów  
czyeh, bezrobocia, 
głodnych na ulicach 
gina jących się pod 
planu M arshalla“  —  
p ita lis tyczny.

Oceniając sytuację w  Polsce 
i kra jach dem okracji ludowej, 
mówca podkreśla m, in. wzrost 
dobrobytu i k u ltu ry  szerokich 
mas pracujących oraz ogrom ny 
wzrost aktywności i polityczne 
go uświadomienia. „K lasa  ro ­
botnicza wzorując się na p rzy ­
kładach Zw iązku Radzieckiego, 
stała się z k lasy uciskanej i 
wyzyskiwanej, klasą spraw u ją­
ca władzę w k ra ju . Stąd ogrom 
ny wzrost w ia ry  we własne si­
ły .“  „T a  w iara  nasza -— mówi 
wśród d ługo trw a łych  oklasków 
przewodniczący CRZZ —  ma 
swoje oparcie w świadomości, 
że jesteśm y częścią składową 
obozu, k tó ry  jest dzis ia j obo­
zem niepokonanym —  obozem 
pokoju i postępu. ‘

Mówca wskazuje następnie 
na duże znaczenie w  walce o 
rozwój naszego Państwa L u ­
dowego polskich ko le ja rzy. Po 
w inn i oni odgrywać jeszcze po 
ważniejszą rolę niż dotychczas 
w w ie lk ie j rodzin ie " związków 
zawodowych.

Mówca zwraca uwagę na 
w ie lką ro lę i odpowiedzialność 
całego ruchu zawodowego w 
Polsce w  um acnianiu zrębów 
Polski Ludowej. Odpowiedzial­
ność ta w inna prze jaw iać się 
we wzmożeniu czujności rewo­
lucy jne j, a jednocześnie w  w y­
chowywaniu i wysuwaniu na 
kierownicze stanowiska nowych 
kadr.

Jedynym  k ry te riu m  w wysu­
waniu nowych ludzi na k ie row ­
nicze stanowiska związkowe, 
powinno być to, czy masy p ra ­
cujące m ają do niego zaufanie 
i czy jes t on oddany bezgra­
nicznie sprawie robotniczej.

„K lasa robotnicza —  s tw ie r­
dza przewodniczący CRZZ —  
nie ma i nie może mieć i nie 
nowinna mieć zaufania do tych 
działaczy, k tó rzy  ię od nie j od­
ryw a ją . Podstawową przyczyną 
b iurokra tyzow ania się, dygni- 
tęrscwa, złęgg s ty lu  prący 
związkowej, jes t brak tro sk i o 
potrzeby i bolączki człowieka, 
jest trak tow anie  tych codzien­
nych bolączek jako spraw drób 
nych, podczas gdy są one waż­
nym i, is to tnym ) sprawam i.“  
Tow. A leksander Zawadzki pod 
kreślą, że odrywaniu się od mas 
n iektórych działaczy sprzy ja ła

zła s truk tu ra  organizacyjna 'v 
n iektórych związkach, w p ° " "  
nym  stopniu i w ZZK, co_ be*' 
względnie będzie p o p ra w io n e -  

Tow. A leksander Zawada'^ 
m ów i następnie o w ie lk im  o0̂  
robku delegacji polskich zw iń^ 
kowców, k tó ra  bawiła 
ZSRR, uzyskanym  dzięki zaP ^ 
znaniu się z działalnością i 
todam i pracy radzieckich z " '1--' 
ków zawodowych. ,.

Radzieckie zw iązki zaW?dfflł 
we w y ro b iły  sobie w clf i'.v 
dziesiątek la t  p ra k ty k i bin ® j 
n ictwa socjalistycznego s^ (j 
pracy, k tó ry  pozwala im ^ 
najniższych do najwyższy 
szczebli —  żyć życiem zak>®“  
pracy. Uzyskano to dzięki -- 
rokiem u, społecznemu 8 ." 
wpwi. I  m y m usim y Pr7-5'c ; 
gnać do naszej pracy jn k l l . N  
szerszy ak tyw  społeczny, ł  
ba ten ak tyw  wyłonić, udz> 
lic. mu należyte j pomocy, " •  
chować, doszkolić. Będzie 
m ia ło  podstawowe 7'nac:*e„ (.<; 
dła usprawnienia całej P 
zw iązkowej, przede wszyst ^  
na tak  ważnym  odcinku, 1 
rea lizac ja  planu 6-let-ni 

„W zmóżcie w y s iłk i polR?“ ^: 
ne i  organizacyjne 
przewodniczący CRZZ

inod’i
dla

W.
r.ego i
W am, 7. całego serca, 
Wasz Zjazd przebiegał w
r l n / . U . i  i l n k i r  U « -1  « n c r n f l T l V  **■

f  I  / I V  I I  - i" |  \ f  T i "

przyspieszenia tempa reni 
c ii planu 6-letniego, planu - 
dowy podstaw socjalizmu 
szym k ra ju , planu dałs. ^  
wzrostu dobrobytu małe11 

ku ltu ra lnego,

ty1*1
duchu, żeby b v l nasycony 
tyką  i  sam okrytyką, 
troską i poczuciem odP0' '^ -  
dzialności każdego z M 08'- ^  
by b y ł zjazdem przełom0" ^  
dła dalszej lepszej pracy» 
ja k  tego pragniecie". nj..

Po przem ówieniu 7'r ^ 'Vu-  
się na sali d ługotrw a łe  jd 
ski. Rozbrzm iewają >0Kl “ '¿o 
na cześć przewodni078 z
PZPR —  Prezydenta Bole^p,
wh B ieruta, na cześć J 
n *  cześć CRZZ. Znów 
cha potężna owacja na czes

Generalissimusa 
ZSRR,

Stalina

110":W  im ieniu Rządu RH 1 
ta ł Zjazd m in is te r Raba 
ski, k tó ry  m. in. dał 
g łębokie j wdzięczności 78 . pj; 
ką pomoc, ja k ie j nani uo - ^  
kolejarze radzieccy Pr7^ , ° jnjc ' 
n izae ji i odbudowie koi 1

tw fi- iniieP’1'
P rzem awiający w p 7,pR 

K om ite tu  Centralnego . * J a- 
— tow. M ieczysław P°P 'e 
k re ś lił m. in. zadania ».ja­
rzy  polskich w ich Jz‘a 
śei zawodowej.

Gorąco w ita n y  —  _ ,*zącd 
głos przedstawiciel^ M  'ce- 
k lasy robotniczej h'r ®?cfLiai^y 
kre ta rz  Federacji  ̂ Cuiot' 
Francuskich, Raymond ’ 

Sekretarz CRZZ, toW- ^ r8t
ko, w yg łos ił następnie jg
„Obecne zadania z wi?7" 
wodowych w Polsce“ .
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Dworce towarowe 
alarmują

Nie od dziś dworce w a r­
szawskie a larm ują  o uspraw­
nienie wyładunku towarów 
Przez poszczególne f irm y  i 
insty tuc je .

Sprawa niedbałego w yłado­
wywania wagonów, w w yn i­
ku którego poważny procent 
towaru, czy opakowania to ­
waru pozostaje na terenie 
bocznic jest aktualna od chw i 
k  gdy na odbudowane to ry  
warszawskich dworców w je- 
cbaly pierwsze pociągi tow a­
rowe. O statn io sprawa s ta ­
ła się niezm iernie paląca. 
N iedbały wyładunek grozi 
zakłóceniam i w ruchu kole­
jowym  na bocznicach.

W  miesiącu ub iegłym  z te ­
renu bocznic Dworca Gaań-^ 
skiego trzeba było  usunąć 28 
Wagonów resztek- m ateria łów  
budowlanych, oraz pozosta­
wionych ooakowań od róż­
nych przesyłek.

•Tak nas in fo rm u ją  z „Gdań 
sk ie j“ , w kw ie tn iu  br. zebra­
ło  się już na bocznicach po­
nad 20 wagonów tego same­
go rodzaiu „a rty k u łó w “ . 
Dworzec G łówny Towarowy 
opuszcza tygodniowo do 15 
W'agonów pozostałych od w y­
ładunku „resz tek“ . N ie lepie j 
jest i  na innych dworcach to ­
warowych sto licy. W  w ielu 
Miejscach pozostałości „po- 
wyładunkowe“  sięgają pozio­
mu szyn, grożąc w yko le je­
niem pociągu.

W yładunek wagonów jest 
Przeprowadzany przez adre­
sata, kon tro lę  nad w yładun­
kiem z ram ienia kolei spra­
c u je  jedynie m agazynier, 
k tó ry  ma przeważnie do ob­
s ług i k ilka  bocznic, oraz 
funkcjonariusze SOK.

Słusznie przeto postąp iły  
no władze s tac ji W arszawa 
Główna Towarowa obciąża­
jąc odpowiedzialnością za 
stan bocznic m agazyniera i  
ins truu jąc snccjaln ic funkcjo  
nariuszy SOK.

•Tasńe jes t jednak. że 
J"'” -'n m agazynier z k ilkom a 
nawet SO K-istam i nie mogą 
doniloować wyładunku wszy- 
sfitich wagonów na stac ji, 
nkrócać w yb ryk i szoferów i 
furm anów, k tó rzy  nie p rzy ­
w iązują w ie lk ie j wagi do fak - 

, f ’i.  że pozostaw iają po w y­
ładunku na bocznicy nie t y l ­
ko śmiecić, ale też nadające 
S'ę jeszcze do wykorzystania 
M ate ria ły .

Jakie  iest zatem w yjście z 
sy tuacji?

L ikw idac ja  stosów „resz­
tek“  powyładunkowych może 

• nastąpić ty lk o  wówczas, je- 
s li w ys iłk i w ładż kolejowych 
Poparte będą energiczną ak- 
c lą ze strony odbiorców 
Przesyłek kolejowych.

In s ty tu c je  odbierające prze 
s ia k i kolejowe "w inny delego­
wać na bocznice ludzi, k tó ­
rzy  czuwaliby nad przebie­
giem wyładunku.

Leży to n i°  ty lko  w in te ­
resie PKP. ale również i w 
interesie odbiorców, gdyż ja k  
wspom nieliśm y ottirzym i pro­
went „resz tek“  stanowią ma­
te r ia ły  nadające się jeszcze 
do użytku.

Dotyczy to  zwłaszcza przed 
siębiorstw  budowlanych, któ- 
ne w inny pamiętać, że walka 
0 wykorzystanie każdej „p o ­
łó w k i“  i ,¡ćw ia rtk i“  cegły za­
czyna się w łaśnie przy w y ­
ładunku cegieł z wagonów.

Usprawnienie
ślusarza

Eugeniusz K u jaw sk i ślusarz 
narzędziowy, zatrudniony w 
¿układach W ytw órczych A - l l ,  
dokonał w tych dniach poważ­
nego ulepszenia kons trukc ji 
P izyrządu pomiarowego, uży­
wanego do sprawdzania trans­
form atorów .

Przez zaprojektowanie ca łko­
wicie nowej kon s tru kc ji jed ­
nej z części składowych tego 
Przyrządu, K u jaw sk i usunął 
zupełnie m ożliwości popełnia­
nia ewentualnych błędów w po­
miarach. Bardzo znacznemu 
skróceniu u leg ł również czas, 
Potrzebny na dokonywanie p o  
m iarów.

Należy dodać, że omawiane 
Przyrządy pomiarowe sprowa­
dzane ze S zw ajcarii, m im o' po­
siadanych w ie lu  zalet, po dłuż- 

v szym używ aniu staw a ły się jed 
nak mało dokładne.

Dzięki pom ysłow i K ujaw skie 
Bo, niedokładności te zostaną 
Prawie całkow icie usunięte.

Ponad 1700  
bibliotek posiadają 

robotnicy rolni
Zw. Zaw. Robotników i P ra ­

cowników Rolnych zorganizo­
wał dla robotników  rolnych gę- 
stą sieć ruchomych b ib lio tek, 
k tóra obejmuje swym zasię- 
Biem praw ie wszystkie zespo­
ły  i gospodarstwa PGR. Obec- 

b ib lio tek tych jest ponad 
kfOO, z ilością ok. 103 tys. to-

Każda biblioteczka, oprócz 
be le trys tyk i po lskie j i obcej, 
Zaw iera szereg dzieł popular- 
n° - naukowych i fachowych z 
2&kresu ro ln ic tw a . Prace te 
stanowią cenną pomoc dla ro ­
botników rolnych.

W  br. przewidziane je s t da l­
sze rozszerzenie sieci b ib lio tek 
r bchomych kosztem ok. 10 
fWdn. zł. B ib lio tek i okręgowe, 
•tóre będą również znacznie 

1 odbudowane, o trzym a ją  fac-ho. 
W"ych b ib lio tekarzy, k tó rzy  jed­
nocześnie pomagać będą przy 
° Ł'ganizowaniu nowych, rucho­
mych b ib lio tek w terenie.

Rozpoczęły się praco wstępne
przy budowie

Centralnego Parku Kultury
H arm onogram  O ddzia łu  V  „B e to n  - S ta lu ", p rze w id yw a ł 

w  k w ie tn iu  br. w y w ó z  5.000 m sześć, gruzu z terenu budow y 
pro jektow anego na P ow iś lu , Centralnego P arku  K u ltu ry , 
60-osobowa załoga na masówce 13 bm, uchw a liła  jednak w y ­
w ieźć ponad plan 2.000 m sześć, gruzu i  rozebrać 200 m sześć, 
muru. Ilość m etrów  sżeśc, rozebranego m uru podw yższono 
osta tn io  do 700 m sześć. 2 m iln. z ł w ięcej p rze rob i się w ięc  już 
w  p ie rw szych  3 tygodn iach bu dow y Parku.

Po usta leniu, że stolica otrzy 
ma w  ciągu na jb liższych la t 
t rz y  w ie lk ie  pa rk i k u ltu ry  i  wy 
poczynku (Powiśle, B ie lany i 
na Pradze), dostosowane do u- 
rządzania masowych im prez ar 
tystycznych, dających jednoczę 
śnie tysiącznym  rzeszom miesz­
kańców możność ku ltu ra lnego 
wypoczynku —  trw a ją  in ten­
sywne przygotow ania p rog ra ­
mu i  dokum entacji technicznej 
dla całego zespołu parków.

O ogromte tych prac świad­
czy fa k t, że powierzchnia p ro­
jektowanych parków  ku ltu ry  
stanowić będzie dwunastą część

powierzchni W arszawy.
Jednocześnie opracowuje się 

szczegółową dokumentację tech 
niczną dla pierwszego etapu ro 
bót terenowych.

Nie wolno improwizować
W  pierwszym  etapie rea liza­

c ji przew iduje się przygotow a­
nie wyznaczonych terenów pod 
budowę w łaściwych dla parków 
k u ltu ry  urządzeń (zieleń, boi­
ska, muszle koncertowe, paw i­
lony wystawowe) oraz dostoso­
wanie istn ie jących ju ż  parków 
do nowych zadań.

Ze względu na niezwykłe do­

godne, centra lne położenie Par 
ku K u ltu ry  na Powiślu, budo­
wie tego parku poświęci się 
przede wszystkim  uwagę i  w y ­
s iłk i. Obejmie on przestrzeń od 
w iaduktu Poniatowskiego do 
Parku Sobieskiego,

Trzeba jednak wziąć pod u- 
wagę, że należy tu  pokonać ol­
brzym ie trudności, a więc prze­
de w szystkim  stworzyć dogod­
ny, lecz równocześnie trudny 
do zrealizowania system komu 
n ikac ji z Powiślem (dojście do 
W is ły ). Należy też opróżnić 
wiele zamieszkałych tu domów.

N ic też dziwnego, że praca 
ta wym aga szczegółowych, spe 
cja lnych studiów  i  może być 
zrealizowana ty lk o  etapami.

Budowa się zaczyna
»

Na Ludnej i  na p rzy leg łym  
do n ie j odcinku Solca, nic nie 
wskazuje, że praw ie od rniesią-

Na P o lu  M oko tow sk im  w Warszawie 
powstaje dzie ln ica 

in s ty tu tó w  naukowo-badawczych
B udow a In s ty tu tu  T e c h n ik i B ud o w n ic tw a  w  W arszaw ie  

stała się w  ciągu osta tn ich dw u dn i znana w  ca łym  kra ju . T u  
w łaśnie na b loku  la b o ra to r ió w  IT B  zespól m ura rsk i Józefa 
C za jk i uzyska ł w  dn iu 20 bm. n o w y  reko rd  k ra jo w y  w  m u­
rarce, k ładąc w  ciągu 8 godzin 84,380 cegieł. B udynek labo­
ra to r ió w  będzie trz y p ię tro w y m  blok iem  o długości oko ło  
150 m, s tanow i on jednak zaledw ie część gm achów IT B .

lrn y  przew idują tu  budowę i Zwolenia staną nowe gmachy 
dwóch dalszych hal (jedna jest | P o litechn ik i W arszawskiej,
już praw ie całkow icie wykoń­
czona), pomieszczeń gospodar­
czych, kina, oraz budynków 
mieszkalnych. Ukończenie bu­
dowy nastąpi w roku 1952.

Nowe odcinki ulic 
Wawelskiej 

i Marszałkowskiej
Lecz IT B  to zaledwie część 

gmachów, które będą stanowić 
przyszłą zabudowę północnej 
części Pola Mokotowskiego. Na 
terenie zam kniętym  ulicam i al. 
Niepodległości, al. W yzwole­
nia, Marszałkowską i W awel­
ską stanie w ie lk i kompleks bu­
dynków w których znajdą po­
mieszczenie ins ty tuc je  nauko­
wo i  badawcze.

Mówiąc M arszałkowska i Wa 
wciska mamy na m yś li nowe 
odcinki tych ulic. W awelska 
znacznie poszerzona pobiegnie 
lekko fa lis tą  lin ią  przez Pole 
M okotowskie, aby m niej w ię­
cej w okolicach dzisiejszego 
skrzyżowania Polnej i  Moko­
tow skie j spotkać się z M arsza ł­
kowską, k tó ra  ominie pl. Zba­
wiciela i połączy się z Puław ­
ską za pl. U n ii Lubelskie j.

Przedłużeniu ulegnie również 
ulica F iltro w a , przewidziano ją  
jednak raczej dla ruchu piesze­
go i w w nętrznej kom unikacji w 
tym  „naukow ym “  rejonie m ia­
sta.

Politechnika wkracza 
na Pole Mokotowskie

Pomiędzy F iltro w ą  a al. W y-

na terenie zam kniętym  prze- 
dłużbnym i W awelską i F i l t r o ­
wą, M arszałkowską oraz zabu­
dowaniam i ITB  powstaną prze 
myślowe in s ty tu ty  naukowo - 
badawcze. „In w a z ja “  Politech­
n ik i na Pole Mokotowskie po­
ciągnie za sobą rozbiórkę sta­
rego szpita la wojskowego przy 
al. W yzwolenia.

Teren na k tó rym  znajdą sie­
dziby in s ty tu c je  naukowo-ba­
dawcze zostanie bogato wypo­
sażony w zieleń. Poszczególne 
budynki otoczone zostaną sze­
rok im i traw n ika m i i  szpalera­
m i drzew.

Uzupełnieniem „naukowego“  
rejonu będzie w ie lk i o ryg in a l­
nie budowany w kszta łcie w iel 
k ie j lite ry  Y  gmach Głównego 
Urzędu Statystycznego, poło­
żony u zbiegu al. N iepodleg ło­
ści i  W awelskie j. Budynek ten 
o 8 kondygnacjach zostanie w 
roku bieżącym częściowo w y­
kończony i oddany dp użytku. 
Realizację planu zabudowy ca­
łe j północnej części Pola M o­
kotowskiego przyniesie plan 
G-letni. (K . S.)

„Orbis44 rozwija szeroką akcję 
turystyczną

PBP „O rb is“  rozpoczęło w 
bieżącym sezonie system atycz­
ne organizowanie imprez tu ry  
stycznych dla św iata pracy. W 
każdym dniu świątecznym 
przybyw a ją do W arszawy licz ­
ne wycieczki robotników  i 
chłopów, pragnących zwiedzić 
stolicę.

W  najb liższą niedzielę 23 
bm. pociąg tu rys tyczn y  z Po­
znania przyw iezie 450 osób 
z których większość stano­
w ią robotnicy Zakładów im. 
S talina. Z K atow ic przybędzie 
400 osób —  reprezentantów 
śląskiego św iata pracy. Z B ia ­
łegostoku przyjedzie 350 osób. 
Z Gdyni przybędzie 40-osobo- 
wa wycieczka m łodzieży szkol 
nej.

W ycieczki te pod k ie row n i­
ctwem fachowych przewodni­
ków zwiedzą m iasto ze sz :ze- 
gólnym  uwzględnieniem T ra ­
sy W  —  Z i nowopowstają­
cych osiedli robotniczych.

Dla robotników  sto licy „O r­
bis“  organizuje dwie wyciecz­
k i autokarem  „B łę k itn a “  i 
„S ta low a S trza ła “  do Żelazo­
wej W o li i Czerska.

W  Żelazowej W oli uczestni­
cy wycieczki zwiedzą dworek, 
w k tó rym  urodził się F ryde ­
ry k  Chopin oraz wezmą udzia ł 
w zorganizowanym  na miejscu 
koncercie, poświęconym m uzy­
ce genialnego kom pozytora. 
W  drodze pow rotne j wycieczka 
zwiedzi Łowicz, znany z p ięk­
nych stro jów  regionalnych. 
Koszt wycieczki do Żelazowej 
W oli wynosi 620 zł.

W  Czersku wycieczka „O r­
bisu“  zwiedzi ru in y  zamku 
książąt Mazowieckich. Koszt 
wycieczki 520 zł.

P rzypom inam y, że niedziel­
ne wycieczki dla mieszkańców 
W aiszawy organizuje Oddział 
G łówny „O rb isu “  (H o te l Po­
lon ia).

ca już  trw a ją  tu  wstępne robo­
ty  oczyszczające, Rejon ten ma 
być jednak jeszcze w tym  roku 
oddany do dyspozycji W ydzia łu  
Terenów Zielonych.

U k ry ty  wśród zwałów g ru ­
zów barak kie row nictw a robót 
na Solcu, można znaleźć dopie­
ro po dłuższym poszukiwaniu. 
Lecz równie skromnie zaczyna­
ła się przecież budowa Trasy 
W —  Z.

Pierwsza faza robót obejmie 
teren zam knię ty u licam i: Solec, 
Ludna, Książęca, Smolna, w ia ­
dukt Poniatowskiego.

N ie ma jeszcze szczegółowo 
opracowanego p ro jek tu  robót 
technicznych, lecz niezależnie 
od tego, jak ie  powstaną w  tym  
rejon ie paw ilony, ja k  pobiegną 
aleje parkowe, j i ’zeba teren od 
gruzować, usunąć resztk i s te r­
czących murów.

Pierwsze sukcesy
70-osobowy zespół V  Oddzia­

łu  Beton - S ta lu nie próżnuje. 
Przeciętnie około 400 proc. nor 
m y osiągają p rzy  oczyszczaniu 
terenu g rupy Józefa B u ły , Sta­
nisława Jędrzejewskiego, Sta­
nisława Maciejewskiego, A n to ­
niego Tobiasza.

5.000 m sześć, gruzu miano 
usunąć do 1 m aja br. Jednak 
dla uczczenia Święta Robotni­
czego podjęto zobowiązania wy 
w iezienia dodatkowo 2.000 m 
sześć, gruzu i  rozebrania 200 
m sześć. ru in .

—  Tę ostatn ią liczbę zw ięk­
szyła jednak załoga jednomyśl 
ną uchwałą do 700 m sześć, i 
już  zobowiązanie to wykonała 
—  oświadcza k ie row n ik  robót, 
tow. A na to l Szewczyk.

P raw ie 2 m iln. z ł więcej, niż 
zamierzano, przerobiono w 
pierwszej wstępnej fazie  robót.

W  najb liższych dniach znacz­
nie ju ż  zwiększony zespół Be- 
ton-S ta lu, p rzy  dużo większym 
taborze samochodowym, rozpo 
cznie odgruzowywanie i porząd 
kowanie otoczenia Zamku U ja ­
zdowskiego i kanału Piaseczyń 
skiego, k tóre także wejdą w 
skład Centralnego P arku K u l­
tu ry . (E K )

Bar mleczny 
na dworcu 
Koluszkach

W  poczekalni dworca ko le jo­
wego w  Koluszkach miejscowa 
delegatura C entra li Spółdziel­
n i M leczarsko - Jajczarskich u- 
ruchom iła pierwszy w  k ra ju  ko­
le jow y bar mleczny. Bar cieszy 
się dużą frekw encją  podróż­
nych, a zwłaszcza powracają­
cych z pracy robotn ików  i m ło ­
dzieży szkolnej, k tó rzy  w ocze­
k iw aniu na pociągi chętnie ko­
rzys ta ją  z tan ich i pożywnych 
posiłków.

Pracownicy warszawskiego MPRB  
wykonują zobowiązania 1-Majowe

Warszawscy korespondenci piszą:

Trzeba zorganizować wymianę 
usprawnień instalatorów

Ostatnie dwa miesiące p rzy ­
n iosły wiele cennych uspraw­
nień i  pomysłów nowatorskich 
na terenie naszego IV  Oddz. In ­
stalacyjnego PPB. Zastosowa­
nie tych pomysłów przyniesie 
naszemu oddziałowi ponad 5 mi 
lionów z ło tych oszczędności w 
ska li rocznej oraz znacznie u- 
sprawni pracę zarówno brygad 
monterskich, ja k  i  w arszta to­
wych.

Poważne oszczędności uzy­
skamy dzięki pomysłom rac jo ­
na liza torsk im  H enryka Sy- 
seckiego, Ignacego Rosłonia, 
Sztendrowskiego i  Kreczmara. 
Ob. Sysecki w ykonał aparat do 
krępowania różnych łuków  o 
ścisłych wym iarach. Czas krępo 
wania został dzięki temu pomy 
s łow i skrócony o połowę. O po­
łowę także skrócono czas krę­
powania ru r  m ałych przekro­
jów  dzięki przyrządow i, k tó ry  
skonstruow ał ob. Ignacy Ro- 
słoń. Ob. Sztendrowski w yko­
na ł p rzyrząd do wyznaczania 
spadków przy układaniu ru r 
kanalizacyjnych, a ob. K recz­
m ar —  przyrząd do prostowa­
nia ru r, k tó ry  można stosować 
przy m ontowaniu zespołów 
grze jnych ogrzewania su fito ­
wego.

Moje wynalazki
Pisząc o racjonalizatorach w |

naszym oddziale, muszę wspo­
mnieć także i o sobie. W spól­
nie z innym i towarzyszam i pra 
ć y  opracowałem już  trz y  po­
m ysły usprawnień i nadal p ra­
cujemy ko lektyw n ie  nad dal­
szymi pom ysłam i.

Ostatnio wraz z kolegą M i­
chałem Maciaszczykiem zmon­
tow a liśm y z różnych części apa 
ra t, k tó ry  p rzy  zastosowaniu 
s iły  e lektryczne j i  kom pletu 
tarcz sz lifie rsk ich , daje moż­
ność ostrzenia narzynek do 
Wszystkich typów  gw intownic 
na g w in ty  gazowe. Przedsię­
biorstwo uzyska dzięki temu po 
m yślow i ponad m ilion  z ł osz­
czędności rocznie. Oszczędność 
ta zwiększy się wraz z rozbu­
dową oddziału i powiększeniem 
stanu gw intow nic.

D ru g i pom ysł opracowaliśmy 
wspólnie z Tadeuszem W oj- 
szczem. Pom ysł ten polegał po 
prostu na zastosowaniu do 
gw intow nic „kanady jek“  na- 
rz y n k i l /2 X 3 /4 .  Drobna rzecz, 
a oszczędności przyniesie rocz­
nie 1.100.000 zł.

Ostatnie usprawnienie jest 
w yn ik iem  ko lektyw nej pracy 
t ró jk i w składzie: tow. Z y­
gm unt Dzieniak, Aleksander 
Czubak, no i ja . W ykonaliśm y 
że starego w raku obrabiarki, 
k tó ry  b y ł przeznaczony na

szmelc, toka rkę  - gw inciarkę. 
Maszyna ta  zmontowana zosta­
ła z w ie lu  części znalezionych 
wśród złomu, albo dorobionych 
w warsztatach i s łuży obecnie 
do toczenia, wytaczania otwo­
rów oraz gw in tow an ia  uchwy­
tów rad ia torow ych.

Dawnie j p rzy  ręcznym  sys­
temie gw intowano do 30 u* 
chwytów w  ciągu 8 godzin. Dzi 
s ia j w tym  samym czasie ma­
szyna gw in tu je  280 uchwytów. 
Oszczędności, k tó re  uzyskał 
nasz oddział z zastosowania te ­
go pom ysłu wynoszą około 3 
m ilionów  zło tych rocznie.

Chcemy poznać 
usprawnienia instalatorów 

z Całego kra ju

Przytoczyłem  tu ta j k ilk a  po­
m ysłów naszych rac jona liza to ­
rów  i  chciałbym  w  im ieniu 
wszystkich insta la to rów  iV Od 
dzia łu PPB zaapelować do 
władz budowlanych ażeby zor­
ganizowały wym ianę pomysłów 
nowatorskich z dziedziny in ­
sta lacyjne j pomiędzy w szystk i­
m i przedsiębiorstwam i w k ra ­
ju .

O ile wiem oddziały insta la­
cyjne innych przedsiębiorstw 
nie stosują u siebie tak ich  jak 
nasze Usprawnień. A le  na pew­

no m ają swoje pom ysły, może 
ciekawsze od naszych.

Przed in s ta la to ram i stoją po 
ważne zadania. M usim y stale 
udoskonalać organizację p ra ­
cy, aby tym  zadaniom podołać. 
M usim y dostosować się do tern 
pa, k tóre narzucają nam nasi 
towarzysze budowlani. N ie moż 

.na dopuścić, aby z powodu in ­
sta la torów  b lok i m ieszkalne nie 
b y ły  oddawane do użytku  w 
term inie.

W ym iana doświadczeń nowa­
torskich pomiędzy poszczegól­
nym i oddziałam i in s ta la cy jny ­
mi- na pewno przyczyn i się do 
usprawnienia ich pracy i  po­
zwoli na zwiększenie sumy o- 
szczędności. Przecież olbrzym ią 
większość naszych pomysłów 
można zastosować w innych od­
działach i odwrotnie.

Oczywiście, że wym iana po­
m ysłów racjona liza torsk ich  mu 
si się odbywać w  sposób, zor­
ganizowany i dlatego proponu­
ję, aby utworzono p rzy  Stołecz 
nym K lubie Racjonalizatorów 
Budownictwa sekcję ins ta la to r- 
ską. Sekcja ta kierować będzie 
wym ianą pomysłów, pomagać 
racjonalizatorom  przy  opraco­
wywaniu nowych pomysłów, 
tak  ja k  to już  robią inne sek­
cje SKRB.

K azim ierz Kołakow ski 
Oddz. IV PPB Instalacyjny |

Załog i M ie jskiego Przed­
siębiorstwa Remontowo - Bu­
dowlanego przeprowadzają­
ce rem onty zniszczonych do­
mów zamieszkałych przez 
św ia t pracy podjęły z okazji 
1 M a ja  zobowiązania produk­
cyjne zmierzające do skrócenia 
term inów  wykonania prac.

Odwiedziliśm y k ilka  takich 
grup, k tóre powzięły n a j­
poważniejsze, ilościowo i  ja ­
kościowo zobowiązania.

W  domu przy ul. Chmiel­
nej 30 zaw a lił się dach i  po­
pękał tynk  na stropach gór­
nych pięter. K iedy rozpoczę­
to rem ont okazało się, że drew­
niane belki w stropach spróch­
n ia ły  i  trzeba je  zastąpić że­
laznym i. Roboty zanosiły się na 
całe lato, przedłużał je  jeszcze 
brak m ateria łów .

11-osobowa załoga pod kie­
runkiem  m a js tra  N iecki zobo­
wiązała się zakończyć remont 
do końca , m aja. MPRB, posta­

ra ło  się o żelazo i dziś go­
towe stropy czekają na otyn­
kowanie, szybko również po­
stępuje zmiana k rokw i na da­
chu. W szystko wskazuje, że 
te rm in  będzie dotrzym any.

Podobnie przedstaw iała się 
sytuacja w domu Chmielna 36, 
gdzie trzeba było z tych trzech 
mieszkań skupić ludzi na czas 
remontu w jednym  lokalu. I 
tu także w trakc ie  roboty u- 
ja w n ia ły  się coraz to nowe po­
trzeby. Załoga postanowiła za­
kończyć prace również na ko­
niec m aja. Lada dzień loka­
torzy o trzym ają  z powrotem 
opróżnione mieszkania.

Załoga rem ontująca dom 
przy ul. Nowogrodzkiej 16 zo­
bowiązała się założyć do 1 
m aja całą nową k la tkę scho­
dową, aby um ożliw ić lokatorom 
dostęp do mieszkań.

Dom przy te j samej u licy 
pod nr. 12 do 1 m aja o trzy­
ma nowe kominy. (m )

Pier ruszy numer „Sztandaru Młodych“  —• 
pisma całej pracującej i uczącej sią 

młodzieży — ukaże sią 1 maja

Prace na cmentarzu żołnierzy 
radzieckich dobiegają końca

Budowa mauzoleum poleg­
łych żołnierzy radzieckich i 
otaczającego go 16-hektarowe- 
go parku w  W arszaw ie dobie­
ga już  końca.

Na 1 M a ja  w ie lk ie  prace 
będą zakończone, 9 m aja zaś 
nastąpi uroczyste otwarcie 
mauzoleum i  parku.

C entra lnym  obiektem budo­
wy je s t potężny obelisk 38 m 
wysoki oraz granitowe postu­
m enty i rzeźby tworzące szpa­
le r od wejścia na teren, do 
obelisku.

.Do prac tych zużyto 47 wa­
gonów bloków gran itow ych 
sprowadzonych z Dolnego Śląs­
ka. W ykonano z nich obelisk 
i postum enty. Odrobiono tu  o- 
gółem 360 m. bież. gzymsów i

naroży gran itow ych, co jes t 
n ie ła tw ym  zadaniem. Jeden 
człowiek może wykonać dzien­
nie na jw yże j 10 cm takiego 
gzymsu, a prace trw a ły  ty lko  
90 dn i roboczych.

W  te j ch w ili cały obelisk 
i postum enty są ju ż  zmon­
towane. Dziś lub ju tro  na 
szczycie obelisku umocowane 
zostaną 4 szklane gw iazdy i  
kopuła, po czym można bę­
dzie przystąp ić do zdejmowa­
nia rusztowań. Pozostaje więc 
uporządkowanie i splantowa- 
nie terenu. Pracę tę wykona ją 
poteżne spychacze.

Cmentarz żołnierzy radziec­
kich będzie jednym  z na jp ięk­
niejszych obiektów stolicy.

U )

Harcerze organizują narady
\

uczniowskie w warszawskich 
szkołach podstawowych

Komenda Stołeczna ZHP w 
porozumieniu z Inspektoratem  
Szkolnym, organizuje w okre­
sie od 20 kw ie tn ia  do 1 m aja 
1.000 narad uczniowskich, k tó ­
re będą poświęcone zagadnie­
niu polepszenia w yn ików  nau­
czania.

Narady .te obejmą wszystkie 
szkoły podstawowe W arsza­
wy. Wezmą w nich udzia ł obok 
m łodzieży klas V, V I i V I I  
przedstaw iciele rady pedagogi­
cznej, Kom ite tów  Rodziciel­
skich i Opiekuńczych.

Pierwsze tego rodzaju zebra 
nie odbyło się w 105 szkole na 
Bródnie, p rzy udziale 150 dzie­
ci. W  gawędzie p.t. „N auka 
naszym głównym  obowiązkiem 
wobec Państwa“  —  drużynowy 
na podstawie przyk ładów  z ilu -

strow a ł dzieciom, ja k  w ie lką 
opieką otacza ludowe państwo
uczącą się m łodzież w Polsce, 
gdzie na oświatę przeznacza 
się, proporcjonaln ie w  stosun­
ku do ogólnych wydatków , Z5 
razy większą kwotę niż w 
LTSA. Najlepszym  więc od­
wdzięczeniem się ze strony 
m łodzieży —  powiedział on — 
będzie je j sumienna, rzetelna 
nauka.

M łodzież om ówiła sposoby 
polepszenia w yn ików  naucza­
nia postanawiając przez orga­
nizowanie zespołów samopomo­
cy koleżeńskiej oraz zacieśnie­
nie współpracy z nauczyciel­
stwem —  zlikw idować do m i­
nim um  oceny niedostateczne o- 
raz powiększyć ilość not do­
brych i  b. dobrych.

Przemysł lniarski kształci kadry  
fachowców

P ark maszynowy i liczba za­
kładów  polskiego przem ysłu 
ln iarskiego w  ¿kresie powojen­
nym  zw iększyły się w porów* 
naniu ze stanem z r. 1939 o 
przeszło 140 proc. Tak w ie lka  
rozbudowa stawia przed k ie rów  
nictwem tego przem ysłu zada­
nia szkolenia o lbrzym ie j ilości 
fachowców. Rolę tę spełnia 
szkolnictwo zawodowe obejmu­
jące szkoły zawodowe, licea i 
technicum.

Dzięki tem u szkolnictwu w 
I I  kw arta le  br. przem ysł uzys­
ka 76 techników —  absolwen­
tów  liceów i technicum w łókien 
niczego w Łodzi, 39 m istrzów  
ze szkoły m istrzów  w  Krośnie 
i około 300 fachowców —  ro ­
botników  ze szkół przysposo­
bienia przemysłowego.

Poza d ługofalową akcją szko 
leniową w ydz ia ł szkolnictwa 
zawodowego CZPW ł Ł yk . p rzy 
ścisłej współpracy z CUŚZ u-

ruchom ił w roku bieżącym 19 
wszelkiego rodzaju kursów  k ró t 
ko i średnioterm inowych, na 
k tó rych  przeszkala się 670 o- 
sób, w  o lbrzym ie j większości b. 
robotników.

Po ukończeniu kursów  robo t­
nicy c i zajmą stanowiska m a j­
strów , podm ajstrzych, re fe ren­
tów  BHP. W  zakładach w y tw ó r 
czych w czasie trw an ia  kursów 
robotnicy o trzym u ją  z zak ła ­
dów pracy swe pełne dotych­
czasowe wynagrodzenie.

Poza szkoleniem kadr fachów 
ców na średnim poziomie odby­
wa się również masowe doszka­
lanie tkaczy i  prządek nie w y ­
konujących baz akordowych o- 
raz przyuczanie do zawodu no­
wych, dotychczas nieposiadają- 
cych żadnych k w a lif ik a c ji ro ­
botników. Dzięki ukończeniu 
kursów tego rodzaju pełne kwa 
lif ik a c je  zawodowe zdobędzie w 
ciągu br. ponad 1.600 osób.

Za dobrą naukę 
wyjazd na Targi 

Poznańskie
PBP „O rb is “  organizuje w 

czasie od 1 do 7 m aja jedno­
dniowe wycieczki na M iędzy­
narodowe T a rg i Poznańskie 
dla absolwentów kursów dla 
analfabetów, k tó rzy  w yró żn ili 
się postępami w nauce. Z W ar 
szawy wyjedzie na taką w y­
cieczkę 500 osób.

Ponadto w d rug ie j połowie 
m aja zorganizowane zostaną 
podobne wycieczki do w ięk­
szych m iast Polski.

Tydzień oświaty 
w woj. kieleckim
(Koresp. w ł.) Szczególnie u- 

roczyście obchodzany będzie 
Tydzień O św ia ty w Kielecczyź- 
nie.

W ojewództwo mogące po­
szczycić się pełną siecią bib lio­
tek terenowych zorganizuje w 
dniach cd 1 do 7 m aja  we 
wszystkich m iastach i  wioskach 
specjalne w ystaw y książek.

Centra lna wystawa książki 
o tw arta  zostanie w  Kielcach w 
Muzeum Św iętokrzyskim . U - 
rząd Szkolenia Zawodowego u- 
ruchom i ponadto w  większych 
m iastach w ystaw y prac ucz­
niów  szkół zawodowych.

Do najciekawszych będzie 
należała w ystaw a w  Radomiu 
w budynku Państwowych Szkół 
Przemysłowych, (tad)

Zalesiamy kraj
W  całym  k ra ju  rozpoczętą 

się wiosenne prace zalesienio­
we, k tóre w  roku bież. obejmą 
powierzchnię 126,5 tys. ha zr< 
bów, n ieużytków  i  słabycł 
g run tów  rolnych.

Kam pania zalesieniowa po. 
przedzona została naradam 
w ytw órczym i. W  w ie lu  re jo ­
nach Lasów Państwowych kam 
pania już  jes t znacznie zaawar 
sowana, ja k  np. w  gorzow­
skim, poznańskim, toruńskim  
wrocławskim , łódzkim  i  lube l­
skim. Również w  okręgu pod­
warszawskim  rozpoczęto prace 
p rzy sadzeniu nowych lasów.

W  pracach zalesieniowych 
używane są na szeroką skalą 
narzędzia, udoskonalone przez 
licznych rac jonalizatorów  i no­
w atorów  leśnych, co przyczy­
nia  się w  dużym stopniu do 
sprawnego i  oszczędnego w y ­
konywania robót.

Elim inacja zespołów świetlicowych 
majątków PGR

.(Koresp. w ł.) .  W  Lublin ie  
odbyły się e lim inacje wo je­
wódzkie zespołów św ietlico­
wych robotn ików  ro lnych z ma 
ją tków  PGR. Ze zgłoszonych 
16 zespołów dopuszczono do 
e lim inac ji 9.

K om is ja  konkursowa p rzy ­
znała I  m iejsce zespołowi z 
Zemborzyc pow. Lub lin , I I

miejsce z Suchowoli pow. Ra­
dzyń. Repertuar, k tó ry  obej­
mował pieśni, tańce, recytacje 
i jednoaktówki, b y ł dobrany 
bardzo starannie. W ykonanie 
stało na słabszym poziomie, 
jednak poczyniono duże postę­
py w okresie ostatn ich miesię­
cy, szczególnie jeże li chodzi 
o tańce. (D O ).

R A D I O
N IE D Z IE L A  — 23 K W IE T N IA

P ro g ra m  I  na fa l i  1321,6 m.
P ro g ra m  d n ia  8.25, na  ju t r  

23.10; S yg n a ł czasu 11.57; W iatU  
rn o ic i 8.00, 16.00, 20.00,' 23.00; W szt 
c h n ic a  11.35.

8.30 „W ią z a n k i m e lo d ii" ;  8 :  
N a jc ie k a w s z e  a u d y c je  p rzysz le g  
ty g o d n ia ; 9.00 M e lo d ie  lu d o w e  rd 
n y c h  n a ro d ó w ; 9.50 Fogadanks
10.00 O S ta tu c ie  P o ls k ie j Z je d n c  
czone j P a r t i i  R o b o tn ic z e j; 10.; 
K o n c e r t pod d y r . G e rta ; 10.5 
G los m a ją  k o b ie ty ;  11.00 M u z y l: 
w  w y k . zesp. O rze ch o w sk ie gc  
11.25 O d p o w ie d z i f a l i  49; 12.04 Prze 
g lą d  czasop ism ; 12.15 P o ra n e k  syr 
fo n ic z n y ; 13.00 P o g ad a nka : 13.45 
życ ia  Z S R R ; 14.00 P rz e rw a ; 16.; 
P o g ad a nka ; 16.40 L e k k a  m u z y k  
d w u fo r te p ia n o w a ; 17.00 „O rfe u s z  
— ope ra  K . W . G lu c k a ; 18.15 „P o  
c i p rzed  m ik ro fo n e m "  — Je rz  
P u tra m e n t; 13.35 P .ecita l s k rzyp  
c o w y  R u th  P o sse lt; 19.00 F e p o rta  
z m is trz o s tw  b o k s e rs k ic h  P o lsk i
19.20 M u z y k a  ta n e czn a : 20.40 W ir  
czo rna  se renada; 21.00 Z a g a dka  li 
te ra c k a ; 21.20 K o n c e r t  so lis tó w  
21.50 M u z y k a  ta n e czna ; 22.15 W ia  
d om o śc i s p o rto w e ; 22.35 M u z y k  
taneczna  pod d y r . C a jm e ra ; 23 1 
M u z y k a ; 24.00 H y m n  i  k o n ie c  au 
d y c ji .

P ro g ra m  I I  na fa l i  366,7 m .
P ro g ra m  d n ia  6.55, na  ju t ro  

23.10; S yg n a ł czasu 6.53; W iarto  
m ośc i 8.00, 16 00, 20.00, 23.00.

6.50 P oczą tek  a u d y c ji*  7.00 D l 
w s i;  7 15 Tańce  z o p e re te k ; B.2 

•K o n c e rt s o lis te k ; 8.55 S K B K ; s.o 
K o n c e r t  m u z y k i o rg a n o w e j; 9 ; 
M u z y k a ; 10.00 S k rz y n k a  ogó lna
10.20 W ieś ta ń c z y  i  śp ie w a ; 30.4
U naszych  tw ó rc ó w ; 11,10 D z ie n n i! 
w a rs z a w s k i, 11.30 M o za ika  m u zy  
czna ; 12.15 K o n c e r t ;  13.00 G aw ęd; 
p rz y ro d n ic z a  — M ik o ła ja  Tonec 
k ie g o ; 13.15 K o n c e r t  pośw ięcon- 
S pó łdz . P r o d u k c y jn y m ; 14.00 W ’ e 
sze Jana  K o c h a n o w s k ie g o : 34 ?;
P o lska  K a p c ia  L u d o w a  pod  d y r  
D z ie rż a n o w s k ie g o ; 14.45 „ Z y c io r y  
sy g ó rn ik ó w " ;  15.00 R o s y js k ie  p ic  
śn i lu d o w e ; 15.15 A u d . d la  ś w ie tli;  
d z ie c ię c y c h ; 16.20 Nasze c h o r; 
ś p ie w a ją ; 16.50 E n c y k lo p e d ia  Ra* 
d io w a : 17.00 K o n c e r t ro z ry w k o w y
18.00 S łu c h o w is k o ; 19.00 R epo rta , 
z m is trz o s tw  b o k s e rs k ic h  P o ls k i
19.20 R e c ita l fo r te p ia n o w y ; 19 71 
Z  życ ia  B u łg a r i i ;  20.40 ‘p io s e n k  
w  w y k . so lis tów -; 21.00 M e lo d ii 
ś w ia ta ; 21.35 M u z y k a  ro z ry w k o w a  
22.05 W ia do m o śc i S p o rto w e ; 22.31 
M u z y k a  taneczna  pod d y r .  C aj 
m e ra ; 23.15 M u z y k a ; 24.00 H y m r 
i  k o n ie c  a u d y c ji.

P o ls k ie  R ad io  zas trzega  m o ż li­
w ość z m ia n  w  p ro g ra m ie .

Wzorowy „Dom Dziecka44 
uruchamia M H D  w Poznaniu

W  Poznaniu z każdym dniem 
wzrasta ilość sklepów M ie jsk ie  
go Handlu Detalicznego. W 
okresie ostatn ich czterech m ie­
sięcy założono na terenie m ia ­
sta 50 placówek handlowych 
różnych branż. N a jliczn ie j re ­
prezentowany jes t dz ia ł w łó ­
kienniczy.

Nowością wśród istniejących 
dotychczas sklepów M IID  bę­
dzie „D om  Dziecka“ , którego 
otwarcie nastąpi przed rozpo­
częciem M iędzynarodowych Tar 
gów Poznańskich.

W  „D om u“  tym , pow sta ją­
cym na mie'jscu pięciu sklepów, 
m atk i będą się zaopatrywać we 
Wszelkie rzeczy potrzebne dla 
dzieci do la t Siedmiu,

M a tk i przybyłe po zakupy 
razem z dziećmi będą m ogły 
zostawić swoje pociechy pod 
opieką wychowawczyń w prze­
chowalni p rzy „D om u“ , a wóz­
k i w  specjalnym garażu. P rzy 
„D om u“  p ro jek tu je  się również 
otwarcie poradni lekarsk ie j dla 
dziecka i m atk i, dostępnej dla 
k lien tów  „D om u“  oraz fry z je r -  
ni dziecięcej. W nętrze m agazy­
nu odpowiadać będzie wym o­
gom estetyki. Np. szklany su­
f i t  będzie w yobrażał niebo. 
Dzięki niskiem u ustawieniu 
wystaw  sklepo5vyeh nawet na j­
m niejs i k lienci „Dom u Dziecka“  
będą m ogli oglądać bogaty a- 
sortym ent zabawek, (j.o.)

TRYBUNA LUDU
• W yd a w ca : K o m ite t C e n tra ln  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a rti 

R o b o tn ic z e j. 
R ed a g u je  K o m ite t :  

N a k ła d  R. S. W . „P ra s a 4*, 
R e d a k c ja :

W arszaw a, u l.  S m o ln e  12. 
T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln ;
8-22-60, Zastępca  R e d a k to r! 
N acze lnego  8-33-28, S e k re ta r 
R e d a k c ji 8-82-29, D z ie ł m le js k  
8-71-82. D z ia ł gosp o d arcz ’ 

8-64-78.
C e n tra la : 8 - 82 - 28; 8 - 5 1 - 0 «  
7 - 0 1 - 2 2 ;  7 - 0 1 - 2 1 ;  8 - 5 7 - 6 2
T e le fo n y  n o cn e : S e k re ta r ia
8 82-23. D z ia ł k ra jo w y  8-51-04 
R e d a k to r N o c n y  7-01-21. Re 
d a k to r  T e c h n ic z n y  8-57 62 

D z ls ł depesz 7 01 22. 
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  PPI< 
„R u c h “  O d d z ia ł W arszaw a, P i 

T rze ch  K rz y ż y  16. 
P re nu m e ra t©  m ies ięczna  w 
k ra ju  z ł 150.— p ren u m e ra tę  
z b io ro w a  od 10 egz na Jeder 
adres, p a r ty jn a  zł 75— . z a g ra ­

n iczna  zi 300.—.

K o n to  P K O  — N r 1-14008. 
P rz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  
na leży  podać d o k ła d n y  t c z y ­

te ln y  adres
A d m in is tra c ja :  W arszaw a a l.

Z ło ta  9, te l. 8 29 84. 
K o lp o r ta ż : te ! 8-71-80. B iu ro  
R ek lam  1 O g łoszeń 8-50-23. 
D ru k . Z a k ła d y  G ra fic z n e  EŁSW 

„P ra s a “ , u l.  SmoLna 10.

* B-106357



TRYBUNÁ LUDU Nr 111

Czytelnicy i korespondenci piszą
INowy komitet zakładowy zwalczył 

„trudności obiektywne“

Tydzień na arenie świata
J. Starec

P r  252 d w a  p ie rw sze  m ies iące 
b ieżącego ro k u  F a b lo k  n ie  w y k o ­
n y w a ł m ies ię cznych  p la n ó w  p ro ­
d u k c y jn y c h . Czy d la te g o , że ro ­
b o tn ic y  nasi g o rze j p ra c o w a li, że 
o b n iż y l i  sw o ją  w yd a jn o ść?  — N ie , 
ro b o tn ic y  nasi d a le j p ra c o w a li t 
c h c ie li p raco w a ć  ró w n ie  dob rye , a 
m oże i le p ie j.  P rz yczyn a  b y ła  in ­
n a . d o s ta w y , ja k ie  o trz y m y w a liś m y  
z h u t, o d le w n i i  fa b ry k  ko tków , 
p rz y c h o d z iły  z o g ro m n y m  opóźn ię  
n ie m , i często bardzo  z łe j ja k o ­
ści. To  w ła śn ie  z a ła m y w a ło  nam  
p la n y . *

Czy w in a  za spóźn ione  i  z łe  d o ­
s ta w y  łeża la  w y łą c z n ie  po s tro n ic  
p od d o s ta w có w ?  — P rzez d łu g i 
czas sądz iła  ta k  za ró w n o  d y re k ­
c ja , ja k  i  o rg a n iz a c ja  p a r ty jn a  i '  
ra da  z a k ła d o w a . T a k ie  s ta n o w isku  
o c z yw iśc ie  d e tn o b iliz o w a ło  za łogę, 
będąc za razęm  p a ra w a ne m  d la  ma 
łe j  a k ty w n o ś c i p a r ty jn e g o  K o m i­
te tu  Z a k ła d o w e g o . D o p ie ro  K o n ­
fe re n c ja  Z a k ła d o w a , k tó ra  o d b y ła  
się w ub. m ies ią cu  u d o w o d n iła , 
że dużą część w in y  za n ie w y k o ­
n y w a n ie  p la n ó w  p ro d u k c y jn y c h  
pon o s i K o m ite t Z a k ła d o w y , pono ­
s i p a r ty jn a  o rg a n iz a c ja  F a b lo k u ..

B o  czy K o m ite t p rz e a n a liz o w a ł 
p racę  B iu ra  Z a k u p ó w , w y s y ła ją ­
cego z b y t późno z a m ów ien ia ?  N ie. 
K o m ite t  n ie  z ro b ił  tego. A  czy 
p o s ta ra ł się o n a w ią za n ie  k o n ta k ­
tu  i w spó lne  o m ó w ie n ie  tru d n o ś c i 
z za ło g a m i fa b ry k  i o d le w n i, za­
le g a ją c y c h  z d os ta w a m i?  N ie  i 
tego  d a w n y  K o m ite t p a r t y jn y  F a ­
b lo k u  n ie  z ro b ił.

Od m ies iąca  m a m y  ju ż  now y 
K o m ite t  Z a k ła d o w y , ' k tó r y  ro z p o ­
czą ł p racę  w e d łu g  w y ty c z n y c h  
K o n fe re n c ji  P a r ty jn e j.  Je d n ym  
za tem  z je g o  p ie rw s z y c h  zadań 
s ta ła  się k o n tro la  p ra c y  B iu ra  Z a ­
k u p ó w , a na raz ie  w y s ła n ie  do puu

W Państwowym Domu
Nasz korespondent K az i­

m ierz Jag ie lsk i z Świecia p i­
sze o życiu m łodzieży w Pań­
stwowym  Domu M łodzieży:

„ W  P a ń s tw o w y m  D om u  M ło d z ie  
żv  w  S w ie c iu  w y c h o w u ją  się i 
uczą/ s ie ro ty  po p o le g ły c h  w  cza­
sie o s ta tn ie j w o jn y . M ło d z ie ż  m a­
ją c  za pe w n io n e  w a ru n k i życ ia , 
o toczona  t ro s k liw ą  o p ie k ą  P a ń ­
s tw a  czu je  sie tu  ja k  we w ła s n y m  
clomu.

Cześć m ło d z ie ży  uczy  się za w o ­
du  ś lusa rsk ieg o . C odz ienn ie  p o ­
ka źna  g ru p k a  ch ło p có w  w k o m - 
t ln e z o n a c h  m a sze ru je  ze śp iew em  
do w a rs z ta tó w  m e ch a n iczn ych . Są 
to  p rze w a żn ie  u c z n io w ie  I I  k lasy  
¡ ‘ d n ie j s z k o ły  z a w o d o w e j. D ziew  
czeta starsze uczą sie p rzew ażn ie  
k ra w ie c tw a . Reszta m łod z ieży  u-

Fo raz p ierwszy w  h is to r ii 
Zw iązku Zawodowego Robotni­
ków  i Pracowników Rolnych, 
zorganizowane zosta ły e lim ina 
cje robotniczych zespołów a r­
tystycznych św ie tlic  Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych.

Do e lim inac ji powiatowych 
zgłosiło  się około 900 zespołów 
dram atycznych, tanecznych, re 
cy ta to rsk ich  i chórów, które 
p rzedstaw iły  swój dotychczaso­
w y  dorobek a rtystyczny. W ięk­
szość św ietlic  p rzy  wyborze re-

K O N K U R S  N A  G A ZE T K Ę  
Ś C IE N N A

D yr. Okręgowa Szkolenia Za 
wodowego w W arszaw ie, ogło­
siła konkurs na gazetkę ścien­
ną 1-m ajową, k tó re j tem atyka 
w inna obejmować zagadnienie 
współzawodnictwa pracy i ra ­
c jona liza to rstw a oraz aktywne­
go udzia łu m łodzieży w organ i­
zacjach szkolnych, kołach nau­
kowych itp . Za najlepsze prace 
przewidziane są nagrody pie­
niężne, nagrody zbiorowe w po 
staci 50-tomowych biblioteczek 
i  inne.

605 KURSÓW7 
D L A  A N A L F A B E T Ó W  
W  WOJ. G D A Ń S K IM

WT Gdańsku odbyła się od­
prawa wojewódzkiego aktyw u 
kultu ra lno-ośw ia tow ego ZSCh, 
na k tó re j zebrani om ów ili spra 
wę kursów dla analfabetów.

W  lu ty m  br. ZSCh prowadził 
w woj. gdańskim  605 kursów 
dla 10 tys. analfabetów. Obec­
nie liczne kursy u legają stop-

d o s ta w có w  e k ip , k tó re  n a w ią z a ły ­
by k o n ta k t z ta m te js z y m i,z a łc g a -  
m i i ich  o rg a n iz a c ja m i p a r t y j ­
n y m i.

E k ip a  ta k a  w y je c h a ła  m . in . do 
F a b ry k i K o t łó w . W  sk ła d  je j  
w c h o d z ili to w a rzysze  p a r ty jn i ,  
Tachow cy: m a js te r  L a n d w e rs k i,
ś lusa rz  W rona  i in . Z a ra z  
po p rz y b y c iu  na m ie jsce  u d a ­
l i  się o n i do se k re ta rza  o rg a n i­
z a c ji p a r ty jn e j,  to w . C z e rw iń s k ie ­
go, t z n im  razem  poszli na w a r ­
s z ta ty , aby bezpośredn io  p rz y  pra 
cy  o m ó w ić  z ro b o tn ik a m i u s te rk i 
w  d o s ta rcza n ych  k o tła c h . Fo tem  
o d b y ła  się narada  w y tw ó rc z a , na 
k tó re j  zn a la z ło  się w ie lu  p rz o ­
d o w n ik ó w  p ra c y , a k ty w is tó w  p a r­
ty jn y c h  i p rz e d s ta w ic ie li d y re k ­
c j i.  P rze a n a lizo w a n o  w szys tko  do 
k ła d n ie , o k re ś lo n o  w s z y s tk ie  tru d  
ności. Z a łoga  F a b ry k i K o t łó w  d o ­
w io d ła , że chce p rz y jś ć  z pon iocą  
F a b lo k o w i: u s ta liła  n ie zm ien n e  te i 
m in y  d os ta w  na p rzysz łość  i p rz y ­
ję ła  zo bo w iąza n ie , że ich  d o t rz y ­
ma.

W pod o b ny  sposób zosta ła  p rz y ­
ję ta  e k ip a  . F a b lo k u  w  in n y rh  
za k ła d a ch . T a k  w ięc  d z ię k i 
z w ię kszo n e j a k ty w n o ś c i K o m i­
te tu  Z a k ła d o w e g o , k tó r y  na 
m ocy za leceń K o n fe re n c ji  Z a ­
k ła d o w e j p o t ra f i ł  p rze ła m a ć  fna- 
g ię  „ t ru d n o ś c i o b ie k ty w n y c h “ , 
ja k  ró w n ie ż  d z ię k i z ro z u m ie n iu  
ro b o tn ik ó w  in n y c h  fa b ry k  — Fa ­
b lo k  zy s k a ł p o d s ta w y  do tego, 
aby  zn ow u , ja k  d a w n ie j,  c h lu b n ie  
p ro w a d z ić  b itw ę  o p ro d u k c ję .

W m a rc u  w y k o n a liś m y  p ia n , 
p rz e k ra c z a ją c  go n a w e t o p rze ­
szło  4 p roc .

W Ł A D Y S Ł A W  O S T R O W S K I 
ko resp . F a b ry k i  L o k o m o ty w  w 

C hrza n o w ie
0

Młodzieży w Swieciu
tzęszcza do szkó ł pow sze ch nych .

P ow ażna część m ło d z ie ż y  na leży  
do Z M P , k tó ry  ma w  s w e j p racy  
na naszym  te re n ie ^  p o z y ty w n e  w y 
n ik i .  S p ra w n ie  p ra c u je  ró w n ie ż  
sam orząd, s k ła d a ją c y  się  z k i lk u  
s e k c ji:  p o rz ą d k o w e j, a r ty s ty c z n e j, 
s p o rto w e j i inn ych - Z  ty c h , s e kc ja  
a r ty s ty c z n a  znana  je s t p ra w ie  w 
c a ły m  p ow ie c ie . Nasza e k ip a  a r ­
ty s ty c z n a  w y je żd ża  z re c y ta c ja m i, 
ta ń c a m i lu d o w y m i i  ś p ie w a m i w 
te re n , z d o b y w a ją c  u zna n ie  m ie ­
szka ńcó w  w s i i  m ias t.

Naszą dum ą  je s t k o ło  s p o rto w e , 
s k u p ia ją c e  m iło ś n ik ó w  s p o rtó w  
ta k ic h  ja k :  b ie g i, p ch n ię c ie  k u la , 
boks , te n is  s to ło w y , p iłk a  nożna. 
W ie lu  m ło d y c h  c h ło p có w  i  d z ie w ­
czą t za po w iad a  się  na d o b ry c h  
s p o r to w c ó w “ .

Można było by dziw ić się he r­
sztom „z im ne j w o jny“ , że led­
wie poparzą sobie ręce na jed­
nej prow okacji, a już  szyku-, 
ją  następną. Cóż, kiedy pod­
żegacze wojenni, to ta k i ga­
tunek fauny, k tó ry  oddycha 
nie tlenem, a prowokacją, tak 
samo, ja k  m łynarzow i po­
trzebny jes t podobno do snu 
nie spokój —  a tu rk o t m łyna.

Śpiewaczy repertuar 
Adenauera

Niedawno Stany Zjednoczo­
ne, A ng lia  i Francja  u tw o rzy­
ły  w zachodnim Berlin ie  auten 
tyczny urząd do spraw prowo­
kacji. Jest nim  tzw. „sztab 
trzech mocarstw'“ , Cktóremu 
podlega policja, wojsko oraz 
specjalny „w yd z ia ł psycholo­
g iczn y "), k tó ry  już p rzystą ­
p ił do roboty. W ojsko i po li­
cja zachodnio -  berlińska za­
powiadają użycie broni prze­
ciw  pokojowej m anifestacji po 
stępowej młodzieży niem iec­
k ie j i  ostentacyjn ie urządzają 
w tym  celu ćwiczenia na u l i­
cach m iasta. Dla przygotow a­
nia zaś prowokacji większego 
ka lib ru , ściągnięty został do 
B erlina  zachodniego „sam “  A -  
denauer, m arionetkowy kan­
clerz z Bonn.

Adenauer nie zawiódł swych 
mocodawców. Po wygłoszeniu 
przem ówienia dyszącego ja ­
dem rew iz jon izm u i  szowini­
zmu, zaintonował... „D e u t­
schland, Deutschland über a l­
les“ . Podchw ycili z zapałem 
przyjacie le kanclerza. N ie je ­
den z nich m usiał chyba prze­
móc przytem  jakże natura lny 
odruch ręk i — ja k  za dawnych 
la t bywało...

P igu łka  okazała się zbyt 
gorzka nawet dla tych zachód 
nio -  europejskich kó ł m ie­
szczańskich, k tóre są sta łym i 
odbiorcami- a tlan tyck ich  apte­
karzy. Mocno za la tyw a ło  zna­
nym, bardzo gorzkim  i nieprzy 
jem nym  zapachem. Toteż an­
g ie lsk i i francusk i komendant 
B erlina  uw aża li za stosowne 
określić śpiewaczy występ A - 
ćenauera, jako „niesm aczny“ . 
Natom iast komendant am ery­
kański nic nie powiedział, a 
bonnski m in is te r E rh a rd t okre­
ś li! postąpienie Adenauera, ja ­
ko „słuszne pod względem po­
lityczn ym “ . Można mu w~ tym  
wypadku w ierzyć. Trudno bo­
wiem posądzać kukłę, że w y-

daje dźw ięki wbrew w o li tego, 
k to  nią porusza.

K ły są wyszczerbione, 
ale lepszych nie nm

E rh a rd t zdaje sobie sprawę 
że jeś li ktoś hoduje drapieżne­
go z w ie rz a łb y  go poszczuć na 
spokojnych ludzi, nie może po­
obcinać jego kłów. H itle ro w ­
skie k ły  chociaż mocnp w y­
szczerbione, s ta ją  się dziś 
coraz bardziej niezbędne im pe­
ria lis tom  anglosaskim zarów­
no do w a lk i przeciw potężnie­
jącej dem okracji niem ieckiej, 
ja k  i do zbrodniczych planów 
nowej agresji.

Do tego wniosku dochodzą 
wszyscy rycerze „z im ne j w o j­
ny“ , których głosy słychać w 
ogólnym  kociokw iku, spowo­
dowanym nieprzerwanym  pa­
smem klęsk im peria lis tów . Na 
pewno nie popraw iły  im  się 
też hum ory po haskiej konfe­
renc ji m in is trów  „U n ii Za­
chodniej“ . M in is trow ie  w yka­
zali co prawda dużo dobrej, 
w o li „a tla n ty c k ie j“ , ale żadne 
gusła „wodorowe“ , „to ta ln o  - 
dyplomatyczne“  czy ja k ie ko l­
w iek inne n i e  m o g ą  
wyczarować gotowych do boju 
d y w iz ji —  a narody, ja k  w ia­
domo, n i e  c h c ą  za­
mienić się w. dyw izje . Toteż 
reakcyjna prasa amerykańska 
szeroko reklam uje wypowie­
dzi, domagające się szybkiego 
włączenia szow inistycznej i re 
w iz jon istyczne j T r izo n ii do 
wszystkich agend paktu atian 
tyckiego. Bardzo w ie lk i rozgłos 
nadano słowom doradcy szta­
bu am erykańskiego, h itle ro w ­
skiego generała Guderiana, 
k tó ry  oświadczył, że bez N ie ­
miec zachodnich i  fra n k is to w - 
skie j H iszpan ii pakt a tla n tyc ­
k i, jest bezwartościowym świst 
kiem papieru.

Jak w yn ika  z komentarzy 
prasowych, sprawa ta będzie 
jednym  z głównych tematów 
zapowiedzianej na początek 
maja konferencji przedstaw i­
c ie li m ocarstw zachodnich w 
Londynie.

Katechizm „zimnej wojny“
Do chóru znachorów, zapisu­

jących lek i kalece a tlan tyck ie ­

mu, dołączył swój głos w w y­
danej niedawno książce John 
Foster Dulles. Książkę jego 
uważać można za swego rodza­
ju  katechizm „z im nej w o jny“ , 
jako że zgodnie ze swym „po ­
wołaniem“  zatw iardzia łego pod­
żegacza wojennego, Dulles o- 
trzym a ł ostatnio nominację r,a 
„radcę sekretarza stanu do 
spraw opracowania i  rea liza­
c ji p o lity k i zagranicznej“ .

Dulles przyznaje, że „w  okre 
sie powojennym nastąpiło zde­
cydowane przesunięcie s ił w 
świecie na rzecz Zw iązku Ra­
dzieckiego“  i  że „m ora lne potę­
pienie w o jny na całym świecie 
w rozm iarach poprzednio nie­
znanych jes t z jaw iskiem  pow­
szechnym“ . Uważa on, że przy 
czyną klęsk am erykańskich jest 
„koncentrowanie uwagi prawie 
wyłącznie na przygotowaniach 
do prawdziwe j w o jny“  (w yga­
dał się —  J. S»), k tó ra  może 
nigdy nie nadejść, zaniedbując 
niektóre aspekty „z im ne j w o j­
ny“ . Zalecając spotęgowanie 
p izygotow ań wojennych m. in. 
drogą utworzenia a rm ii faszy­
stowskiej w Niemczech zachod­
nich, Dulles kładzie jednocze­
śnie nacisk na konieczność 
wzmożenia dyw ers ji wewnątrz 
obozu pokoju, na rozłamową 
działalność wewnątrz ruchu 
robotniczego itd . W iele wagi 
przyw iązu je on do konieczno­
ści maskowania prawdziwych 
celów podżegaczy wojennych 
zr kłam aną propagandą „u - 
względniającą pragnienie po­
ko ju  na całym  świecie“ , szcze­
gólnie, że — ja k  to sam s tw ie r 
dza -— „rów nież opinia publicz­
na U SA stanow iłaby olbrzym ią 
przeszkodę dla prób rozpoczę­
cia w o jny prewencyjnej bądź 
prób skłonienia przeciwników 
do wystąpień, które  m ogłyby 
stać się przyczyną rozpoczęcia 
w o jny“ .

Tak wygląda ten potworny 
w swym cynizm ie dokument 
zbrodniczej sza jk i podżegaczy 
wojennych. Tak wygląda ludo­
bójcza po lityka , na jaką  obec­
nie stać machiawelów starego, 
gnijącego świata.

Wywiadowca, rozłamowiec, 
przemysłowiec...

W ypadało by przypomnieć, że 
zalecane przez Dullesa recep­
ty  są już od dawna używane 
przez departam ent stanu. Oto

np. w ostatn im  tygodniu odbył 
się w Rzymie zlo t rozłam ow ­
ców związkowych z kra jów  
m arsballowskich. Że nazwali 
oni to spotkanie konferencją 
Związków zawodowych, to już 
ich sprawa, a raczej sprawa 
xi h bezczelności. Tak np. mów­
cami w drug im  dniu obrad by­
li  M ilto n  K atz, zastępca ad­
m in is tra to ra  planu M arshalla, 
pracow nik w yw iadu am erykań­
skiego od roku 1944 (w g  ame­
rykańsk ie j encyklopedii bio­
g ra ficzne j „W o rld  B iography“ , 
str. 2505); Kupers, za trudn io­
ny przez organizację m arshal- 
lc wską rozłamowiec holender­
ski oraz D irk  S tikker, przewód, 
niczący o rgan izacji m arshal- 
lcw sk ie j, w ie lo le tn i dyrekto r 
w ie lk ich browarów  w H olandii 
i Indonezji. In n i uczestnicy, 
rzecz jasna, bez zastrzeżeń 
p rz y ję li tezy tak ich  „d z ia ła ­
czy zw iązkow ych“  ja k  Katz, 
Kupers i  S tikker.

...a robotnicy
Rzymska impreza m arshal- 

Lw ców  nie ma oczywiście nic 
wspólnego z ruchem zawodo­
wym  robotn ików  Europy za­
chodniej, w yw ołu je  ona ty lko  
pogardę i  nienawiść s tra jk u ją ­
cych dokerów Londynu, bojo­
wej ludności Brestu, całej k la ­
sy robotniczej prowadzącej bez 
kompromisową walkę przeciw 
przygotowaniom  wojennym.

Co więcej, podczas gdy w 
Rzymie, przywódca rozłam o­
wej Force Ouvrière, praw ico­
wy socjalista francusk i Leon 
Jouhaux kadził m arshallow - 
skim  dygnitarzom , organizacje 
Force Ouvrière i  chrześcijań­
skich zw. zaw. w  Breście, pod 
naciskiem robotników  jednoczą 
się z Generalną Konfederacją 
Pracy już  nie ty lko  w walce 
o żądania gospodarcze, ale i  w 
walce po litycznej, w walce o no 
wy rząd, k tó ry  zapewni narodo­
w i chleb, pokój i  wolność.

Tak robotn icy odpowiadają 
Dullesom.

Kronika
teatralna

S E T N E  PKZEDSTA W IK N IE  
„M IE S Z C Z A N “

W K A T O W IC A C H

16 bm. odbyło się w Pań­
stwowym  Teatrze śląskim  w 
Katowicach setne przedstaw ie­
nie sztuk i w ie lkiego pisarza 
rosyjskiego, Maksym a Gor­
kiego, p t. „M ieszczanie“ .

W Y N A L A Z K I 
I  U S P R A W N IE N IA  

R A C JO N A LIZA TO R Ó W

Generalna D yrekcja  Te­
atrów , Oper i  F ilh a rm o n ii za­
in ic jow a ła na terenie wszyst­
k ich podległych przedsię­
b io rs tw  akcję usprawnień i  wy 
nalazczości pracowniczej. A k ­
cja ta dała ju ż  pierwsze po­
ważne oszczędności.

Do ciekawszych wynalazków 
należy m. in. wynalazek elek­
trom ontera tea tru  im . Żerom­
skiego w Kielcach —  Stefana 
Dudzica, k tó ry  opracował no­
w y system ośw ietlenia sceny. 
E lektrom on te r Dudzic o trzy ­
m ał premię w wysokości 50 
tys. zł.

Palacz w teatrze „W ybrze ­
że“  w  Gdyni, Franciszek T y - 
borski, u lepszył system ogrze­
wania, oszczędzając 25 proc. 
m ate ria łu  opalowego. Ob. T y - 
borski o trzym a ł prem ię w w y­
sokości 58.200 zł.

M aszynista T ea tru  po­
wszechnego w W arszaw ie, W a­
cław Grabowski, zastąp ił św i­
derk i do umacniania dekora­
c ji uchw ytam i kotw iczącym i, 
k tóre nie niszczą dekoracji, są 
trw a lsze i  ła tw ie jsze do naby­
cia od świderków. Ob. G ra­
bowski o trzym a ł prem ię rac jo ­
na liza torską w  wysokości 
6.000 zł.

Przeg’ąd dorobku artystycznego 
świetlicowych zespołów PGR

W świetlicach i domach kultury

pertuaru  opierała się głównie 
na m ateria łach św ietlicowych, 
opracowanych przez ORZZ na 
repertuarze ostatniego Festiwa 
lu  Sztuk Radzieckich.

E lim inac je  wojewódzkie po 
łączone są z okręgowym i od­
praw am i k ie row ników  św ietlic, 
a centra lny konkurs w Pozna­
niu, k tó ry  rozpocznie się 19 
m aja br., będzie również' po łą­
czony z kra jow ą nąradą k ierów  
ników  św ietlic  PGR.

niowej lik w id a c ji, zaś na ich 
miejsce otw ierane są kursy do­
brego czytania.

W Y M IA N A  IM P R E Z  
Ś W IE T LIC O W Y C H  
M IĘ D Z Y  H U T A M I

A k ty w  k u ltu ra ln y  hu ty  „Czę 
stochowa“  w ys tą p ił z in ic ja ty ­
wą w ym iany im prez św ietlico­
wych m iędzy poszczególnymi 
ośrodkami hu tn iczym i. Znala­
zło to żywe poparcie w  zarzą­
dzie g łów nym  Zw. Zaw. H u tn i 
ków.

W  Ś W IE T L IC A C H  
PORTU SZCZECIŃSKIEGO

W śród robotn ików  portu  
szczecińskiego rozw ija  się oży­
wiona działalność ku ltu ra lno- 
oświatowa. Zarząd po rtu  pro­
wadzi 7 św ietlic. Każda z nich 
posiada kom ite t redakcyjny ga 
zetki ściennej, zespoły scenicz­
ne, chóralne, recytato rsk ie  i ta ­
neczne. św ietlice prowadzą kur 
sy języka rosyjskiego i  szkole­
nia ideologicznego.

Tenisiści polscy powrócili ze Związku Radzieckiego

D o W arszaw y po w ró c iła  s a m o lo te m  z M o s k w y  e k ip a  te n is is tó w  p o lsk ich , k tó ra  b a w i­
ła  w  ZSR R  na m ies ięcznym  obozie tre n in g o w y m . N a  z d ję c iu  .te n is iśc i na  lo tn is k u  na

*>. f; O kęciu  ® F o to  F i lm  P o ls k i

Na półce z książkami

O M ick iew iczu
Leon Gomolicki: Dziennik pobytu Adama Mickiewicza 

w  Rosji. 1824— 1829. Warszawa, „Książka i W iedza“, 1949, 
str. 408. — Mickiewicz Zbiór wierszy, listów i rozmów z lat 
1817— 1831. W  układzie Adama Mauersbergera ■— W arsza­
wa, „Książka i W iedza“, 1950, Str. 2S0,

N a zakończenie Roku M ic­
kiewiczowskiego ukazały się 
nakładem „K s ią żk i i  W iedzy“  
dwie wartościowe publikacje, 
zawierające m a te ria ły  i p rzy­
czynki do b io g ra fii Adama M ic 
kiewieza. Obszerna praca Leo­
na Gomoliekiego —  „D zienn ik  
pobytu Adama M ickiew icza w 
R osji (1824— 1829)“  po tra k­
towana została» przez autora 
„ ja k o  wstęp do wszechstronnie 
opracowanej b io g ra fii nauko­
w e j, k tó re j b rak odczuwa się 
jeszcze dz is ia j“ , tj^ po 150 la ­
tach od daty urodzin poety.

W zoru jąc się na opracowa­
niach puszkinologów radziec­
kich Lernera  i  W ieresajewa 
—  badaczy życia i  twórczości 
największego poety rosyjskie­
go, Gomolicki zgrom adził w

swej księdze o M ickiewiczu 
ob fity  m a te ria ł b iograficzny, 
związany z pobytem jego w 
Rosji, a złożony z korespon­
dencji, u tw orów  i  uryw ków  
pam iętn ikarskich. Uwzględnio­
ne zostały również ważne ów­
czesne fa k ty  polityczne oraz 
lite rackie , a przede wszystkim  
te, które m ają związek z bio­
g ra fią  i  twórczością Puszkina.

Kolejne k a r tk i „D z ienn ika“  
opatrzone są zw ięzłym i komen 
tarzam i autora książki, w któ 
rych znajdziemy m. in . in te re­
sujące cha rak te rys tyk i ro s y j­
skich p rzy jac ió ł i znajomych 
M ickiewicza, traktow ane „ ja ­
ko m a te ria ł wprowadzający w 
mało znaną dziedzinę życia ro­
syjskiego“ .

We ^stęp ie  do „D z ienn ika“ ,

opracowanego z iście benedyk­
tyńską pilnością i  c ie rp liw o­
ścią, daje Gomolicki szereg in - 
fo rm acy j o obecnym stanie bio 
g ra fis ty k i m ickiew iczowskiej, 
w k tó re j liczba przeważa sta­
nowczo nad jakością. „ Jeżeli 
nie liczyć pasjonujących esse- 
jów  Rny‘a... dopiero• po d ru ­
g ie j ico jnie św iatowej — p i­
sze Gomolicki — znaleźli się 
znawcy i  w ielbiciele poety, któ 
rzy  nie zawahali się otworzyć 
drzw i, wiodących w św ia t rze­
czywistości h istoryczne j“ ... Te­
go podłoża historycyzm u, tego 
zrozumienia obiektywnych u- 
warunkowań życia i dzieła Ada 
m a M ickiewicza na ogół b rak­
ło dotychczasowym jego bio­
gra fiom .

Książka Gomoliekiego, nieza 
leżnie od swych wartości lite ­
raturoznawczych, spełnia z po 
wodzeniem doniosłe zadanie in ­
nego rodza ju : daje ona poznać 
z bliska i szczegółowo h istorię  
pobytu M ickiewicza w Rosji, 
t j .  okres życia poety nie zbyt 
jeszcze i nie dość powszechnie 
znany, a przecież tak ważny 
i  is to tny dla ukszta łtowania się

twórczej osobowości M ick iew i­
cza —  jego lite rack ich  i  po­
litycznych poglądów, które  zna 
laz ły  wyraz i odbicie w póź­
niejszej pracy au tora  „D z ia ­
dów“ . 'W  dobie ku ltu ra lnego  
zbliżenia narodów polskiego i 
rosyjskiego, w dobie badania 
i usta lan ia  ideologicznych pa­
ra le l w twórczości dwóch n a j­
większych poetów Słowiańszcży 
zny — M ickiewicza i Puszki­
na, treść p racow ite j i  źródło­
wej książki Gomoliekiego ma 
wydźwięk szczególnie aktualny.

♦
Zbiór lis tów , w ierszy i roz­

mów z la t  1817— 1831, pt. 
„M ick iew icz“ , opracowany 
przez Adama Mauersbergera, 
dotyczy również, ja k  wskazują 
powyższe daty, wcześniejszego 
okresu życia poety. Ten usy­
stematyzowany w porządku 
chronologicznym zbiór zawiera 
wiele., cennych i m iarodajnych 
danych z zakresu b iog ra fii 
m ickiewiczowskiej. Sam autor 
zbioru nie przydaje mu jed­
nak znaczenia pionierskiego, 
pisząc: „Zebrane tu  lis ty  i 
wiersze najczęściej znane są »

uryw ków , cytowanych w życio­
rysach M ickiewicza, tu ta j przy  
toczone są z regu ły  w  całości 
w przekonaniu, że te źródła bio 
graficzne złożą się w pamięci 
czyteln ika na b iografię  poety“ .

Oczywiście, zebranie w jed­
nym tomie paruset wartościo­
wych przyczynków do biogra­
f i i  m ickiew iczowskiej jes t sa­
mo w sobie czynem godnym 
uznania i pożytecznym — za­
równo dla tych, którzy poku­
szą się o całościowy, nowocze­
śnie u ję ty  życiorys poety, ja k  
i dla szerszego kręgu czytel­
ników, pragnących posiąść gięb 
szą i dokładniejszą znajomość 
życiowych kolei Adam a M ic­
kiewicza.

Nie wydaje m i się jednak, 
by m ate ria ły  biograficzne, ze­
brane przez Mauersbergera w 
sposób świadczący o jego w ie l­
kim pietyzmie dla M ick iew i­
cza, mogły „złożyć się w pa­
mięci czyteln ika na b iografię 
poety“ , to znaczy na b iografię 
całkow itą  i kompletną. Do pow 
stania bowiem takiego pełne­
go obrazu- nie wystarczy n a j­
dłuższy choćby łańcuch na i-

s tarann ie j zgromadzonych przy 
czynków.

Tu potrzebne je s t nieodzow­
nie krytyczne i pragm atycz­
ne opracowanie zebranego ma­
te ria łu  i  powiązanie go przez 
b iogra fa  w jedno litą  całość n i­
cią przyczynowej ciągłości, 
ideą ogólną i zasadniczą, przy 
ja k  najszerszym uwzględnieniu 
historycznego t la  epold i je j 
w arunków  polityczno -  spo­
łecznych.

T ak i właśnie życiorys Ada­
ma M ickiewicza, ja k  to. pod­
kreś li! Gomolicki w cytowanej 
Wyżej przedmowie do „D zien­
n ika“ , czeka wciąż jeszęze na 
swego autora. N ie w ątp im y, że 
dwie omówione tu publikacje 
u ła tw ią  mu w znacznym stop­
niu to doniosłe i pilne zada­
nie. Jest ono tym  bardziej p i l­
ne, że w zakresie powieści 
biograficzne j m ającej za te­
mat postać M ickiewicza, dy­
sponujemy już  ta i: znakomi­
tym dziełem ja k  książka napi­
sana przez Mieczysława Ja­
struna.

n m  i r s ł  a w  D U D Z IŃ S K I

Młodzi piaskarze pracują

M ło d z i p iaska rze  g ru p y  „S o le c “ , W o jc iech  P od leśny i  Ta­
deusz G iz iń s k i, p row adzą  cen n y  ła d u n e k  s w o je j k ry p y  do

brzegu  F o to  a r

Film

„D roga  do sławy46
„Droga do sławy“ . Scenariusz: K. Winogradzka, reżyse- 

ria: M, Bunajew, A. Rybaków i M, Szwajcer, zdjęcia: M. Boi' 
szakow, muzyka: W , Jurowski. Produkcja; „Mosfilm“ , 1949» 
ZSRR.

>. Iw a n o w a — b o h a te rk a  fli­
zu rad z ieck iego  „D ro g a  do 

s ła w y “

Scenarzystka, K a ta rzyna  W i 
ogradzka, znana jes t już pol- 
k ie j publiczności jako autor- 
a znakomitego f ilm u  „Z ie - 
aia wo ła“  („Członek rządu“ ). 
V „Drodze do sław y“  obrała 
obie W inogradzka podobną 
iroblematykę. I  ten f i lm  opo­
wiada o dziejach awansu spo- 
ecznego kob ie ty w  us tro ju  so- 
ja lis tycznym , k tó ry  daje je j 
wspaniałe m ożliwości rozwoju.

Podczas g d y : „Z iem ia  w o ła“ 
wiązana była  tem atycznie z 
wsią —  „D roga  do stawy“  dzie 
e się w środowisku robotn i- 
zym, a bohaterką je s t młoda 
Iziewczyna, k tó ra  w yb ra ła  so- 
ie zawód m aszynisty kolejowe 
o. N ow y f i lm  W inogradzkie j 
law iązuje również do wypad- 
;ów ub ieg łe j w o jny, ukazując 
lohaterstwo całego narodu ra- 
[zieckicgo w walce z faszyz- 
nem.

Z ogromnego ładunku emo- 
jonalnego obu scenariuszy W i 
iogradzkie j, przesiąkniętych 
wielką szczerością i  prawdą ży

cia — widać, że zagadnienie a- 
wansu społecznego kobiety W 
u s tro ju  socjalistycznym  jest 
sprawą szczególnie bliską au­
torce dwu wym ienionych f i l*  
mów.

Pam iętam y dobrze pełną pv* 
s to ty  i  bardzo ludzką sylw et­
kę Sokołowej z f ilm u  „Z iem ia 
woła“ . W oronkowa z „D ro g i do 
s ław y“  je s t również postacią 
pełną życia i  praw dy psycho­
logicznej, dobrze zarysowaną 
w otaczającym ją  środowisku 
i  w akc ji opowieści.

Te podstawowe w alory sce­
nariusza um ie ję tn ie  wykorzy* 
s ta li reżyserzy, dając dynamicz 
ny obraz drog i rozwojowej bo­
ha te rk i. O. Iwanowa przydała 
ro li W oronkowej wiele bezpo­
średniości i  p rosto ty, podkreś­
la jąc um ieję tn ie intencje sce­
narzysty  i  reżyserów.

Jedną , z najciekawszych i  
na jbardzie j dynamicznych scen 
f ilm u  jes t fragm e n t podróży 
na fro n t s ta ling radzk i pociągu 
z bronią, k tó rym  k ie ru je  pod 
obstrzałem  nieprzyjacie la  bo­
haterka film u . Słowo „bohater­
ka“  nabiera, tu w stosunku do 
czołowej postaci f ilm u  pełnego 
znaczenia: W oronkowa daje 
przyk ład wspaniałego bohater 
stwa, bohaterstwa, do którego 
zdolni są ty lko  ludzie s iln i i 
p raw dziw i pa trioc i, bohater­
stwa, k tó re  przestało być rzad­
kością w radzieckim  społeczeń­
stwie.

Wspomnieć należy jeszcze o 
bardzo dobrych zdjęciach M* 
Bolszakowa i  o doskonały® 
montażu- scen wojennych. Po­
stacie drugoplanowe, z w y ją t­
kiem  raczej powierzchownie za 
rysowanej sy lw e tk i męża W o­
ronkowej —- przedstaw iają cie­
kawą galerię zróżnicowanych 
typów. A kcenty humorystyczny 
dialogu i n iektórych sytuacji 
urozm aicają całość, prawem 
kon trastu  tra fn ie  podkreślając 
napięcie dramatyczne akcji.

IR E N A  MERZ

S K Ł A D  D R U ŻYN Y 
W Ę G IE R S K IE J

W ęgierski Związek K o la rsk i 
nadesłał dziś im ienny skład 
zawodników s ta rtu jących  v  
W yścigu „T ry b u n y  Ludu“  i 
„Rudego P rava“ . Do W arszawy 
p rzybyw a ją : k ie row n ik  d ruży­
ny B la im  -T ibor, trener G yul- 
kovic Janos, mechanik — 
Stegeres Bela i  zawodnicy:- Ho- 
lenyi Geza, Kertesz Geza, N y i- 
lassi Sandor, ôtvosz Janos, 
Sere Gyula i  Vida T ibor.

S K Ł A D  D R U ŻYN Y 
R U M U Ń S K IE J

Do K om ite tu  Organizacyjne 
go W yścigu „T rybun y  Ludu“ 
i „Rudego P rava“  nadeszło i-  
miénne zgłoszenie zawodników 
rum uńskich, k tó rzy  startować 
będą w wyścigu. Do W arsza­
wy przybędzie drużyna w na­
stępującym  składzie: N icuie- 
scu, Negoescu, Norhadian, 
Sandru, Chicomban I i Chi- 
comban I I .

T R A N  S M I S.I E R A DIO W E 
Z WYŚCIGU

O w ie lk im  zainteresowaniu, 
jak ie  wzbudził W yścig „ T r y ­
buny Ludu“  i „Rudego P ra­
va“  za granicą, świadczy ni. 
in. fa k t, że rad io fonie czecho­
słowacka, węgierska i Niemiec 
k ie j R epublik i Dem okratycz­
nej delegują specjalnych w y­
słanników, k tó rzy  przeprowa­

dzą transm is ję  z W yścigu.

Ustalono już  dokładny te i” 
m in przybycia drużyn zagra­
nicznych na W yścig „T ry b u ­
ny Ludu“  i „Rudego Prava * 
W szystkie zespoły odbędą P°' 
■iróż samolotem. NajwczesfisJ 
p rzy la tu ją  Duńczycy i F in ° ' 
w’ie — 25 bm. o godz.
Tego samego dnia o godz- 
17.50 wylądują na Okęciu 
g licy i zawodnicy Polonii I i ' 3*1 
cuskiej. N aza ju trz , o godz
p rzy la tu ją  Albańezycy i Wę­

grzy, a w piętnaście m in"

W YŚCIG POKOJU  
„Trybuny‘Ludu66 i „Rudego Prava44

28 BM. P R ZY B Ę D Ą  
DO W AR SZAW Y K O LA R ZE  
POLSCY I  CZECHOSŁO­

W ACCY
Kołdrze polscy i czechosło­

waccy przy jadą z Polany do 
W arszawy 28 bm. Tego dnia 
wszyscy reprezentanci wez®4 
udzia ł w uroczystościach ¿0- 
lecia Polskiego Związku K o­
larskiego, k tó re  odbędą sl® 
pod pro tektoratem  przewod­
niczącego G K K F  tow. M oty­
k i. Uroczystość, k tó ra  odbę­
dzie się w salach Związku Na­
uczycielstwa Polskiego, po­
przedzi złożenie wieńców 113 
G lobie Nieznanego Żołnierza*

25 BM. P R ZY B Y W A JĄ  
DO WARSZAWY PIERWSZE 
DR UŻYNY Z A G R A N IC Z N E

13

później — Rumuni. 27 bm. 
godz. 17.50 p rzy la tu ją  kolalZe 
FSGT. Term in przyjazdu za 
wodników bułgarskich i kola 
rzy N iem ieckie j Republiki 
m okratycznej nie został j ec,z 
cze ustalony.


